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POTKANIE otworzył pre
zes Rady PTE prof. Kazi
mierz Secomski.

Powitał on przybyłych 
na spotkanie przedstawi
cieli najwyższych władz 

partyjnych i państwowych: członka 
Biura Politycznego i sekretarza KC 
PZPR, Bolesława Jaszczuka, człon
ka Biura Politycznego i ministra 
Spraw Zagranicznych, Stefana Ję- 
drychow-,kiego, wiceprezesów Rady 
Ministrów, Eugeniusza Szyra i Ste
fana Ignara, przewodniczącego Ko
misji Planowania przy Radzie Mi
nistrów Józefa Kuleszę i Prezesa 
Najwyższej Izby Kontroli, Konstan
tego Dąbrowskiego.

Powitał on również biorących u- 
dział w spotkaniu: I zastępcę Prze
wodniczącego Komisji Planowania, 
prof. Witolda Trąmpczyńskiego, za
stępcę przewodniczącego Komisji 
Planowania Janusza Anuszewskiego, 
ministra Finansów, Stanisława Ma
jewskiego, ministra Żeglugi, Jerzego 
Burakiewicza, ministra Gospodarki 
Komunalnej, Andrzeja Giersza, 
przewodniczącego Komitetu Drobnej 
Wytwórczości, Włodzimierza Le
chowicza, przewodniczącego Rady 
Narodowej m. st. Warszawy, Je
rzego Majewskiego, Prezesa Cen
tralnego Urzędu Gospodarki Wod
nej, Zbigniewa Januszko, wice
ministra Finansów, Józefa Trendo- 
tę oraz licznie zgromadzonych 
przedstawicie]! nauk ekonomicz
nych, w tym rektora SGPiS, prof. 
Wiesława Sadowskiego oraz przed
stawicieli pozostałych , wyższych 
szkół ekonomicznych,-przedstawtlći®-.- 
li nauk pokrewnych z ekohomićźny- 
ml, w tym znanego uczonego filo
zofa, prof. Tadeusza Kotarbińskiego, 
prezesa Urbanistów Polskich, prof. 
Zygmunta Skibniewskiego i pozosta
łych zaproszonych gości i członków 
Towarzystwa, w tym wieloletniego 
prezesa PTE, prof. Edwarda Lipiń
skiego.

Okazją do spotkania było 50-lecie 
działalności stowarzyszeń ekonomi
stów w Polsce. Ocenie tych dwóch 
ćwierćwieczy działalności stowarzy
szeń poświęcone były wystąpienia 
przewidziane w programie spotka
nia. O sprawach tych mówił w za
gajeniu i w słowie końcowym' pre- • 
zes Rady PTE, prof. Kazimierz Se- 
comski. Referat zawierający próbę 
oceny historycznej całego pięćdzie
sięciolecia rozwoju stowarzyszeń 
ekonomistów polskich wygłosił pre
zes Oddziału Warszawskiego PTE, 
doc. Witold Sierpiński. Wspomnienia 
3 okresu międzywojennego działal
ności stowarzyszeń ekonomistów 
polskich, także z okresu narodzin 
Polskiego Towarzystwa Ekonomicz
nego po II wojnie światowej i jego 
rozwoju u schyłku lat czterdzie
stych i w latach pięćdziesiątych — 
byłv przedmiotem wystąpienia wie
loletniego prezesa PTE, prof. Edwar
da Lipińskiego.

Aktualne problemy i zadania, ja
kie wyłania przed ekonomistami 
rozwói żvcia gospodarczego w na- 
szwm kraju, były przedmiotem prze
mówienia członka Biura Polityczne
go i Sekretarza KC PZPR, Bolesła

wa Jaszczuka oftz Prezesa PTE, 
prof. Józefa Pajestki.

Mówiąc o minionych dwóch 
ćwierćwieczach rozwoju stowarzy
szeń ekohomistów w Polsce prze
mawiający wskazywali zarówno na 
to, co było wspólne jak i ca różni
ło te dwa okresy. 1 •

„Tak jak przeprowadzamy ocenę 
osiągnięć, rozwoju i przemian struk
turalnych w Polsce międzywojennej 
i w Polsce Ludowej, podobnie po
winniśmy dokonać analizy rezulta
tów oraz warunków i możliwości 
pracy stowarzyszeń ekonomistów — 
powiedział m. in. zagajając spotka
nie prezes Rady PTE, prof. Kazi
mierz Secomski. — Przeprowadzając 
tę analizę trzeba uwzględnić w 
pierwszym rzędzie to, co stanowi 
niezaprzeczalny dorobek stowarzy
szeń ekonomistów okresu *międży- 
wojennego, ich żarliwe zaangażowa
nie się w tworzenie scalonej gospo
darki .polskiej na obszarze trzech 
byłych zaborów, ustawiczne szuka
nie lepszych i skuteczniejszych roz
wiązań trudności rozwojowych zni
szczonego kraju, zreformowanie wa
luty i całego systemu pieniężno-kre
dytowego, dążenie do efektywniej
szego oddziaływania na ostre zjawi
ska wielkiego kryzysu i wreszcie 
usiłowanie zaktywizowania gospo
darki i ’ widoczniejszej dynamiki jej 
wzrostu w ostatnim 4-letnim pro
gramie Kwiatkowskiego. Widzieć' 
trzeba przy tym pełen obraz gospo
darki polskiej w warunkach ustro
ju kapitalistycznego i związane z 
tym ustrojem przyczyny i konse
kwencje długich lat depresji gospo
darczych.

Pomimo pewnych wysiłków po
dejmowanych w okresie międzywo
jennym, nie udało się ówczesnym 
stowarzyszeniom ekonomistów do
prowadzić do pełnego skoordynowa
nia całokształtu swej działalności i 
poczynań ■ organizacyjnych, a tym 
samym do nadania większej wagi 
postulatom i wnioskom środowiska 
ekonomicznego. Poważnym jednak 
osiągnięciem stał się 1 Zjazd Eko
nomistów Polskich w 1929 roku w 
Poznaniu, do którego tradycji jak i 
do wysuniętej przez ten zjazd pro
blematyki gospodarczej sięgaliśmy 
organizując w Polsce Ludowej ko
lejno II i III Zjazd Ekonomistów (...) 
Przeprowadzenie słusznej i pogłę
bionej krytyki okresu międzywo
jennego — stanowi więc jedną z 
nie dających się pominąć przesła
nek dla prawidłowego, konstruktyw
nego sformułowania założeń mówią
cych o tym jak lepiej i efektywniej 
realizować te zadania, które wysu
wa przed Polskim Towarzystwem 
Ekonomicznym program socjali
stycznego wzrostu gospodarki. (...).

Czerpiąc niejedno z doświadczeń 
międzywojennych, jak też wykorzy
stując własny dorobek juz 23-let- 
niej działalności w Polsce Ludowej. 
Polskie Towarzystwo Ekonomiczne 
wchodzi obecnie w nowy okres ty- 
dowiedział w zakończeniu swojego 
zagajenia prof. K. Secomski. ...W 
pracy nad programem rozwoju Pol
skiego Towarzystwa Ekonomiczrtego 
pożądane jjśst^raze^ 
nie posfępótyyćh tradycji ' «'■ dkf«śu 
rriiędżywojennego jak też 'Określenie 
nowych kierunków działalności, od
powiadających nowej drodze dyna
micznego wzrostu powojennej go
spodarki polskiej (...)”.

Po przemówieniu członka Biura 
Politycznego i Sekretarza KC PZPR, 
Bolesława Jaszczuka, oraz, pę refe
racie programowym prezesa. PTE, 
prof. Józefa Pajestki. zebrani wy
słuchali referatu prezesa Oddziału 
Warszawskiego PTE, doc. Witolda 
Sierpińskiego, który zawierał próbę 
przeglądu historycznego, dotychcza
sowego. rozwoju stowarzyszeń ’ eko
nomistów w Polsce.

Liczne fakty i dane statystyczne 
przytoczone w referacie doC. Witol
da Sierpińskiego potwierdzały do
bitnie tezę o niemałym dorobku, 
jaki stowarzyszenia ekonomistów 
polskich mają do zanotowania na 
swoim koncie w okresie minionego 
pięćdziesięciolecia. Nie wszyscy pa
miętają, że ..Ekonomista” wydawa
ny jest w Polsce już od 52 lat, że 
pięćdziesięciolecie obchodzą' działa
jące przv PTE sekcje teorii ekono
mii. statystyki oraz ekonomii rol
nictwa.

..W stowarzyszeniach ekonomi
stów w okresie międzywojennym 
były reprezentowane różnorodne 
kierunki teorii ekonomii i różnorod
ne koncepcje polityczno-gospodar
cze — powiedział m. in. doc. Witold 
Sierpiński. — Działali w nich lu
dzie o bardzo różnych orientacjach
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W NUMERZE:
PIĘĆDZIESIĘCIOLECIE POLSKIEGO TOWARZYSTWA EKONOMICZ
NEGO

Z tej okazji odbyło się spotkanie przedstawicieli najwytjzych władz partyjnych 
i- państwowych z działaczami gospodarczymi i członkami PTE. ,

W numerze zamieszczamy przemówienie członka Biura Politycznego, sekreta
rza KC PZPtl Bolesława Jaszczuka. artykuł prezesa ZG PTE JOZEFA PA
JESTKI oraz sprawozdanie z uroczystości. — str. 1

Władysław Dudziński, Arkadiusz Góral — WOLNA TRYBUNA — PRO
DUKCJA — IMPORT -r EKSPORT: RAZEM CZY OSOBNO? — str. I

Lista zarzutów, którymi „okładają się” wzajemnie przemysł i handel zagra
niczny jest długa, a racje obu stron niejednokrotnie oczywiste. • Dowodzi to 
nieracjonalności dotychczasowego „ustawienia" pionu handlu zagranicznego 
przede wszystkim z punktu widzenia zadań rozwojowych, zadań rekonstrukcji 
i modernizacji gospodarki narodowej.

Lem Balskl — EKSPERYMENTY — ZAMIARY I EFEKTY — NOWY 
MIERNIK PRODUKCJI — str. 3

Kolejny głoe w dyskusji o eksperymentach gospodarczych. Autor omawiń 
doświadczenia zastosowania nowego miernika produkcji — normatywnie) 
toici globalnej' w przedsiębiorstwach Zjednoczenia Przemysłu Cełulozowo-Pa- 
pierniezegO.
Wacław Pnelaskowskl — DYSKUSJA — PLAN, RACHUNEK EKONO
MICZNY I RYNEK SOCJALISTYCZNY — «

Autor dając historyczny rys zagadnień wymienionych w tytule artykułu 
stwierdza, te planowanie i sterowanie gospodarką narodową nie powinno być 
zdane li tylko na sygnały rynku, które w zasadzie mają krótkoterminową moc, 
ale powinno-być oparte na analizie podstawowych kierunków rozwoju, przyszłego 
wzrostu ekonomicznego, zmian strukturalnych i związanego z tym wzrostu 
dochodów.
Stefan Llbiszowskł, Bogumił Zajączkowski — CO DALEJ Z PAPIEREM?

— str. 9
Produkcja i spożycie papieru w Pojące jest stosunkowo słabe nie odpowia

dające aktualnym potrzebom społecznym. Przemysł papierniczy pracuje na prze- 
starzalvch maszynach. Zapotrzebowanie na papier wzrasta na całym i wiecie. 
Stajemy przed dylematem: czy kupować papier za granicą, czy rozwijać własny 
przemysł papierniczy?

ME gospodarcze
TYGODNIK SPOŁECZNO-GOSPODARCZY 
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Przemówień i e 
BOLESŁAWA JASZCZUKA
na spotkaniu z okazji pięćdziesięciolecia 
społecznego ruchu ekonomicznego w Polsce

Towarzysze i Obywatelel
Zgromadziliśmy się, aby uczcić 

50 rocznicę powstania Polskiego To
warzystwa Ekonomicznego, spolecz- 
no-naukowej organizacji ekonomi
stów polskich. Czynimy to z dwóch 
ważkich powodów: pierwszy — to 
ten, że z działalnością PTE splotła 
się w znacznej mierze historia pol
skiej myśli ekonomicznej, zarówno w 
okręsie międzywojennym, jak i w 
okresie władzy ludowej; drugi — wy
nikający z dzisiejszego układu spo
łeczno-politycznego,, określa istotną 
rolę, jaką. Towarzystwo w swej 
pbęcrięj postaci może odegrać w roz-

podaręc narodowe}.

TRADYCJE I ZADANIA 
NA PRZYSZŁOŚĆ

JOZEF PAJESTKA

O
BCHODZĄC 50-lecie sto
warzyszeń ekonomistów w 
Polsce,' zwróćmy przede 
wszystkim uwagę, że nasi 
poprzednicy pozostawili 
nam w spuściźnie rzecz 

niezwykle ważną: pozostawili nam 
tradycje zorganizowanego ruchu spo
łecznego ekonomistów. Pozostawili 
przez to wartość społeczną rzadką 
i nader cenną.

Nie ód rzeczy jest przypomnieć, 
jak bardzo mało krajów na świecie 
ma podobne tradycje i że w wielu 
naszych bratnich krajach socjalisty
cznych dopiero stosunkowo nieda
wno podjęto tworzenie organizacji

Historia naszej myśli ekonomicz
nej w marksistowskim ujęciu nie 
została jeszcze przez nikogo przed
stawiona i czeka nadal na opraco
wanie. na syntetyczną" partyjńą-oce- 
nę. Jedno w tej sprawie wydaje się 
bezsporne. W tradycji polskich eko
nomistów i polskiej myśli ekonomicz
nej poczesne miejsce przypada • dla 
kierunku marksistowskiego. , Mają 
więc ekonomiści polscy do czego na
wiązywać w. poszukiwaniu swego 
postępowego' społecznego rodowodu.

kontynuując dzieło Ludwiką 
Kiiżywickięgo,. grupa 

rlła naszych ekonp- 
w latach

.ńle'pięńwsźego 
Wyftu polskim,tomu ItAiFtTAtiU

społecznych ekonomistów. Ważniej
sze jeszcze jest zwrócenie uwagi, że 
zorganizowany ruch społeczny eko
nomistów jest szczególnie cenną in
stytucją społeczną w socjalistycz
nychwarunkąch ustrojowych. Inte
gracja społeczeństwa na bazie spo
łecznej własności środków produkcji 
stwarza szczególnie, sprzyjające wa
runki współdziałania' ekonomistów 
różnych środowisk, sfer i dziadzin 
gospodarki, łącząc ich na podstawie 
wspólnych celów społeczno-ekono
micznych. Jednocześnie do proble
mów podstawowej rangi społecznej 
urasta świadome, planowe kierowa
nie . procesami rozwoju społeczno-e

niosąc w ten sposób wielką pomoc 
ruchowi robotniczemu w jego rewo
lucyjnej walce, tym wszystkim, 
którzy szukali teoretycznych argu- 

. mentów, by trawestując słowa
Marksa — oręż krytyki, przekształ
cić w krytykę kapitalistycznego ust
roju przy pomocy oręża.

Warski, KostrzeWb, Fidler, Ryng i 
inni działacze KPP wnieśli do do
robku polskich nauk ekonomicznych 
dużo celnych analiz, dotyczących 
poszczególnych gałęzi naszej gospo
darki oraz szereg twórczych uogól- 
ńięń wzbogacających światową 

konomicznego kraju, realizacja któ
rego w bardzo dużym stopniu zale
ży właśnie od’ ekonomistów; W tych 
warunkach spóleęzno-uśtrojowych 
organizacja. społeczna środowisk^ e- 
konomistów -może odegrać szczegól
nie istotną rolę i posiadanie 'jej 
jest wartością nader cenną. Wartość 
tę trzeba strzec, rozwijać 1 wyko
rzystywać wszystkie tkwiące w niej 
potencjalne możliwości', dla dobra 
naszego społeczeństwa i dla dobra 
socjalizmu.

W naszym ruchu społecznym na
wiązując do tradyęji, staramy się 
wykorzystać z niej wszystko, co po
zytywne. Nawiązywanie do tradycji,
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nej zawiera program Komunistycz
nej Partii Polski.

Rewolucyjny, marksistowski His-, 
runek myśli ekonomicznej był więa 
u nas w okresie międzywojennyrń, 
mimo przeszkód stawianych ' praes, 
burżuazyjne państwo, aktywny i' 
twórczy. I nie było to przypadkiem. 
Wynika on zę splotu społecznych 
sprzeczności ówczesnej Polski, któte 
mogły być rozwiązane tylko ha dro
dze rewolucyjnej. Trudno zaś/ było 
oczekiwać teoretycznych uogólnień 
dla tego rozwiązania od oficjalniej 
nauki, reprezentowanej na- ućzól- 
niach przez różne kierunki ekononiii
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zachowywanie pewnej kontynuacji, 
ma jednak wówczas sżćzególnie 
głęboki, twórczy sens, jeżeli jedno
cześnie dokonbje się jej przekształ
cania. I stwierdzić trzeba beż naj
mniejszych wątpliwości, że. mając 
genezę w przedwojennych formach 
organizacyjnych, mając pewną cią
głość czynnika ludzkiego, Towarży- 
stwo nasze dokonało niezwykle głę
bokich przeobrażeń. Jest ono tak 
różne od swej przedwojennej po
staci jak różna jest Polska socjali
styczna od Polski przedwojennej. Ta 
właśnie, głęboka różność pozWala
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WOLNA TRYBUNA . WOLNA TRYBUNA • WOLNA TRYBUNA • WOLNA TRYBUNA

Produkcja — Import — eksport 
razem czy osobno?

WŁADYSŁAW DUDZIŃSKI, ARKADIUSZ GÓRAL

O
RGANIZACJA jakiejś' 
dziedziny może sprzyjać 
realizacji polityki gospo
darczej, lub nie. W tym 
miejscu gotowi jesteśmy 
przyjąć oskarżenie o- czy

sty truizm, ale łatwo i od razu mo
żna odpowiedzieć: widocznie nie 
dość często i przekonywająco po
wtarzany, skoro w praktyce jest to 
u nas wciąż trzeciorzędny czynnik 
rozwoju. Rozdźwięk między ustalo
nymi celami a organizacją działa
nia na ich rzecz przejawia się m. 
in. w dziedzinie od dawna wykuwa
jącej się na czoło polityki gospodar

czej — w handlu zagranicznymi. W 
każdym razie autorowie niniejszego 
mają wątpliwości, czy organizacja 
handlu zagranicznego jest dostoso
wana do założeń i celów tej polity
ki.

Drogi rozwoju tej dziedziny nje 
oświetla dotychczas (co odnosi się 
zresztą do ogólnych.. problemów 
wzrostu ekonomicznego) żadna za
dowalająca teoria. Polityka kiero
wała się tu metodą „prób i błędów”. 
Aczkolwiek obroty zagraniczne były 
domeną czystego praktycyzmu. riie 
można przeczyć, że poglądy nasze 
na ten temat uległy dość radykal

nej ewolucji. Od tendencji unieza
leżnienia się od handlu zagranicz
nego, traktowanie eksportu w spo
sób przypadkowy a importu) jako 
czegoś w rodzaju przejściowego przy
musu — odeszliśmy już daleko. Au- 
tarkia -t to „model" nie dla takie
go kraju jak Polska. W myśleniu 
osiągnęliśmy — rzec można — bie-: 
gun przeciwległy. O potrzebie zdy-. 
hamizowania obrotów zagranicz
nych, specjalizacji eksportowej i 
koncentracji na tych dziedzinach 
mówimy dziś tak wiele i z takim 
naciskiem, że ludzie mało obznąj- 
mieni' z Wewnętrznymi zależnościa

mi nowoczesnego rozwoju gospodar
czego mogą podejrzewać, że- otrze
paliśmy z -kurza' staroświeckie teo
rie merkantylne. Nic bardziej błęd
nego. .'.

Gospodarka , nasza* funkcjonuje 
nie po to, aby eksportować, lecz 
musi eksportować, by z pełnym po
żytkiem funkcjonować. Celem głów
nym jest szybki rozwój ekono
miczny. który w nasżyćh yyaęun- 
kach możliwy jest jedynie pod wa
runkiem daleko pośtiriiętej specja
lizacji produkcyjnej. Specjalizacja z 
kolei implikuje pokrywanie dużego 
zakresu potrzeb importem, dla~któ-'

, rego środki zdobywać możemy tyl
ko w drodze eksportu, oczywiście 
możliwie najbardziej efektywnego. 

.Innymi słowy .— eksport jest słu
żebny wobec Importu, a całość 
obrotów.’ żagramczńyćh ma powięk
szać ' produkt społeczny możliwie 
najszybciej <■ i--możliwie najtańszym 
kosztem. -'Naczelnym zadaniem han
dlu zagranicznego' jest tedy maksy
malizacja przyrostu dochodu paro- 
dowegę, Wynika; stąd -konieczność 
ścisłego powiązania fiahdlu t zagra
nicznego, ż gospodarką, można na- 
wąt' powiedzieć - „uzależnienia'' 
jej- od handlu zagranicznego. Prze

możne ciśnienie praktyki gospodar
czej dokonało przewartościowań roli 
dziedziny, która zyskała rangę na 
jaką zasługuje — coraz 'bardziej do
niosłego i niezastąpionego narzędzia 
dynamizowania ilościowego i jakoś
ciowego rozwoju gospodarki.

Powstał tu już pewien dorobek 
myślowy, którego ogólny'zarys znaj
dował odbicie w kolejnych planar
nych posiedzeniach KĆ. naszej'par
tii i przedsięwzięciach będących ich 
rezultatem. Szczególnie mocno (.wy
raziście zaakcentował ■ znaczenia

DOKOŃCZENIE NA STR. 4:



* Odbyło się poslediecle Komite
tu Ekonomicznego Rady Ministrów.

W celu dalszego, usprawnienia 
rozwoju budownictwa indywidual
nego na wsi, zwiększenia efektyw
ności wykorzystania środków inwe
stycyjnych przeznaczonych na bu
downictwo wiejskie 1 szybsze wpro
wadzanie postępu technicznego w 
budownictwie wiejskim, HERM po- 
wzię] uchwałę w sprawie organi
zacji I poprawy warunków dalsze
go rozwoju budownictwa indywi
dualnego na wsi. Uchwała ustala 
zadania dla właściwych, mini
sterstw i prezydiów rad narodo
wych w zakresie opracowywania 
planów budownictwa wiejsklegon 
zapewnienia niezbędnych kredytów 
I materiałów budowlanych, w szcze
gólności prefabrykatów dla budow
nictwa wiejskiego oraz pomocy or
ganizacyjno-technicznej dla ludno
ści wiejskiej budującej obiekty go
spodarcze i domy mieszkalne.

KERM powziął pa wniosek CRZZ 
uchwalę przewidującą tworzenie w 
większych przedsiębiorstwach i in
nych jednostkach gospodarki uspo
łecznionej zakładowych rad szkole
niowych. Rady te będą społecznym 
organem opiniującym, koordynują
cym i kontrolującym kształcenie, 
dokształcanie i doskonalenie pra
cowników w zakładzie pracy. Utwo
rzenie rad umożliwi skoncentrowa
nie rozproszonych dotychczas wy
siłków ■ różnych organizacji spo
łecznych i administracji przedsię
biorstw, dla prawidłowego funkcjo
nowania wszystkich placówek zaj
mujących się szkoleniem.

Na wniosek ministra Handlu We
wnętrznego KERM powziął uchwa
łę nakładającą na inwestorów obo
wiązek oraz określającą zasady I 
tryb budowy stołówek i Innych 
przyzakładowych urządzeń żywienia 
pracowników w nowo budowanych 
lub przebudowywanych zakładach 
pracy i hotelach robotniczych. W 
zależności od liczby zatrudnionych 
pracowników w źakladzie będą to 
stołówki zakładowe,' międzyzakłado
wo lub prowadzone przez zakłady 
gastronomiczne, a także bufety sta
łe i ruchome.

Na wniosek Państwowej Rady 
Górnictwa Komitet ■ Ekonomiczny 
Rady Ministrów powziął uchwalę w 
sprawie wykorzystania dli potrzeb 
gospodarki narodowej kopalin towa
rzyszących oraz niektórych surow
ców mineralnych, aktualizującą za
dania resortów w tej sprawie.

• Odbyło się plenarne posiedze
nie KW PZPR w Krikowie poświę
cone zatwierdzeniu sprawozdania 
Komitetu Wojewódzkiego na XI 
Konferencję Sprawozdawczo-Wybor
czą oraz programu realizacji uchwa
ły V Zjazdu PZPR.

• Rozpoczęły' Mę ttprówtftdówiń^ 
wyborcze wojewódzkie' konferencje 
PZPR. Ocenią one prace wojewódz
kich organizacji partyjnych w Ołure^ 
sie ostatnich dwóch lat, wytyczą 
program działania w oparciu o 
Uchwalę V Zjazdu PZPR i wyblo- 
rą nowe władze partyjne. Sprawo
zdawczo-wyborcza kampania PZPR 
odbędzie się również w organiza
cjach powiatowych, miejskich i 
dzielnicowych. W zeszłym tygodniu 
odbyła się w Rzeszowie dwudniowa 
Wojewódzka Konferepeja Sprawo
zdawczo-Wyborcza PZPR.

W
 DUDZIŃSKI w artyku

le pt „Polityka społecz
na a ceny”•) sygnali- 
zuje niepokojące zjawi- 

* sko wzrostu w ciągu o- 
statnich lat średnich cen 

w poszczególnych gfupąćh asorty
mentowych ‘wyrobów przemysłu 
konsumpcyjnego. I tak w latach 
1964—68 wskaźnik średnich cen tka
nin i obuwia łącznie wzrósł o 13,2 
proc., artykułów chemicznych go
spodarstwa domowego 0 35,4 proc., 
artykułów użytku trwałego o 5,9 
proc.

Jak słusznie podkreśli W. Dudziń
ski wzrost średnich cen nie zawsze 
jest negatywnym zjawiskiem, staje 
się nim jedynie w określonych wa
runkach.

■ ' Jeśli średnie ceny rosną wskutek 
wzbogacenia asortymentowej. struk
tury produkcji o wyroby nowe, ja
kościowo lepsze, przy czym ich uży
teczność w porównaniu z dotychczas 
wytwarzanymi rośnie w większym 
stopniu niż ich cena — zjawisko to 
nie może być oceniane negatywnie.

Inna rzecz, gdy wzrost średnich 
cen wynika z jednej strony z czę
ściowego eliminowania z produkcji 
wyrobów tanich cieszących się po
pytem, a z drugiej — z wprowa
dzania wyrobów nowych, których 
użyteczność, jeśli nawet jest wyż
sza od dotychczas wytwarzanych, to 
jednak w mniejszym stopniu niż ich 
cena (tego rodzaju praktyki W. Du
dziński nazywa bez osłonek „kamuf
lażem zwanym podmianą asorty
mentową"). I jak wskazują liczne 
przykłady przytoczone w wzmian
kowanym artykule — wlaśnlte tego 
rodzaju praktyki w dużym stopniu 
wpłynęły na wzrost średnich cen w 
ostatnich latach.

. Nasuwa się pytanie: co stymuluje 
przedsiębiorstwa do działań wyraź
nie sprzecznych z interesem ogólno
społecznym? Przede wszystkim dąż
ność do maksymalizacji zysku. Jak 
wiadomo, wzrost zysku można za
pewnić. zarówno poprzez obniżkę 
kosztów własnych, wzrost produkcji, 
jak i poprzez odpowiedni dobór 
struktury asortymentowej produk
cji, zapewniający możliwie najwyż
szy udział wyrobów wysoko rentow
nych. Niestety, stosunkowo najłat- 

. wiejszą drogą maksymalizacji zysku 
najczęściej jest właśnie ta ostatnia.

W. Dudziński wskazuje, że prze
prowadzone ostatnio w krajach so
cjalistycznych reformy gospodarcze 
mają na celu m. in. „stworzenie sil
nych zachęt systemowych1 do wzma
gania ogólnej rentowności, do po
większania produkcji w jej wyrazie 
wartościowym i akumulacji. Trudno 
zaś wyobrazić sobie tak doskonały 
l wewnętrznie zgodny system eko
nomiczny, który by wykluczał skłon
ności do działania po linii najmniej
szego oporu. W tym tkwi groźba 
znanych manipulacji cenowych...”. 
A więc •— powiedzmy otwarcie — 
podnosząc rolę zysku w naszym sy
stemie gospodarczym, wzmagamy też 
tendencję przedsiębiorstw do zdoby
wania go drogą nie Zawsze zgodną 

.Z, intpre^m^o^ólno^ofecźnjnanił, 
jj^gapgE&żip? Może zręzygnp- 

' zyśku'. jako\'kryterłiińi eKk- 
tywności działalności gospodarczej 
przedsiębiorstw 1 .punktu oparcia 
dla systemu bodźców ekonomicz
nych? Tego rodzaju wnioski wysu
wane są nie tylko w naszym kra
ju 2). Wydaje się, że tą drogą nie 
doszlihyśmy do celu. Wraz ż kąpie- 

„lą wylalibyśmy bowiem i dziecko...
Może więc wrócić do dyrektywne

go ustalania asortymentowych pla
nów produkcji w drodze szczegóło

wych odgórnych zarządzeń? Z tym 
się jednak wiąże, jak wykazały dlu? 
goletnie doświadczenia, usztywnie
nie planów asortymentowych pro
dukcji, prowadzące niekiedy db pro
dukcji chybionej, wywołujące tru
dności w dostosowaniu się do zmie
niających się potrzeb odbiorców. Jest 
to więc nie do przyjęcia, szczegól
nie w obecnymi okresie, gdy w coraz 
szerszym zakresie przechodzimy od 
rynku producenta do rynku konsu
menta.

Moim zdaniem, do rozwiązania 
tego problemu prowadzi przede 
wszystkim odpowiednia polityka cen, 
a mianowicie systematyczne zmniej
szanie rozpiętości rentowności po
szczególnych wyrobów, od cen w 
każdej grupie asortymentowej z od
dzielna poczynając. Działając w ten 
sposób stosunkowo najskuteczniej 
można hamować lub przynajmniej 
znacznie łagodzić dążenia przedsię
biorstw do kroczenia po linii naj

Niewątpliwie, te w obecnym 
okresie najbardziej utrudnia prowa
dzenie włąściwej polityki cen sprze
czność wskązana przez W. Dudziń
skiego. Tylko, jak ją rozwiązać? Mam 
wrażenie, że nie rozwiążemy na 
długą metę tej sprzeczności, jeżeli 
nie dokonamy odpowiednich prze
grupowań między polityką cen a 
polityką płac, jeżeli nie oddamy 
wreszcie „Bogu co boskie, a cesa
rzowi co cesarskie”.

Redystrybucja dochodów ludności 
poprzez ceny była rzeczą nieunik
nioną w pierwszej fazie rozwoju 
gospodarki socjalistycznej, gdy na
pięcia wynikające z realizacji poli
tyki szybkiego uprzemysłowienia 
kraju w warunkach niskiego startu 
i ograniczoności- środków powodo
wały powstawanie różnych dyspro
porcji. Do tych dysproporcji nale
żała m. in. zbytnia rozpiętość do
chodów poszczególnych grup lud
ności, którą- w zaistniałych warun

Wielość 
funkcji 

zniekształca 

system cen
< JULIAN GORDON

mniejszego oporu, linii manipulacji 
cenowych.

W dążeniu do realizacji tych za
mierzeń natykamy się na podstawo
wą słabość naszej polityki cen. Ceny 
spełniają u nas zbyt wiele funkcji, 
często ze sobą sprzecznych, toteż 
żadnej z hieb nie spełniają one do
brze,

W. Dudziński wskazuje na sprze
czność, jaka przejawia się w prak
tyce „między dwiema głównymi 
funkcjami ceny: jako instrumentu 
rozrachunku gospodarczego i jako 
instrumentu polityki ekonomiczno- 
społeczhej” (nazywałbymJ tę funkcję 
instrumentem redystrybucji docho
dów ludności). Żeby"tyłko! A pod
stawowa funkcja ceny jako narzę
dzia rachunku ekonomicznego (tzw. 
funkcja obliczeniowa)? A funkcja 
cen artykułów rynkowych jako 
środka zapewnienia równowagi ryn
kowej? A funkcja stymulacji 1 
„obrzydzania" (np. w przypadku 
napojów alkoholowych) konsumpcji 
określonych wyrobów? - Ą funkcja 
preferencji dla wyrobów nowych i 
nowoczesnych?

kach można było złagodzić jedy
nie poprzez odpowiednią politykę 
kształtowania cen artykułów ryn
kowych.

Sytuacja w obecnej fazie rozwo
ju gospodarki socjalistycznej ulega 
jednak zasadniczej zmianie. Prze
chodzimy od ekstensywnego do in
tensywnego rozwoju gospodarczego. 
Wywołuje to poważne zmiany w 
wielu dziedzinach polityki gospo
darczej. Zmiany te objęły również 
politykę płac. Znalazły one wyraz 
w zdecydowanym dążeniu do sto
sunkowo najszybszego podnoszenia 
dochodów' najniżej uposażonych 
grup ludności?). .Dokonuje się tego 
przede • wszystkim poprzez wyższy 
od przeciętnego wzrost płac i rent 
najniższych.

Wysuwane są niekiedy obawy, że 
wynikające z tego zmniejszenie roz
piętości plac osłabi ich bodźcową 
funkcję. Doświadczenia z ostatnich 
lat nie potwierdziły tych obaw. 
Pewne, jak dotychczas zresztą nie
wielkie zmniejszenie rozpiętości 
płac nie zahamowało pędu do pod
noszenia kwalifikacji, zdobywania 
wykształcenia itp.

• W Warszawie obradowało ple
narne posiedzenie Komitetu Nauki 
i Techniki. Dyskutowano nad kom
pleksowym programem nowych 
przedsięwzięć, których celem jest 
zwiększenie efektywności . badań 
naukowych 1 prac rozwojowych w 
latach 1969—1975 oraz ramowej in- 
etrukcji w sprawie planowania ba
dań naukowych i rozwoju techhies- 
nego w ' latach 1971—1975.

* Stan wkładów pieniężnych lud
ności w PKO osiągnął 31 grudnia . 
1968 roku 76 714 'min zł, w tym 
na książeczkach oszczędnościowych 
73 410 min zł, a na rachunkach 
bieżących 1 rozliczeniowych — 
3 304 min zł. W grudniu 1968 roku 
wkłady na książeczkach oszczędno
ściowych wzrosły o 1 495 min zl, a 
łącznie w 1968 roku o 10 389 min zL

* 110 milionów złotych dewizo
wych wynosi wartość towarów ryn
kowych, figurujących w protokole 
wymiany między Ministerstwem 
Hąndlu Wewnętrznego PRL I Mini
sterstwem Handlu ZSRR w 1969 r. 
Handlowcy polscy otrzymają m. In. 
takie towary radzieckie jak: lodów
ki „Ził", zegarki, aparaty fotogra
ficzne, rowery, lóżkń aluminiowe, 
tkaniny lniane, pończochy kaprono- 
we, konserwy rybne, koniaki, Szam
pan, cement. Dostawy z Polski dla 
handlu radzieckiego w ramach tej 
wym|ańy obejmują m. In,; tkaniny 
bawełniane, różną konfekcję, błony) 
I papiery fotograficzne, kosmetyki I 
Przybory toaletowe, narzędzia, za
bawki, galanterię kaletniCZą, wód
kę. przetwory warzywno-ówoępwc. 
Zwiększy się wybór upominków, 
dostarczanych do warszawskiego 
sklepu z towarami radzieckimi „Na
tasza” i moskiewskiego sklepu z to
warami polskimi „Wanda". Podob
nie. Jak w latach poprzednich, u- 
zgodniono również wzajemną wy
mianę asortymentową tkanin ba
wełnianych i wełnianych, 'Ponadto 
orotokół przewiduje, że wymiana 
towarów rynkowych w roku obec
nych jednostkach gospodarki uspo- 
m. in, a Ministerstwami Handlu 
Ukraińskiej SRR, B'ałorusklej SRR 
Litewskiej SRR. Łotewskiej SRR i 
Estońskiej SRR.

Z myślą
o 
jutrze
Bogaty w tradycje rynek handlu światowego — Targi Lipskie — 
dwukrotnie w roku'są okazją do porównań w dziedzinie osiągnięć 
naukowo-technicznych w skali międzynarodowej o—tz do wymiany 
doświadczeń. Kraje obozu socjalistycznego przedstawiają na 
Targach Lipskich pełny przegląd swojego olbrzymiego potencjału 
naukowo-technicznego i gospodarczego. Przyczynia się do tego 
także Niemiecka Republika Demokratyczna, występując z wielo
stronną ofertą wyrobów o wysokiej jakości, kompletnych obiektów 
i rozwiązań problemowych, którymi socjalistyczne państwo naro
du niemieckiego ponownie podkreśla swoją zdolność wytwórczą. 
Udział wystawców z 65 krajów 1 nabywców z 85 krajów świadczy 
o dużej atrakcyjności Targów Lipskich, jako rynku handlu świa

towego, forum gospodarki światowej, które uzyskały także znacze
nie ośrodka wymiany handlowej między Wschodem i Zachodem.

/
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Realizowana od kilku lat polity
ka priorytetu podnoszenia płac naj
niższych i częściowo średnich po
winna być z żelazną konsekwencją 
kontynuowana. Wymagają tego za
sady sprawiedliwości społecznej, 
na których oparta jest idea socja
lizmu. Wziąć należy też pod 
uwagę, że młodzież uchyla się 
od prac małokwalifikowanych a 
ciężkich, ilość których w gospo
darce narodowej wprawdzie z roku 
na rok maleje wskutek mechaniza
cji i automatyzacji produkcji, nie-

mniej Ich udział f znaczenie Jest 
i przez długi czas będzie jeszcze 
znaesne.

Polityka dystrybucji dochodów lu
dności powinna być stopniowo ale 
zdecydowanie przesuwana z dziedzi
ny cen do dziedziny płac. Pozwoli 
to m. in. ni uzdrowienie systemu 
cen i lepsze dostosowanie go za
równo do potrzeb przedsiębiorstwa, 
jak i potrzeb konsumentów.

W. Dudziński wysuwa postulał, by 
„wyrób zaspokajający jakąś potrze
bę był na rynku w rozmaitych ga
tunkach, konstrukcjach, jakości itp. 
— od standardowych, tanich, aż do 
lepszych i najlepszych, najbardziej 
wyrafinowanych i aby do tego do
pasowana była drabina cenowa, od
powiadająca każdej kieszeni”. Po
stulat sjuszny, ale możliwy do zre
alizowania — drogą ekonomiczną a 
nie drogą nakazów — jedynie pod 
warunkiem, że produkcja różnych 
odmian wyrobu będzie dla przed
siębiorstw opłacalna i rozpiętość 
opłacalności będzie stosunkowo nie
wielka. Jeżeli produkcja wyrobów 
tanich będzie dla przedsiębiorstwa 
nieopłacalna, to żadna siła — poza 
odgórnym, uzbrojonym w» sankcje 
karne nakazem — nie' zmusi go do 
ich wytwarzania.

Oczywiście, są i będą przypadki, 
gdy takie nakazy — wsparte dota
cją przedmiotową — mają i mieć 
będą swoje głębsze uzasadnienie. 
Warto jednak wskazać, że wszystkie 
reformy cen, przeprowadzone w 
ostatnich latach w krajach socjaii- 
styozńych (np. w NRD, ZSRR, na 
Węgrzech), zmniejszyły znacznie licz
bę wyrobów i przedsiębiorstw nie
rentownych. A więc tendencja góru
jąca to dążenie do tego by nieren
towność (a nawet niska rentowność) 
była wyjątkiem — i to coraz rzad
szym, a nie regułą!

Racjonalna polityka cen nie jest 
do pomyślenia bez zapewnienia ela
styczności cen. ich szybkiego' dosto
sowywania do- zmieniających się wa
runków i potrzeb gospodarczych. 
Najlepiej skonstruowany system cen 
i najodpowiedniej do jego założeń 
ukształtowany układ cen rzeczywi
stych mogą nie zdać egzaminu, a 
nawet przekształcić się we własne 
przeciwieństwo, o ile ceny przez 
dłuższy czas będą pozostawać nie
ruchome. Zmieniają się przecież wa
runki produkcji i zbytu, koszty pro
dukcji poszczególnych wj;robów ma
leją bądź rosną, rentowność rzeczy
wista odchyla się coraz bardziej od 
zaplanowanej lub wyjściowej, popyt 
na poszczególne wyroby rośnie lub 
maleje, pojawiają się wciąż nowe 
wyroby lepiej lub gorzej zaspokaja
jące potrzeby odbiorców itp.

Sztywności cen nie da się prze
łamać Bez zwiększenia zakresu de
centralizacji ich ustalania. Tego ro
dzaju tryb ustalania cen, gdy każda 
proponowana cena przechodzi przez 
wiele ogniw zatwierdzających, gdy 
centralny organ cenowy zarzucany 
jest rokrocznie setkami, a niekiedy 
i tysiącami wniosków o ustaleniu 
cen nowych wyrobów lub zmianie 
cen wyrobów dotychczas wytwarza
nych — i to cen różnego typu (de
taliczne, zbytu, fabryczne, skupu) — 
nie zapewnia ani niezbędnej elasty
czności cen, ani właściwej kontroli 
nad prawidłowością ich kształtowa- ' 
nia.

Wysuwane postulaty 'zwiększenia 
zakresu decentralizacji ustalania 
cen wywołują u części ekonomi
stów pewne obawy. Tak np- Z. Kra
jewski wyraża obawę, że przekaza
nie zjednoczeniom uprawnień do u- 
stalania cen fabrycznych i cen zby

tu może „przyczynić się do spotęgo
wania niekorzystnego zjawiska, po
legającego m. in. na gospodarczo 
nieuzasadnionym wzroście rentow
ności przemysłu, osiąganym nie w 
wyniku ro.zwijania produkcji arty
kułów preferowanych wyższą staw
ką zysku lub wypracowania obniż
ki kosztów produkcji na skutek 
zmniejszenia kosztów jednostkowych 
bądź optymalnej alokacji produkcji, 
lecz w drodze manipulacji ceno
wych” ł).

Niewątpliwie, że takie niebezpie
czeństwo istnieje. Ale czy' obecny, 
przewlekły trrb ustalania cen jemu 
zapobięga? Wręcz przeciwnie. Za-' 
opatrywanie każdego prawie wnio
sku cenowego w pieczątkę zatwier

dzającą Państwowej Komisji Cen 
zmniejsza odpowiedzialność zjedno
czenia za zgodne z wytycznymi rzą
du kształtowanie cen w ramach re
prezentowanej przez nie gałęzi lub 
branży, zaś obciążenie PKC Syzyfo
wą pracą zatwierdzania takiej ilo
ści wniosków zabiera jedynie cza» 
i energię, niezbędne dla organizowa
nia systematycznej analizy i koo- 
troli nad cenami.

Oczywiście, że zatwierdzanie cen 
artykułów pierwszej potrzeby oraz 
ważniejszych no,wych wyrobów i 
zmiany cen wyrobów szczególnie 
ważnych dla gospodarki narodowej 
powinny pozostawać w gestii cen
tralnego organu cehowego.

Z. Krajewski wskazuje na ko
nieczność „stworzenia warunków ra
dykalnie ’ograniczających możliwość 
ukrytego zawyżania cen na skutek 
niewłaściwego kalkulowania elemen
tów cenotwórczych w celu zagwa
rantowania ponadplanowych zy
sków". W związku z tym wysuwa 
szereg wniosków, a w pierwszym 
rzędzie postulat opracowania przy
datnych dla celów cenotwórczych 
znormowanych kosztów w skali 
branży oraz branżowych paramet
rów dla relatywnego ustalania cen 
zbytu.

Wydaje się, że byłoby również uży
teczne, przynajmniej w pierwszym 
okresie, ustalenie określonych limi
tów akumulacji, którą ma wypra
cować w danym roku dana gałąź 
produkcji lub branża oraz tej części 
akumulacji, którą ma wnieść do 
skarbu państwa. Przyczyniłoby do. 
przyhamowania tendencji podwyż
kowych cen (skoro jednym przedsię
biorstwom zatwierdziłoby się ceny 

, zawyżone, to innym trzeba byłoby 
zatwierdzić zaniżone, co napotkały 
by ich opór), zmusiłoby zjedno
czenia do wnikliwej analizy wnio
sków cenowych przedstawianych 
przez przedsiębiorstwa i do szuka
nia dróg alokacji produkcji minima
lizującej koszty. własne.

Polityka płac i polityka cen to są 
najczulsze elementy polityki gospo
darczej. toteż wszelkie innowacje w 
tej dziedzinie powinny być wszech
stronnie przemyślane i, w miarę 
możliwości, poddane uprzednio w o- 
graniczonym. eksperymentalnym za
kresie konfrontacji z praktyką. 
Ostrożność we wprowadzaniu inno
wacji jest tu jak najbardziej wska
zana. Nie należy jednak dopusz
czać, aby w imię tej ostrożności 
dreptano wciąż w miejscu lub co
fano się przy pierwszym niepowo
dzeniu nowej myśli ekonomicznej, 
torującej drogę postępowi ekono
micznemu.

•) „Życie Gospodarcze" IMS r., nr 42.
’) Do tego rodzaju wniosków prowadzi 

niektórych ekonomistów dążność do 
■ maksymalnego przeciwstawiania zasad 

gospodarowania w kapitalizmie i socja
lizmie. Stąd płyną twierdzenia, że w 
przeciwieństwie do kapitalistycznych 
przedsiębiorstwa socjalistyczne cechuje 
nie dążność do osiągania zysku, lecz je
dynie dążność do zaspokajania potrzeb 
społecznych. Rzecz interesująca, że już 
Lenin — w swoich uwagach na temat 
książki Bucharina „Ekonomika okresu 
przejściowego" — zdecydowanie skryty- 
knwaftego rodzaju uproszczone przeciw
stawiania kapitalizmu,! socjalizmu. W 
pewnym fragmencie tej książki Bucharln 
wysunął tezę, że produkcja ..przy pano
waniu kapitału jest wytwarzaniem war
tości dodatkowej, produkcją dla zvsku. 
Produkcja przy pandwanló proletariatu 
jest produkcją dla zaspokojenia potrzeb 
społecznych”, otóż Lenin poczynił w 
tym miejscu nasteputacą uwagę: „Nie
trafne (nie wyszło). Zysk też zasnokaja 
„poTzeby społeczne”. Trzeba było po- 
wfedzl»ć: gdzie nrodukt dodatkowy na
leży nie do klasy posiadaczy, lecz do 
mas pracujących | »ylko do nich”

S) Mowa tu jest o zmniejszeniu rozpię
tości dochodów, między poszczególnymi 
grupami ludności. Inne jest podejście do 
dochodów kształtujących się wewnątrz 
poszczególnych grup ludności, zawodów 
Itp. Z jednej strony dąży się do zapew
nienia odpowiedniej rozmetoścl zarob
ków. zgodnie ę ilością i jakością wyko
nywanej praev. Robotnik osiągający wy
soka wydajność pracy powinien zarabiać 
Więcej niż osiągający niska wvdajność. 
Inżynier pomysłowy, rzutki, pracowity 
powinien zarabiać wieeej niż ten. cn by
le jak odwala robotę, pracownic,, przed
siębiorstw dobrze aosporiarutacvch po
winni lepiej zarabiać niż żlę gosnoda- 
rujacych (głównie koszem funduszu 
premiowego ł zakładowego) itd. Z dru
giej Strony dażv Sie do zmniefszeria roz
piętości dochodów wvnika|ace1 i różnicy 
liczby osób nracujncvch i nleoracują- 
cych w rodzinie droga odnowlednlej 
dystrybucji funduszu zbiorowego spoży
cia (zasiłki rodzinne, stypendia dla uczą
cej się młodzieży itp.).

•) Z. Krajewski. Decentralizacja upraw
nień do ustalania cen fabrvcznych I zby
tu. „Finanse” )M8 r., nr a.
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.Informacje w sprawie wyjazdu do Lip
ska 1 karty wstępu można otrzymać w 
biurach podróży GROMADA, ORBIS, 
PTTK, PZM, SPORT-TURIST, TURY
STA względnie w filiach ■ tych biur.
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SZPULE EMALIERSKIE
'około 107.0M satuk, 
w różnych wymiarach, 
w tym
około 41.009 szt. drewnianych,
47.000 sal. bakelitowych
1 10.000 szL polistyrenowych, 

spraeda

w ramach upłynniania zbędnych 
zapasów

KRAKOWSKA 
FABRYKA KABLI

Kraków, ul. Wielicka 114.
Ceny do uzgodnienia, 1
Informacji udziela Dział Zaopa

trzenia, telefon 611-43.
1-3

MIESZANKĘ GUMOWĄ
podwulkanlsowaną

* płytach, w ilości 4.800 kg 
sprzeda za pośrednictwem

KRAKOWSKIEGO 
PRZEDSIĘBIORSTWA 

SUROWCÓW WTÓRNYCH — ’ 
KRAKOWSKA 

FABRYKA KABLI 
Kraków, ui. Wielicka 114.

Cena detaliczna 5,89 zl aa 1 kę.

Oferty przyjmuje Krakowskie 
Przedsiębiorstwo Surowców Wtór
nych, Kraków, ul. Grodzka 40.

1-2

IHasiażki
nadestans

ROCZNIK POLITYCZNY I GOSPO
DARCZY INI — sfr. S4S, cena >1 
M.— PWE, Warssawa.

Jedenaste wydanie kompendium 
wiedzy o Polsce współczesnej. Za
wiera wiadomości o wydarzeniach'
w dziedzinie gospodarki, kultury, 
nauki, otwiaty, o życiu politycz
nym i «polecanym.

LESZEK PASIECZNY — INŻYNIER 
W PRZEMYŚLE — Studium polityki 
aatrujlnienia i plac — str. 4M, cena 
•1 ,3-~ PWE, Warszawa IMS.

Praca prezentuje wyniki1 badań 
nad prawidłowościami występu jący-

V Piscy inżynierów; zawiera też 
próbę kompleksowej oceny bodźców 
stosowanych w odniesieniu do tej 
ważnej grupy pracowniczej. Przed
miotem loiważlń są m.in. czynniki 
określające zapotrzebowanie na in
żynierów, sposoby określania efek
tywności Ich pracy, ruchliwość spo
łeczna I płynność kadry inżynl Iryj- 
nej. Określając zasady i warunki 
efektywnej polityki zatrudnienia i 

■ plac inżynierów autor wychodzi od 
potrzeb rozwoju gospodarczego.

ROZ WOJ POLSKIEJ MYŚLI STATY
STYCZNEJ — pism statysty-

’ ków polskich — str. »M, ee»a’«l »«.-£
PWE, Warszawa HU.

Książka Jest jedną z wielu publi
kacji, które ukazały się z okazji M- 
lecia Głównego Urzędu Statystycz
nego. Praca zawiera wybór najcen
niejszych pism, jakie wyszły spod 
pióra polskich statystyków, żyjących 
na przestrzeni ostatnich IW lal.

MARIAN BTRU2YCKI — MODER- 
NIZACA TECHNIKI HANDLU — 
Podstawy i kierunki — itr. 424, ce
na zl 2».— PWE, Warszawa IMS.

Studium nowoczesnej techniki 
handlu. Autor dokonuje analizy wa- 
runków i czynników kształtujących 
postęp techniczny oraz decydujących 
® J*<ó elek ywnym zastosowaniu. 
Praca oparta na doświadczeniach 
handlu kapitalistycznego i socjali
stycznego.

WIESŁAW 
STYKA I

SADOWSKI
DLA

STATT-
Wnioskowanie

EKONOMISTOW -
statystyczne 

II — str. WS, cena sl M,-
Warszawa IMS.

■ tom 
PWE.

Książka jest elementarnym wkła
dem rachunku prawdopodobieństwa 
i statystyki matematycznej. Jej 
treść dostosowana Jest do obowiązu
jących obecnie programów naucza
nia Statystyki ogólnej w wyższych 
uczelniach ekonomicznych i stanowi 
drugi tom „Statystyki dla ekonomi- 

. stów”.

SŁABIEJ ROZWINIĘTE KRAJE 
EUROPY KAPITALISTYCZNEJ — 
Praca zbiorowa — str. 4S4. cena zł 
11.— PWE, Warszawa IMS.

Analiza warunków oraz tempa I 
kierunków rozwoju gespodareze-o 
slahiej rozwiniętych krajów i regio
nów Europy kapł aiistycznej: Gre
cji, Hiszpanii, Irlandii, pbrlunlłi 
Ot»z południowej czętci Włoch. Jest 
to również próba porównania rozwo
ju tych krajów z rozwojem soaao- 
darczym krajów Trzeciego Świata b 
Jednej strony oraz krajów hardziej 
zaawansowanych — zarówno kapita- 
ilslycznych, jak i socjalistycznych — 
sdrugięj.
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Nowy miernik 
produkcji 

LEON SALSKI

P
O przeczytaniu artykułu pt. 
„Zasady sa słuszne”, ogło
szonym w nr 31 „Życia Go
spodarczego”, można od
nieść przekonanie, że nie 
tylko zasady kompleksowe

go eksperymentu gospodarczego 
funkcjonującego w omawianym 
przedsiębiorstwie (Fabryce Maszyn 
Elektrycznych „Indukta” w Bielsku- 
Białej) sa słuszne, ale nawet szcze
góle tych zasad.

Nie zamierzam bynajmniej przez 
ujawnienie swoich wątpliwości, któ
re nasuwa cytowany wyżej arty
kuł, podważać prawidłowości zasad 
eksperymentu „Indukty” — sądzę 
jednakże, iż przede wszystkim Jcry- 
tyczne spojrzenie na założenia i 
praktykę eksperymentu gospodar
czego przedsiębiorstwa pozwala po
suwać naprzód proces poprawy go
spodarki narodowej. Z takim też 
przekonaniem zamierzam przedsta
wić działanie cząstkowego ekspery
mentu gospodarczego, który związa
ny jest z prowadzeniem nowego 
miernika produkcji w przedsiębior
stwach usługowych Zjednoczenia 
PrzemysłuTJelulozówo-Papierniczego.

Z początkiem roku 1966 wprowa
dzony został w przedsiębiorstwach 
usługowych wymienionego zjedno
czenia. a mianowicie w Zakładach 
Remontowo-Montażowych w Krap
kowicach. Poznańskich Zakładach 
Remontowo-Montażowych w Pozna
niu oraz Centralnym Biurze Pro
jektów Przemysłu Papierniczego w 
Łodzi (wykonującym równocześnie 
aparaturę i roboty remontowe) no
wy miernik produkcji- —- norma
tywną wartość produkcji, globalnej. 
Sadze, że dwu i półletni okres jego 
stosowania jest wystarczającą pod
stawą do dokonania próby oceny 
kierunków jego oddziaływania.

Ocena oddziaływania nowego 
miernika przeprowadzona zostanie 
na przykładzie Zakładów Remohto- 
wo-Montażowvch w Krapkowicach 
(ZRM). przedsiębiorstwie najwięk
szym spośród wymienionvch, bo za
trudniającym około 1 150 „pracow- 
ników. Struktura produkcji przed
stawia się następująco: części za
mienne, maszyny i urządzenia oraz 
usługi przemysłowe 32 proc.; robo
ty budowlane — ,18 ,proc.;,,roboty 
{emontowo-montażewe —- -proci

Jależy podkreślić;, tp. &
części zamiennych.' maśżyri i urzą
dzeń posiada charakter produkcji 
jednostkowej. Zarówno roboty bu
dowlane jak i remóntowo-montażo- 
we wykonywane są poza siedzibą 
przedsiębiorstwa na terenie fabryk 
papierniczych prawie całego kraju.

Przed wprowadzeniem nowych 
zasad, miernikiem będącym podsta
wa oceny realizacji zadań produk
cyjnych była produkcja .globalna. 
Wadv tego miernika są ogólnie zna
ne. toteż wskażę tvlko w skrócie 
na ujemne skutki gospodarcze, jakie 
występowały, w omawianym przed
siębiorstwie w związku ze stosowa
niem tego miernika.

A oto główne z nich: J) zwięk
szone zużywanie materiałów bezpo
średnich przv remontach w stosun
ku do potrzeb. 2) odstępstwa od 
planów rzeczowych przy wykony
waniu zadań produkcyjnych, 3) nie
słuszny dopływ funduszu płac do 
przedsiębiorstw. 4) wywoływanie 
niepotrzebnych operacji finanso
wych. 5) niewłaściwa ocena pracy 
przedsiębiorstwa.

Formuła nowego miernika została 
skonstruowana z myślą, by jego 
działanie nie wywoływało tych u- 
jemnych następstw, które powodo
wało stosowanie produkcji global
nej w cenach porównywalnych. 
Normatywna wartość produkcji glo
balnej (n.w.p.g.), to produkcja glo

Z SEJMU
Plan i budżet 
leśnictwa 
i przemysłu 
drzewnego

Komisja Leśnictwa i Przemysłu 
Drzewnego’ rozpatrzyła projekt .Na
rodowego Planu Gospodarczego na 
rok 1969, podstawowych założeń na 
rok 1970 oraz projekt budżetu.pań
stwa na rok 1969 w części' doty
czącej leśnictwa i przemysłu drzew
nego. >

Plan przewiduje, że , wyrąb gru- 
bizny utrzyma się w roku gospodar
czym 1968/69 na poziomie wykona
nia roku ubiegłego. Na tym samym 
poziomie przewiduje się wyrąb w 
następnym roku gospodarczym. 
Przewiduje się wzrost pozyskania 
drobnicv iglastej przeznaczonej na 
płyty pilśniowe, co świadczy o dąż
ności do zastępowania asortymentów 
grubowymiarowych drewnem mąło- 
wartościowym i drobnym.-, Pewna, 
choć jeszcze niedostateczna poprawa 
stanu transportu mechanicziieso 
pozwala na zwiększenie jego "działu 
w wykonaniu zadań wywozowych i

balna w cenach bieżących, w której 
eliminowana jest wartość bieżącego 
zużycia materiałów bezpośrednich 
i kooperacji biernej, a wprowadzo
na jest w to miejsce (w.relacji do 
■produkcji „netto”) wartość; zużycia 
materiałów i kooperacji biernej, 
wynikająca z przeciętnego zużycia 
tych .składników z ostatnich lat. 
Nowy miernik, ze względu na róż
ną relację materiałów do produkcji 
..netto”, oblicza się odrębnie dla 
każdego asortymentu, z wyjątkiem 
produkcji odlewniczej. którą cechu
ją stale ceny (z punktu widzenia 
tworzenia cen przez przedsiębior
stwo) i stały udział zużycia ma
teriałów.

Różne warunki pracy wyżej wy
mienionych przedsiębiorstw, szcze
gólnie mocno zróżnicowany udział 
robót inwestycyjnych sprawiły', że 
w przedsiębiorstwach tych istnieje 
odmienny układ ewidencji księgo
wej. To ostatnie stało się jedną z 
przyczyń konieczności adaptacji za
sad ustalania planu produkcji w 
n.w.p.g. do warunków Zakładów 
Remontowo-Montażowyęh w Krap
kowicach. Dalsze powody zabiegów 
adaptacyjnych zasad do warunków 
przedsiębiorstwa, to występujące' 
z reguły w trakcie wykonania*  przę- 

• kroczenia zakresu rzeczowego i fi
nansowego zleceń produkcyjnych 
oraz różne rozmiary kooperacji 
biernej w poszczególnych latach.

* problemu zaległych elewacji, 
które powinny być możliwie w ma
ksymalnym stopniu zlikwidowana 
jeszcze w okresie bieżącej 5-latki.'

Plan usług remęntowo-budówla- 
nycłi świadczonych na rzecz ludnoś
ci wzrośnie o 20 proc. Planuje się, 
że wskaźnik nakładów w zakresie 
usług remontowo-budowlanych ‘ńa 
rzecz ludności wynosić będzie w ro
ku 1969 na 1 m2 powierzchni użyt
kowej rocznie 1.80 zł. podczas gdy 
w. roku bieżącym kształtował się ńa 
poziomie 1,17 zł.

Ważnym ■' elementem ’ gospodarki 
mieszkaniowej jest prawidłową re
alizacja . planu eksploatacyjnego' 1 
prac ręmontowrch. Nakłady na re
monty kapitalne budynków rad 'na
rodowych wyniosą w przyszłym fo
ku blisko 3 mld zł. a na remonty 
prywatnych budynków czynszowych 
— blisko miliard zł.

Zrealizowanie -przyjętych na irok 
1969 zadań doprowadzić powinno 'do 
poprawy warunków mieszkaniowych 
ludności oraz usprawnienia gośpęr 
darki remontowej i działalności eta- 
ploatacyjnej w budynkach1 mieszkal
nych. <T. Ł>;

Nr 3 (905) - is.i.raęrn

Według pierwotnych założeń da
ne o przewidywanej wartości ma
teriałów w momencie ustalania pla
nu n.w.p.g. winny wynikać: a) z 
dokumentacji projektowo-kosztory- 
sowej zleceń, b) zestawień materia
łów stanowiących załącznik zleceń, 
c) statystycznego • zużycia z lat u- 
bieełych. Ponadto założenia te nie 
eliminowały wahań zachodzących 
w poszczególnych latach wartości 
kooperacji biernej.

Adaptacja założeń do warunków 
przedsiębiorstw polegała na: a) przy
jęciu jednolitego i logicznego, bo< 
wynikającego z rozwiniętego w 
przedsiębiorstwie rozrachunku go
spodarczego układu asortymentów 
produkcji, b) analogicznym trakto
waniu wartości kooperacji biernej 
jak materiały w mierniku, c) przy
jęciu za podstawę do. ustalania'w 

planie wielkości zużycia ! materia
łów i usług z kooperacji z dąhyęh 
żawartych w planie kosztów zamiast 
— jak to przewidziano w założe
niach — z dokumentacji projektó- 
wo-kosztorysowej i' zestawień ma
teriałowych.

Przyjęte wyżej zasady wpłynęły 
na stosowanie stałych (jak dotąd) 
współczynników zużycia materiałów 
i usług z kooperacji do produkcji 
netto, a w związku z tym uwy
pukliły rolę produkcji netto w> no
wym mierniku. W rezultacie poziom 
n.w.p.g. w planie kształtowany, jest 
na podstawie porównania z1 produk
cją netto wykonaną w roku po
przedzającym okres planowany.

Zaznacza się podobieństwo n.w.pg. 
w stosunku do normatywnej war
tości przetwarzania — miernika 
funkcjonującego w budownictwie. 
Godna podkreślenia jest tylko ta 
różnica między tymi miernikami, że 
dochodząc do n.w.p.g. powiększa • się 
produkcja netto o „narzut” mate
riałów i usług z kooperacji, który 
zwiększa rozmiary odchyleń' wystę
pujące w trakcie realizacji < plarńi 
między wykonaną, a planowaną 
produkcją netto. To ostatnie stwier
dzenie zwraea uwagę na elementy 
składające się na produkcję netto, 
a w konsekwencji na zagadnienie 
ustalania cen w przedsiębiorstwie. 
. Całość produkcji przemysłowej 

przedsiębiorstwa (z wyjątkiem od
lewów) zaliczana jest do nietypo

zrywkowych. Stawia to jednocześnie 
przed resortem • większe . zadania % 
dziedzinie budowy ordz . remontu 
dróg i mostów.

Plany zalesień i odnowień kształ
tować się będą w najbliższych 
dwóch latach na poziomie-wykona
nia w roku ubiegłym. O 3-tys. ha 
wzrośnie powierzchnia zmeliorowa
nych gruntów leśnych. Nawożeniem 
objęte zostaną przeznaczone pod za
lesienie nieużytki, zręby bieżące na 
siedliskach' ubogich, zdegradowanych 
i silnie zachwaszczonych, plantacje 
topolowe, drzewostany ■ nasienne, 
szkółki leśne i zadrzewieniowe.

Produkcja przemysłu drzęwnego 
wzrosnąć ma w roku'1969 ó ól^. 4 
proc., w roku 1970 — ó 5,7 procent; 
oznacza to. że dynamika wzrostu 
produkcji przemysłu, drzewnego jest 
niższa aniżeli ogólna -dynamika 
wzrostu przemysłu w kraju.;. Wyni
ka to głównie z ograniczonych mo
żliwości inwestycyjnych.

Plan na rok 1969 przewiduje, że 
wartość- produkcji -mebli .wyniesie 
8730 min zł, tj. o 800 min więęej-niż 
w roku poprzednim. Podejinowąrie 
są przedsięwzięcia-o charakterze or
ganizacyjnym, jak również zmierza
jącą do lepszego wyposażenia, tech
nicznego zakładów, przemysłu me
blarskiego, które służyć mają • dal-, 
szemu zwiększeniu ,i poprawie, ja
kości produkcji.

Produkcja maszyn i urządzeń do 
obróbki i przerobu drewna wzrośnie 
o 15 proc, w stosunku do roku 1968; 
ten jest jednak- nadal; niedostatecz
ny w stosunku do potrzeb. Produk

wych artykułów i usług przemysło
wych i rozliczana w oparciu o in
dywidualnie sporządzone kalkulacje. 
Podstawą sporządzania kalkulacji 
jest robocizna bezpośrednia ustalona 
w oparciu o normatywy czasu (o- 
praćowane przez przedsiębiorstwo) 
i stawki zaszeregowania robót oraz 
zakładowe cenniki robót akordo
wych, powiększona o narzuty na 
koszty wydziałowe, koszty ogólno
zakładowe oraz narzut zysku. Ro
boty remontowo-montażowe rozli
czane są na podstawie zakłado
wych cenników robót akordowych 
i cennika pracy sprzętu. Wynika
jące z tych cenników ceny jednost
kowe powiększone są o narzut na 
koszty ogólne. Roboty budowlane 
rozliczane sa w oparciu o cenniki 
ogólnie obowiązujące.
-.Przewaga robót w przedsiębior
stwie rozliczanych w oparciu o ba
zę normatywną służącą do rozliczeń 
plac z robotnikami, a więc z tego 
względu z konieczności szczegółową, 
a także fakt, iż w branży istnieje 
przewaga zapotrzebowania na usługi 
remontowe w stosunku do wielko
ści usług remontowych świadczo
nych przez przedsiębiorstwa remon
towe oraz warsztaty przyfabryczne 
—i stanowią przesłanki do płynności 
cen, a konkretnie wzrostu cen u- 
sług. Te okoliczności w poważnym 
stopniu określają skalę trudności 
realizacji przez przedsiębiorstwo 
wielkości produkcji netto a w kon
sekwencji i wskaźnika normatyw
nej wartości produkcji globalnej.

*
Rola miernika pracy w mecha

nizmie zarządzania przedsiębior
stwem wynika z funkcji pełnionych 

.przez ten miernik. Normatywna 
wartość produkcji globalnej pełni 
funkcje: a) podstawy oceny przed
siębiorstwa przez jednostki nadzo
rujące' jego działalność oraz pod
stawy środków aktywizujących kie
rownictwo przedsiębiorstwa, b) pod
stawy dopływu funduszu płac dla 
załogi, ę) środka formułowania za
dań .przez kierownictwo przedsię
biorstwa dla wydziałów i oddzia
łów produkcyjnych.

Trzeba tu powiedzieć, że nowy 
miernik na razie nie pełni w takim 
stopniu tej funkcji (której kryte
rium jest ocena realizacji zadań 
planowych) jak poprzednio produk
cja globalna. Przeszkody pełnego 
uznania nowego miernika polega
ją na: tradycyjnym ' przyzwyczaje
niu do mierników produkcji glo
balnej i towarowej; nieznajomości 
konstrukcji n.w.p.g.: nietypowości 
(choćby nawet ' z nazwy) nowego 
miernika w porównaniu do nowo- 
wprowadzonvch, ogólnie mierników 
produkcji. Należy jednak dodać, że 
istnieją przesłanki wskazujące na 
zmianę tego stanu z biegiem czasu.

Uzależnienie premii kierownictwa 
przedsiębiorstwa od wykonania za-- 
dań planowych w zakresie n.w.p.g., 
a taka zależność istnieje .od po
czątku wprowadzenia nowego mier
nika, sprawia, że kierownictwo od
działywa w kierunku wykonania 
tych zadań. Zadania premiowe spe- 
cyfikują produkcję w trzech „asor
tymentach”, tj. produkcji prze
mysłowej, budowlanej i montażo
wej.

Przy ' omawianiu funkcji jako 
podstawy dopływu funduszu płac 
należy wskazać na dwojaką rolę 
miernika: a) jako podstawę do 
określenia wielkości funduszu płac 
w momencie określania wskaźników 
dyrektywnych do planu dla przed
siębiorstwa przez zjednoczenie oraz 
b) jako podstawę dla dopływu fun
duszu płac w. przypadku przekro
czenia zadań produkcyjnych prze
widzianych planem. Nie będzie 
cja-papieru wzrosnąć ma o 37 tys. 
ton w roku bieżącym oraz.o dalsze 
84 -tys. ton w roku- 1970. Przyrost 
ten • osiągnięty zostanie głównie w 
wyniku,, oddania do użytku nowych 
maszyn papierniczych w Swiedu i 
Kośtrzyniu. Ponad 88 proc, wzrostu 
produkcji przemysłu drzewnego po
kryte ma być wzrostem wydajności 
prący.

Projekt planu w zakresie handlu 
zagranicznego przewiduje stosunko
wo niewielki wzrost eksportu (z 395 
łnln zł dewizowych do 412 min' zł 
dew. w roku 1970), przy czym zakła
da się ograniczenie eksportu surow
ców i półfabrykatów /przy jedno
czesnym wzroście eksportu wyrobów 
gotowych, głównie mebli.

Plan inwestycyjny resortu przewi
duje, że nakłady wyniosą W' 1969 
roku ok. 3.8 mld zł. a w roku 1970 
ponad 4,1 ipld zł. Projekt, planu in
westycyjnego charakteryzuje się wy
soką koncentracją nakładów, o 
czym świadczy fakt, że w roku 1969 
— 88,7 proc.. a w roku 1970 — 75,9 
próc. nakładów przeznaczonych jest 
na Inwestycje kontynuowane.

W dyśkusji sejmowej, podkreślono 
szczególnie fakt; iż podstawową 
przeszkodą utrudniającą podniesie
nie. rangi leśnictwa (co w konsek
wencji odbija się na rozwoju prze
mysłu drzewnego), jest brak zrozu
mienia jego problemów i potrzeb u 
Wielu kontrahentów resortu. Brak 
zrozumienia' że lasy to ważny dział 
gospodarki narodowej. (j; w.) 

przesadą, ,jeśli się powie, że nowy 
miernik nie był jak dotąd główną 
podstawą do określenia przez zje
dnoczenie wielkości > funduszu płac 
w planie dla przedsiębiorstwa, cho
ciaż mógł ón z powodzeniem stano
wić zasadnicze kryterium dla usta
lenia wielkości funduszu płac w 
planie na rok 1967 ii 1968. x

Jeśli jednak nie stanowił tej pod
stawy, to może nie z braku „wia
ry" zjednoczenia w ten miernik 
produkcji, ile z innych względów 
wpływających na metodykę ustala
nia funduszu płac dla przedsię
biorstw usługowych. Głównym kry
terium do Wyznaczania przez zje
dnoczenie rozmiarów funduszu płac 
dla omawianego przedsiębiorstwa 
jest osiągnięty-, w roku poprzedza
jącym okres planowany, poziom 
średnich plac przez ZRM oraz 
planowany stan zatrudnienia. Z 
tym. że zjednoczenie, zakłada w 
planie z ręguły nieco niższy poziom 
średnich płac, niż wynosi wykona
nie za okres poprzedzający rok pla
nowany.

Nie bez znaczenia w doborze tej 
metody planowania funduszu płac 
pozośtaję fakt, że średnia płaca ro
botnika omawianego przedsiębior
stwa jest wyższa o ok. 35 proc, od 
płacy robotnika w całej branży. 
Oczywiście takie porównanie nie 
jest słuszne, jeśli się zważy cha
rakter i warunki pracy robotnika 
przedsiębiorstwa remontowo-monta- 
żowego. Można przyjąć, że- na wy
mienioną metodę wpływają jeszcze 
inne ważniejsze, lecz nie wymienio
ne tutaj względy. W przypadku 
przekraczania zadań produkcyjnych 
fundusz plac przedsiębiorstwa ujęty 
w planie rocznym nie podlega auto
matycznie zwiększeniu.

Przedsiębiorstwo ma prawo ubie
gać się w zjednoczeniu o dodatko
wy fundusz płac (z rezerwy „B” 
zjednoczenia), gdy podejmuie po
nadplanowe zadania produkcyjne. 
W roku 1967 dodatkowy fundusz 
płac uzyskany tą drogą stanowił 
2.6 proc, ogólnego funduszu płac 
pracowników fizycznych ustalonego 
w planie rocznym przedsiębiorstwa. 
Istnieją uzasadnione podstawy do 
przypuszczenia, że w roku 1968 
fundusz płac uzyskany przez przyj
mowanie dodatkowych zadań pro
dukcyjnych był wyższy. Należy 
jeszcze dodać, że przedsiębiorstwo 
otrzymuje odpowiednio do zwięk
szonych zadań produkcyjnych 
zwiększony limit zatrudnienia ro
botników.

Mimo iż poszczególne zlecenia 
produkcyjne (obiekty ujete w pla
nach rzeczowych) nie są transfor
mowane na zadania w nowym 
mierniku dozór wydziałów i oddzia
łów otrzymuje zadania premiowe 
wyrażone w tym mierniku. Zada
nia te zmuszaj^ dozór do aktywno
ści i egzekwowania wymaganej- 
dyscypliny wydajności pracv ze 
strony nadzorowanych załóg. Jedno
cześnie pole obserwacji*  n.w.p.g. 
sprawia, że zmienił się zasadniczo 
kierunek strategicznego oddziały
wania dpzoru na miernik (poprzed
nio — roboty materiałochłonne oraz 
materiały zleceniodawców). Przez 
zneutralizowanie wpływu materia
łów na miernik w centrum zainte
resowania znalazły się czynniki de
cydujące o wzroście produkcji 
netto. ♦

Należy tu zwrócić uwagę, że jest 
niezwykle trudno uchwycić skutki 
działania samego nowego miernika. 
Okres wprowadzania n.w.p.g. zbiegł 
się bowiem z momentem wprowa
dzenia nowych zasad finansowania 
przedsiębiorstw przemysłowych. W 
tym samym-'“feasie wprowadzono 
dla poszczególnych oddziałów pro
dukcyjnych wydziału budowlano- 
montażowego rozrachunek gospo
darczy. Na przestrzeni lat 1965—67, 
usprawniono - w przedsiębiorstwie 
system przyjmowania zleceń do 
realizacji, zreformowano zasadv wy
nagrodzeń itp. ■ Wszystkie te. przed
sięwzięcia wpłynęły w jakiś spo
sób na wyniki pracy. przedsię
biorstw i zaciemniają wpływ dzia
łania nowego miernika.

Niemniej, wyraża - się tutaj prze
konanie, że Oddziaływanie miernika 
jest niewątpliwe,’ zwłaszcza w od
niesieniu do robót budowlano-mon-. 
tażowych, których udział w ogólnej 
produkcji przedsiębiorstwa wynosi 
68 proc. Wpływ nowego miernika, 
na produkcję przemysłową nrzęd- 
siębiorstwa jest raczej niewielki, co 
wynika z charakteru tej produkcji 
i stosunkowo ścisłego Zdetermino

Plan i budżet 

w 
gospodarce 
komunalnej

W końcu ub. r. Komisja Budow
nictwa i Gospodarki Komunalnej 
rozpatrzyła projekt planu i budżetu 
na 1969 r. i podstawowych założeń 
planu na 1970 r. oraz sprawozdanie 
rządu z wykonania' planu i budżetu 
za 1967 r. w części dotyczącej, gospo
darki komunalnej.

Projekt planu na lata 1969-1970 
w zakresie gospodarki komunalnej 
i mieszkaniowej omówił poseł A. 
Łaszewics. ,

Przewidziane w planie na rok 
1969 łączne hakłady inwestycyjne są 
o 10.4 proc, wyższe niż w roku 1968. 
Uwzględniając hierarchię potrzeb, 
nakłady te W pierwszym rzędzie 
przeznaczone śą na te kierunki in
westowania, ■ które ^zabezpieczają 
podstawowe' potrzeby ludności,.. jak: 
wodociągi, kanalizacja, oczyszczalnie . 
ścieków, drogi i komunikacja.'Duże 
znaczenie dla resortu mają również 
inwestycje związana ż budową ,i 
rozbudową zaplecza technicznp-pró-; 
dukcyjnego . resortowych przedsię
biorstw remontowo;- budowlanych. 
Zakłada się; że uzyskane w 1969 r. 
efekty inwestycyjne wplyną dodat- 

wania procesu technologicznego. W 
ocenie działania nowego miernika 
w przedsiębiorstwie można wyróż
nić jego wpływ: na realizację rze
czowego 'planu produkcji; na zuży
cie materiałów bezpośrednich; na 
akumulację.

Ocena • n.w.p.g. w zakresie reali
zacji rzeczowego planu . produkcji 
odnosić ‘się-będzie dó produkcji bu
dowlano-montażowej. Przez-- rzeczo
wy plan produkcji rozumieć należy 
plan ujmujący wszystkie przyjęte 
przez przedsiębiorstwo do realizacji 
zlecenia produkcyjne przewidujące 
wykonanie’lub przeprowadzenie re
montów określonych obiektów pro
dukcyjnych lub przeznaczenia, ogól
nego. Roczny, rzeczowy pian pro
dukcji omawianego przedsiębior
stwa jest uzgadniany ze służbą 
głównego, mechanika zjednoczenia. 
Udział zleceń posiadających pełną 
dokumentację projektowo-kosztory- 
sową w ogólnej wartości przyjętych 
zleceń w produkcji budowlano- 
montażowej nie przekracza 40 próc.. 
Pozostałe roboty, ze względu na du
że przeszkodv w dokladnvm „przed
miarze” robót rozliczane są , koszto
rysami wynikowymi.

Ta ostatnia. okoliczność,, jak rów
nież występowanie robót awaryj
nych obrazuje; trudności w pełnej 
realizacji, przez omawiane- przed
siębiorstwo rocznego planu rzeczo
wego. Realizacia rzeczowego, planu 
produkcji w roku 1967 w porówna
niu do reku 1965 uległa wyraźnej 
poprawie — wykonanie, według 
ilości zleceń wzrosło z 73 proc, do 
79 proc., zaś według wartości prze
robu z 78 proc, do 93 proc. Nie
wątpliwie poważny udział w tej 
sprawie posiada oddziaływanie no
wego miernika. Oddziaływanie to 
znajdowało wyraz: w zwracaniu 
większej uwagi na rozmiary robót 
(wielkość budowy): w neutralizacji 
bodźców ’ powodujących pogoń za,, 
robotami materiałochłonnymi; w 
zwracaniu większej Uwagi na od; 
powiednie ustalenie w planie tęrmi-, 
nów remontów w poszczególnych 
fabrykach ze względu rią. odległości, 
i czas przejazdu robotników. '

Jaki jest Wpływ n.w.p.g. ną zu
życie materiałów bezpośrednich ? W 
trakcie przeprowadzania remontów 
budynków, maszyn i urządzeń pro
dukcyjnych zużywa się poważne 
ilości materiałów i części zamien
nych. Remonty o szerszym zakre
sie, jak np. kapitalne poprzedza 
weryfikacja urządzenia pod wzglę
dem stopnia zużycia poszczególnych 
części, w wyniku tej weryfikacji 
zleceniodawca' określa 'odpowiednie 
części do wymiany lub regeneracji. 
Przy wykonywaniu remontów śred- 

' nich i bieżących (a częściowo na
wet kapitalnych) brygady ZRM 
uczestniczą bezpośrednio w osta
tecznej weryfikacji. Toteż zdanie 
wykonawcy remontu o tym. co jest 
do wymiany; a co do regeneracji 
ma często znaczenie decydujące. Z 
wypowiedzi kierowników oddziałów 
remontowo-montażowych wynikało 
niedwuznacznie, że przv działaniu 
miernika produkcji globalnej nie 
byli (oni zainteresowani w^ pszczęd- 

,-nym żuzycui uńatBnałóiy^^ 
jmónłów.

Ńówy miernik wyda je się oddzia
ływać bardziej prawidłowo na zu
życie materiałów.' Wskazują na to 
następujące dane:

Udział w kMzrle wy
tworzenia pnedaięhlor- 
•twa materiałów bea- 
Wtśrednleb 
udział w kotteia włas
nym modakcll InHl.- 
montatowej materiałów 
b«zn. (łącznie z ma
teriałami zleceniodaw
ców) 
w tyms 
materiałów własnych 
ZRM.PP.

Dla właściwego ujęcia problemu 
zużycia materiałów przy remontach 
należałoby może zwrócić uwagę na 
stanowisko przedstawicieli fabryk 

' papierniczych w tej sprawie. Są' oni 
zdania; że w przeprowadzanych re
montach, maszyn i urządzeń papier^ 
niczych zbyt niski jest udział ma- 
teriaiłów i części zamiennych. Wsku
tek czego remont nie spełnuii swego 
zadania.') Jako przyczynę- -tego Sta
nu określa się trudności fabryk .w 
zaopatrzeniu e materiałowo-techpicz- 
nym. Stanowisko to jest -, chyba 
słuszne. Stąd nasuwa się, wniosek, 
że silnie działający miernik’ W 
przedsiębiorstwach typu remonto- 
wo-montaźowego nie nowinien dzia- 
lać w kierunku obniżenia, zużycia 
materiałów, a tylko neutralizować, 
w miarę możliwości, zupełnie, 
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nlo na dalszą , poprawę zaopatrzenia 
ludności miast i osiedli,.na podnie
sienie stanu sanitarnego miast oraz 
zabezpieczą realizację planowego 
programu budownictwa mieszkanio
wego. '

O 12,2 proc, wzrosną, w myśl za
łożeń planu, wydatki na kapitalne 
remonty . urządzeń - komunalnych. 
Wartość, usług, świadczonych, na 
rzecz ludności przez przedsiębior
stwa komunalne wzrośnie o 4.2 proc.

Projekt . planu. . budownictwa 
mieszkaniowego typu miejskiego 
przewiduje oddanie do użytku w 
roku przyszłym 157 tys. mieszkań 
o, 470 tys. izb mieszkalnych, co sta
nowi wzrost o 6.5 proc, w stosunku 
do planu bieżącego. Projekt planu 
spółdzielczego budówhictwk miesz
kaniowego na .rok 1969 zakłada' od
danie ,do użytku 100 -tys. mieszkań, 
tj. ponad 281 tys. izb. jest to ó 10 
tys. mieszkań i 28 tys. izb .więcej 
niż' w .roku .bieżącym. Procentowy 
udział budownictwa, uspołecznione
go, w projekcie planu na lata!969- 
1970, kształtuje się na poziomie 10,7 
proc., przy założeniu . na tę lata w 
planie 5-letnim-lp.2 proc.

Podstawowe urządzenia towarzy
szące budownictwu .mieszkaniowe
mu? do których " zalicza się m. in. 
lokale handlowe,. gastronomiczne i 
usługowe,.. przychodnie . lekarskie 1 
apteki, w- przeliczeniu na 10. tys. m2 
powierzchni użytkowej < mieszkań 
kształtują się w projękcfę .planu na 
rok przyszły w Ilości. 372. m1. pod
czas gdy w róku ubiegłym wyniosły 
352 m2. _____________________

.Niemniej; Jedhak lśtnieją dziedzi
ny, wyrinagająće zwrócehia liżćs^gólr

wpływ wielkości tego zużycia ni, | 
miernik. I

Wpływ n.w.p.g. na akumulacją. | 
Poprzednio zwrócono już uwagę na | 
rolę produkcji netto w nowym mięr- | 
niku, z tego punktu widzenia mót- | 
na wskazać na kierunkową zgod- | 
ność działania nowego miernika “ Z I 
akumulacją (oczywiście przy założę- I 
niu, że w przedsiębiorstwie nie z*" 1 | 
chodzi przypadek wzrostu akumula- | 
cji wskutek obniżki kosztów ogól- | 
nych). Obecnie należałoby określić | 
rozmiary wpływu nowego miernika | 
na akumulację. Zadanie to jśit | 
trudne, gdyż, jak już poprzednio | 
wspomniano, »na postępowanie | 
przedsiębiorstwa i wyniki w zakre- 1 
sie akumulacji i rentowności oprócz ł 
nowego miernika miały rówhież | 
wpływ zadania dyrektywne w ren- | 
townośći oraz zależność sytuacji fi- | 
nansowej przedsiębiorstwa od osią- I 
gnietej masy zysku. Niemniej u- 
waża się. że najsilniejszy wpływ ze 
wszystkich czynników na przyrost ; 
akumulacji wywarło właśnie działa
nie nowego^ miernika produkcji.

A oto dane charakteryzujące ■ 
przyrost akumulacji w przedsiębior- ; 
stwie:

INI IHł M
Koszty własne 
produkcji w- 
warowej w tys. zl 113 <92 12< 155 111J ' 
Akumulacja na 
produkcji to
warowej w tys. zl 19109 12 489 123,1

Wydaje się. że. większą część O- 
siąainiętego przyrostu akumulacji 
przypisać należy działaniu nowego 
miernika. Oczywiście wywoływanie 
dość silnego przyrostu akumulacji 
przez działanie n.w.p.g jest możliwe 
prz.y- istnieniu określonych warun
ków. Do warunków tych wymienio
nych w sposób ogólny, należy zali
czyć: niski stopień wykonywania ro
bót o ścisłym zakresie rzeczowym i 
finansowym, wynikającym z doku
mentacji techniczno-kosztorysówej; 
niedobór mocy przerobowej zakła
dów remontowo-montażowych 1 
warsztatów przyfabrycznych.-a więe 
przewaga dostawc.y usług nad»ich 
odbiorcami; brak scalonych norm 
kosztorysowych na specjalistyczne 
roboty remontowo-montażowe.

*
Wprowadzenie eksperymentu gos

podarczego (cząstkowego) w Zakła
dach Remontowo-Montażowych 
Przemysłu Papierniczego, ocenić'na
leży pozytywnie. Miernik ten jest 
„obojętny” na wartość materiałów 
bezpośrednich i kooperacji biernej,’ 
umożliwia zatem racjonalne zuży
wanie materiałów podczas retnon- 
tów. w porównaniu do produkcji 
globalnej wpływa korzystniej, na 
realizację rzeczowych zadań ■ pro
dukcyjnych. Jeśli uwzględnić warun
ki cenowe’ przedsiębiorstwa; to mier
nik — normatywna wartość • produk
cji globalnej, przez swoją konstruk
cję. reaguję może zbyt silnie na po
ziom akumulacji. . ■ J

Poprawa skuteczności I zabeżpie-' 
czenia w przyszłości prawidłowości 
działania eksperymentu gospodar
czego w omawianym przedsiębior
stwie jest uzasadniona od: a) rozbu
dowy • bazy remontowej branży: :b) 
‘6prócpy?apia;. i ; , wyprowadzeń i a norm 
kosztorysowych ,na roboty remontom 
wo-montażówe. '

Rozbudowa bazy remontowej 
przemysłu celulozowo-papierniczego 
jest przede wszystkim nilnłe po- 
trzebria zarówno ze względu na-o- 
becny niedobór mocy przerobowej 
zaplecza usługowego branży, jak też 
na duży przyrost jednostek produk
cyjnych przemysłu celulozowo-pa
pierniczego. Na odcinku norm ko
sztorysowych również wydane zosta
ły wytyczne, które zobowiązują -do 
ich wnrowadzenia począwszy od 
roku 1970.

Udoskonalenie zasad eksperymen
tu powinno nastąpić przez: a) ■ przy
branie nowego miernika produkcji 
formv produkcji netto, to jest pro
dukcji globalnej w cenach' bieżą
cych pomnieiszonei o wartość zuży
cia materiałów bezpośrednich i ko
operacji biernej; b) wprowadzenie 
powego miernika syntetycznego, a 
mianowicie zastąpienie wskaźnika 
rentowności (netto — obecnie obo
wiązującego) wskaźnikiem rentow
ności „przerobu”, przy czym mia
nownikiem tego wskaźnika byłaby 
wartość sprzedanej produkcji towa
rowej „netto”. ■

I) Stanowisko zaleto w uchwale kóti- 
ferencii ńaiikowo-technięznei n.t.-..G&»- 
nodarka remontowa urzemvshi cetulo- 
zowo-naolernirźeeo” . zorganizowanej ' 
brzez Stów. Inzvnier. I Techn. Prźe- 
mrslu P-róiorniczeZo w dniach 9—9 luty 
99 z. w Łodzi:

nej uwagi. Przede wszystkim daśya 
czy to:
• zwiększenia rozmiarów spół

dzielczego budownictwa resortowego 
w celu złagodzenia ‘ występującej 
dysproporcji • w stosunku do zadań 
oktyślonych w planie 5-letnim;
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obrotów zagranicznych dla naszej 
gospodarki i ich aktywną wobec 
niej rolę V Zjazd partii.

*
Skoro ani import ani eksport nie 

stanowi# celów samych dla siebie, 
lecz licznie z produkcją mają co
raz lepiej zaspokajać szybko rosną
ce i różnicujące Śłę pod każdym 
wzglądem potrzeby społeczne, to 
muszą działać w sposób zintegro
wany. Świadomi tej konieczności 
podejmowaliśmy różne przedsię
wzięcia, głównie w sferze ekono
micznej. Można tu m. in. wymienić 
wprowadzenie planowania importu 
1 eksportu w oparciu o wskaźniki 
wartościowe, stworzenie wydzielo- 
nym przedsiębiorstwom pracującym 
w dużej części na eksport bardziej 
elastycznych form i metod plano
wania m. in. funduszu płac (z tytu
łu zwiększonej pracochłonności) Itp. 
Bardzo ważnym przedsięwzięciem 
było ustalenie nowych zasad efek
tywności eksportu 'i powiązanie z 
nimi specjalnych premii dla produ
centów (łącznie z kooperantami) 
oraz central handlu zagranicznego 
(Uchwała RM nr 149/67). Ten za
mysł integracyjny przyświeca rów
nież niektórym eksperymentom eko
nomicznym, m. in. „Polfy”.

Wszystkie te próby uznać trzeba 
ąa przemyślane, celowe, służące 
wzmaganiu efektywności eksportu i 
powiększaniu tym sposobem możli
wości importowych. Czy przyniosły 
pozytywne rezultaty? Szczegółowe 
roztrząsanie tego problemu nie jest 
tematem artykułu, dla którego wy
starczające jest stwierdzenie, że 
aczkolwiek dokonaliśmy niewątpli
wie postępu, to jednak żadną miarą 
nie może być on uznany za dosta
teczny i współmierny zarówno do 
zastosowanych środków, jak i — 
zwłaszcza — do rozwojowych za
dań. Uchwała V Zjazdu zaleca dal- 
sze krokl w tej dziedzinie, wysuwa
jąc na czoło dążenie do pogłębienia 
specjalizacji 1 dalszego podziału 
pracy w skali międzynarodowej, 
przede wszystkim w drodze inte
gracji w obrębie krajów socjali
stycznych zrzeszonych w RWPG.

Ze znaczehla tych procesów dla 
ekonomiki kraju takiego tak nasz 
zda jemy sobie sprawę coraz lepiej. 
Skorb jednak powiedziano „A”, 
trzeba powiedzieć także „B”. Chce- 
my mianowicie podkreślić, że wzbo
gacanie i komplikowanie sie form 
wymiany międzynarodowej nie mo
le nie wywierać dalszego istotnego 
wpływu na jej organizację.

Pod tym względem — wyjąwszy 
pojedyncze próby — nie nie drgnę
ło. Aparat ten. w postaci central 
handlu zagranicznego, funkcjonuje 
odrębnie, jego związki z produkcją 
realizują się na zasadzie kupna — 
sprzedaży. Trwałość zaś form orga
nizacyjnych całego pUma,, hlmdlu ’ 
zagranicznego wską^je^^az^^olut- , 
ną niemal niewrażifwośĆ' wobec 
głębokiej przecież ewolucji poglą
dów na tefnat roli i form realizacji 
wymiany i współpracy międzyna
rodowej oraz wobec praktycznych 
zadań w tej dziedzinie, z którymi 
przecież zwlekać nam nie wolno.

*
Posłużmy się tu przykładami, 

które wydawać się mogą nadto 
drastyczne, lecz są wzięte świeżo 
1 Wprost z życia. Będzie to opis 
dwóch typowych sytuacji Importo
wych, dotyczących artykułu o sto
sunkowo dużej „Jasności kompeten
cyjnej” oraz artykułu stosunkowo 
nowego, do którego żadna z central 
handlu zagranicznego a priori nie 
przyznaje Się. W przełożeniu na Ję
zyk praktyki oznacza to, że pierw
szy z artykułów po odpowiednio 
długim okresie wzdragania się wła
ściwej kompetencyjnie centrali han, 
dlu zagranicznego zostanie wreszcie 
przez nią przyjęty do realizacji im
portowej. Artykuł nowy robi nato
miast nadzieję wszystkim zaintere
sowanym centralom na długotrwa
łe odbijanie niewygodnej piłki są
siadom aż do dostatecznie odległej 
w czasie decyzji Ministerstwa Han
dlu Zagranicznego, wyznaczającej 
kompetentną centralę na mocy po
lecenia służbowego. Występują tu 
dwie centrale hz oraz jeden insty
tut. Przedmiotami zamówień Insty
tutu są dwa aparaty precyzyjne (Je
den J drugi są w istocie całymi ze
stawami przyrządów), których do
stawa uzależnia w sposób zasadni
czy realizację postanowień odpo
wiedniej Uchwały KERM, na którą 
powołuje się instytut w swoich pis
mach do obu central. Kronika pół
rocznych kontaktów Instytutu a 
pierwszą centralą przedstawia się 
następująco: , ,

—- 8,02.1968: pismo Instytutu do 
chz — prośba o ściągnięcie Intere
sujących ofert firm zagranicznych, 
po piśmie wyjaśnienie kompetencji;

— 13.03.1968: odpowiedź chz lny 
formująca o skierowaniu za grani
cę odnośnych pytań dfertowych, 
prośba o dodatkowe wyjaśnienia;

— 19.03.1968: pisemne wyjaśnienie 
Instytutu; • , ,, . _

— 19.03.1968: dzielna walka chz 
e odbicie oprawy, utarczki uatae, 
wizyty, wyjaśnienia;

— 22.04.1968: Instytut kieruje for
malne zamówienie do cła;

— 22.04.1968: c.d. dzielnej walki 
chz o nleprzyjęcie zamówienia;

20.051968: pierwszy sukces Insty
tutu. centrala przyjmuje zamówie
nie’ do realizacji, nie całość jednak, 
lecz tylko część a zamówionej apa
ratury; <* ■ _ . .

— 20.06.1988: chz przesyła do In
stytutu część ofert do akceptacji;
_ 24.06.1968: Instytut akceptuje 

część ofert przesyłając jednocześnie 
sisseis 
gr 8 (905) — 19.1.1969 g.

listę firm, do których należy skie
rować zapytania ofertowe na pozo
stałe pozycje aparatury;

— 15.07.1968: pismo chz do Insty, 
tu tu o oświadczenie importowe dla 
dostawcy niezbędne dla uzyskania 
licencji eksportowej;

— 1907 1968: piśmo Instytutu do, 
chz ponaglające dostawę drugiej 
części zamówienia;

— 30.07.1968: pismo chz zawiera
jące druki licencyjne na pierwszą 
część zamówienia;

—- 6 08.1968: Instytut przesyła wy
pełnione druki licencyjne:

— 20.08 1968: kolejny monit pi
semny Instytutu w sprawie pozosta
łej części zamówienia:

— 29 08 1968: kolejny sukces — 
chz oficjalnie przyjmuje do realiza
cji drugą część zamówienia prosząc 
o przesłanie dokładnych adresów 
firm produkujących zamawianą 
aparaturę;

— 27.09.1968: notatka spisana w 
centrali w sprawie drugiej części 
zamówienia.

Sprawa w realizacji, chz oczekuje 
od no wiedz! firm.

Historia walk z drugą centralą 
handlu zagranicznego różni się nie
co, gdyż w przeciwieństwie do 
pierwszej, stojącej na straconej po- 
zycji. stoczyła bój ponad 5-miesięcz- 
ny o nleprzyjęcie zamówienia. Wa- 
terloo nastąpiło dopiero 9.05.1968 
(pierwsze pismo w tej sprawie skie
rował Instytut do centrali dnia 27. 
11.1967) w wyniku decyzji MHZ 
przydzielającej jej sprawę, Kronika 
bojów z tą centralą jest bardzo bo
gata. ale oszczędzimy Czytelnikom 
wszystkich jej szczegółów. Zwróci
my jednak uwagę na jedną charak
terystyczną woltę, jaką wykonała 
ta centrala już po — zdawałoby się 
— oficjalnej i nieodwołalnej klęsce, 
Otóż w czerwcu, już po zatwierdzę-* 
niu przez Instytut. ostatecznej spe
cyfikacji zamawianego urządzenia, 
doszła do wniosku, że należy spro
wadzić jeszcze trochę nowych ofert. 
W okresie wakacyjnym przystąpio
no do ściągania tych ofert nic na 
razie nie mówiąc Instytutowi, który 
ufnie myślał, że centrala finalizuje 
kontrakt na zaakceptowaną pisem
nie specyfikację. Bomba wybuchła 
po wakacjach, kieĄy okazało się, że 
twardo planuje ona do końca 
września studiowanie ofert (nota 
bene nieadekwatnych lub wręcz 
niedorzecznych).

Opisane sytuację dotyczą dwóch 
konkretnych central i jednego in
stytutu, ale nie są to fakty incyden
talne. Ilustrują one pewien ogólny 
„stan niemożności”, płynący ze źró
deł nie przypadkowych, lecz struk
turalnych. Niewiele zaryzykujemy 
twierdząc, że ankieta na ten temat 
dostarczyłaby godnego uwagi' zaso
bu analogicznych gorzkich uwag ze 
strony licznych klientów handlu 
zagranicznego. Typowość takich 
przypadków raczej wyjdilć&WMb*

bistycb kierownictwa 1 personelu, 
czy też subiektywnie przyjętego sty
lu pracy tej lub innej centrali.

Jak widać, w układzie „zamawia
jący — chz importer” centralą jest 
z racji swojego ustawienia partne
rem mocniejszym, wygrywającyip 
wysoko na punkty z masą klientów. 
Sytuacja odwraca się w układzie 
„krajowy producent — chz ekspor
ter”. Tutaj producent staje się su
rowym dyktatorem, a pod pręgie
rzem staje z kolei centrala, która 
musi eksportować, a nie zawsze 
może, bo niezma co. Jeden z ty
powych objawów tego kolejnego ze
społu chorobowego stanowią próby 
przerzucania przez producenta od
powiedzialności za jakość i termi
nowość dostawy eksportowej bądź 
za błędy w kalkulacji własnej — na 
centralę. Wszystko to. stawia centra
lę na gorszej pozycji w systemie 
zamkniętym: import — eksport

Kroniki .konfliktów między cen
tralami hz a producentami notują 
zresztą i wypadki odwrotne. Bywa, 
że producent w drodze własnej, pe
netracji rynków zagranicznych 
stwierdza szanse korzystnego długo
falowego eksportu jakiejś grupy 
wyrobów. Ale zazwyczaj centrale, 
które z tytułu swych funkcji po
winny podjąć zobowiązanie sprze
daży Ich za granicę, unikają tego 
jak ognia, ograniczając się prze
ważnie do ogólnikowych deklaracji 
na temat „starań” o wyeksportowa
nie danych wyrobów. Praktycznie 
niemożliwe Jest zwłaszcza uzyska
nie od centrali zapewnienia zbytu 
w dłuższym okresie. Ponieważ pro
ducent nie może w takiej sytuacji 
podjąć ryzyka (gdyż „od ryzyka” 
Jest centrala, bynajmniej się doń 
nie kwapiąca) cala sprawa tym sa
mym się zamyka, szansa eksporto
wą upada.

Lista zarzutów, którymi pokłada
ją się” wzajemnie przemysł 1 han
del zagraniczny, Jest długa, a racje 
obu stron niejednokrotnie oczywi
ste. Dowodzi to nieracjonalności do
tychczasowego „ustawienia? plonu 
handlu zagranicznego; nieracjonal
ności — przede wszystkim z punktu 
widzenia zadań rozwojowych, zadań 
rekonstrukcji 1 modernizacji gospo
darki narodowej. Nie przeczymy, że 
wewnętrzna organizacja central 
uległa poprawie, że podniosła się 
Ich fachowość 1 ogólna sprawność. 
Twierdzimy Jednak, że Dostęp ade
kwatny do potrzeb ogólnorozwojo
wych napotykać musi nieprze
kraczalne granice, wyznaczone sa
mą istotą dotychczasowego miejsca 
central 1 przedsiębiorstw hz na ma
pie gospodarczej.

Centrale hz oraz producenci ope
rują po prostu na innych płaszczy
znach. Centrala jest — formalnie 
rzecz biorąc — kupcem na rachu
nek własny. Jest ona faktycznie 
oderwana od przemysłu, jego po
trzeb i możliwości, działa natomiast 
pod przemożnym «pływem bilansu 
płatniczego 1 handlowego, t to w 

krótkim okresie, „na bieżąco” — Jak 
się mawia. Stąd jej zasadnicza nie
chęć zarówno do długofalowych za
mierzeń eksportowych, zwłaszcza 
wiążących się ze zdobywaniem ryn
ków dla nowych wyrobów, jak J do 
importu — bez względu na to, czy 
jest tó import bardzo kosztowny czy 
stosunkowo drobny, i ■ bez względu 
na wpływ, jaki to wywrze na pro
cesy produkcji społecznej. Tenden
cja odrzucania zamówienia impor
towego jest naturalnym odruchem 
chz, która wraz z zamówieniem 
otrzymuje nowe obciążenia, nic nie 
dostając w charakterze rekompen
saty. Stąd też długotrwałe celebro
wanie nabożeństwa ofertowego. 
CHZ punktowana jest za „oszczęd
ności dewizowe”, a nie za termi
nowe wykonanie zamówień. Nie in
teresuje jej faktycznie, czy poszu
kiwana przez nią oszczędność w 
kwocie np. 1500 zł dewizowych me 
spowoduje strat w wartości 1,5 min 
zł tychże złotych, strat powstałych 
na skutek opóźnienia przygotowan e 
produkcji nowego, nawet ultrano
woczesnego asortymentu. Centrali 
nie interesuje również fakt, że po
szukiwanie groszowych oszczędności 
wydłuża dodatkowo i tak już duży 
dystans dzielący nas od czołówki 
światowej. Fakt zaś. że zadanie — 
w naszych przekładach — jest ob
jęte Uchwalą KERM nie spędza snu 
z powiek, ponieważ klientów legity
mujących się tego rodzaju prioryte
tem jest dużo. Dodajmy dla jasnoś
ci, że chodzi tu wyłącznie o import 
artykułów nie objętych listami em- 
bargowymi. Nawet Jednak w przy
padku trudności o charakterze em- 
bargowym łatwiej Jest porozumieć 
się bezpośrednio z dostawcą zachod
nim 1 ustalić drogi ominięcia zaka
zów eksportowych, niż przebić się 
przez strefę zażartej obrony rodzi
mych central. Nie bez znaczenia jest 
przy tym dość nagminne zjawisko 
niekompetencji 'fachowej, przeja
wiającej się w naszym przykładzie 
m. in. twardym żądaniem dokład
nych adresów firm produkujących 
dane urządzenie.

Zgoła inaczej niż w rachunku 
centrali wyglądają te sprawy u pro
ducenta. Decvzje co do eksportu lub 
importu nie są tam kwestią bilan
sową, lecz dotyczą czynników roz
woju produkcji — inwestycji, za
trudnienia. technik wytwarzania, ro
dzaju produktu finalnego, zorganizo
wania kooperacji Itp. Wybór w tej 
dziedzinie musi wynikać z długofa
lowej perspektywy rozwojowej, im
plikuje więc ścisły związek z ryn
kami międzynarodowymi i kojarze
nie własnych zadań rozwojowych z 
tendencjami i możliwościami kon
trahentów-. Problem ten zwłaszcza 
obecnie rysuje się bardzo ostro.

*
Handel towarami, usługami, a na

wet licencjami" nie jpsjl już dziś J®* 
dyną postacią .pąd^al^pr^ęy l spe
cjalizacji. Coraz "więljąże Znaczenie 
zyskuje . bezpośrednia współpraca 
producentów, wzajemna kooperacja, 
nawet kilku przedsiębiorstw z róż
nych krajów. Kooperacja dla ce
lów wewnętrznych, kooperacja z my
ślą o eksporcie na rynki krajów 
trzecich itp. itd. Powstają też wspól
ne międzynarodowe przedsiębior
stwa. Taka jest tendencja, zyskują
ca z biegiem czasu na / sile, gdyż 
rozwój nauki i techniki, a co za tym 
idzie — rosnąca kapitalochlonność 
przyrostu produkcji wręcz narzuca 
pogłębiającą się specjalizację, po
dział pracy i zarazem ścisłą współ
pracę.

Ten — rzec można — Imperatyw 
współczesności ze szczególną silą 
przenikać musi poczynania gospodar
cze kraju takiego jak nasz. Ogrom
ną, a mówiąc otwarcie — jedyną 
szansą przyspieszenia rozwoju go
spodarczego Polski 1 bardziej dyna
micznego postępu jakościowego jest 
wykształcenie właściwego profilu 
specjalizacyjnego, skoordynowanie 
własnych programów rozwojowych 
z programami innych krajów, prze
de wszystkim RWPG. Chodzi o roz
winięcie wybranych gałęzi produk
cji na wielką skalę, gwarantującą 
najniższe koszty 1 największe możli
wości ustawicznej modernizacji tech
nologii 1 wyrobów. Takie podejście 
wymaga z jednej strony — rozsze
rzenia rynku zbytu zagranicznego 
dla wyspecjalizowanej produkcji, z 
drugiej zaś — powiększania impor
tu w dziedzinach nie będących sfe
rą koncentracji wysiłków. W takim 
ujęciu maksymalizacja Importu jest 
czynnikiem ułatwiającym 1 przy
spieszającym specjalizację l kon
centrację, czyli przebudowę--struk
tury ekonomicznej, a w rezultacie 
1 w dłuższym okresie — dynami
zującym wzrost dochodu narodowe
go. Doświadczenie mówi, że tak po
jęte długofalowe zadania gospodar
cze nie pokrywają się z zasadami 
działania central hz. Dla central 
handel zagraniczny jest handlem, z 
wszystkimi wypływającymi stąd po
zytywnymi, ale także negatywnymi 
cechami. Negatywnymi głównie w 
odniesieniu do długofalowych pro
gramów rozwoju 1 unowocześnienia 
gospodarki narodowej, a zwłaszcza 
। dziedziny wiodącej — przemysłu, dla 
' którego handel zagraniczny jest, a 

przynajmniej powinien być jednym 
z głównych narzędzi rozwojowych.

Konsekwentny model zarządzania 
1 potrzeby rekonstrukcji gospodarki 
wymagają, aby producent (na jakim 
szczeblu — o tym będzie jeszcze mo
wa) miał prawo gestii w relacji pro
dukcja krajowa — Import — eks
port. Wzorem np. „Polfy” — eks
port Import i produkcja krajowa 
powinny stanowić równorzędne ele
menty gry ekonomicznej podporząd
kowanej generalnemu założeniu, któ
re brzmi: najpełniejsze I najtańsze 
•zaspokojenie potrzeb społecznych, co 
w ujęciu ekonomicznym przybiera 
postać maksymalizacji tempa przy
rostu dochodu. Z tego- punktu wi- 
dzenia producent powinien mleć pra

wo ekonomicznie uzasadnionego 
wyboru np. między importem a in
westycjami, w ogóle — między czyn
nikami rozwoju produkcji i jej uno
wocześnienia. Decydujący powinien 
być rachunek ogólny i w dłuższym 
okresie. Rozwiązanie, takie wydaje 
się niezbędne dla sprawnej realiza
cji głównego zadania naszej gospo
darki, które trafnie syntetyzuje sło
wo: nowoczesność.

Wśród wielu możliwych definicji 
nowoczesności wyrobu przemysło
wego najmniej wątpliwości zdaje się 
budzić ta która określa wyrób no
woczesny jako konkurencyjny na 
rynkach światowych z wyrobami 
zagranicznymi, należącymi do ana
logicznej grupy i kipsy. Konkuren
cyjność wyrobu na rynku zagrani
cznym jest niewątpliwie najbardziej 
obiektywnym sprawdzianem prawi
dłowości zaklasyfikowania do grupy 
nowoczesności „a”. Sprawdzian ten 
atoli ma bardzo ograniczone pole 
działania w warunkach istnienia 
bufora pośredniczącego między za
granicznym klientem a krajowym 
producentem. Rolę bufora pełni sku
tecznie chz, nie znając z regu
ły ani możliwości producenta, ani 
specyfiki techniczno - ekonomicznej 
rynku zagranicznego w stopniu do
statecznym dla przewidzenia szyb
ko następujących zmian i kształto
wania się trendów rozwojowych, 
mających kapitalne znaczenie dla 
określania właściwego profilu no
woczesności wyrobu. Jedynie bez
pośredni, operatywny kontakt po
między producentem i rynkiem mo
że zapewnić właściwe warunki prze
widywania, wykorzystania a nawet 
kształtowania koniunktury ekspor
towej. Jest rzeczą znaną wszystkim, 
którzy zetknęli się chociaż raz z do
wolnym przedsiębiorstwem zagrani
cznym. że pracownicy działów sprze
daży firm to wysokiej klasy fa
chowcy z długoletnią na ogół prak
tyką i gruntowną znajomością ’ za
gadnień produkcji, rozwoju I eko
nomiki przedsiębiorstwa. Pracu ją oni 
w ciągłym, bieżącym kontakcie z 
laboratoriami rozwojowych firm i 
produkcją. Są w stanie podjąć roz
mowy na każdy temat związany z 
obszarem działania ich firmy. Per
sonel naszych central nie reprezen
tuje nawet w drobnym stopniu tej 
klasy, bo reprezentować jej nie mo
że, rozproszony w gąszczu różnorod
nych zagadnień, dotyczących róż
nych problemów, a często nie mają
cych nic wspólnego ani z techniką 
produkcji, ani z efektywnością obro
tów.

Działanie owego bufora pośredni
czącego pozbawia przemysł korzyści, 
płynących ze stymulującego rozwoju 
oddziaływania rynku zagranicznego, 
kształtującego racjonalną linię po
stępu technicznego, wytyczającego 
kierunki prac badawczych i sprzy
jających zdecydowanie koncentracji 
sił • na -otrtymalnych kierunkach. 
Istnienie nlskosprawnej transmisji 
w -postaci odrębnych central hz jest 
jednym z czynników narzucających 
naszej gospodarce kierunek na tzw. 
produkcję antyimportową. Doraźne 
względy bilansowe najczęściej nie 
uwzględniają w dostatecznym sto
pniu tak ważnych czynników, jak 
krajowe przygotowanie, a zwłasz
cza — tendencje i potrzeby świato
we oraz związane z tym wewnętrz
ne zamierzenia specjalizacyjne. Jest 
dosyć oczywiste, że najbardziej 
efektywny ekonomicznie jest pro
gram rozwijania tych gałęzi prze
mysłu, które osiągnęły już powodze
nie produkcyjne i eksportowe, bądź 
też powodzenia eksportowego nie 
osiągnęły, lecz opłacalność ich 1 per- 
spektywiczność ■ w skali światowej 
nie budzi wątpliwości przy jedno
czesnym oddziaływaniu dynamizują
cym cal# gospodarkę narodową. 
Wszelkie tego rodzaju decyzje po
winny być podejmowane w sferze 
produkcji, która ma najwięcej da
nych w ręku co do efektywności 
poczynań w całym cyklu gospodar
czym — od produkcji ^do zbytu. 
Zwłaszcza we współpracy gospodar
czej z zagranicą bezpośredni kon
takt producentów z kooperującą fir
mą zagraniczną jest nieodzowny, a 
centrale hz mogą tylko przeszka
dzać. Zachowanie odrębności orga
nizacyjnej 1 rozliczeniowej produ
centów I central handlowych oraz, 
w dodatku, brak w gruncie rzeczy 
mierników ekonomicznej efektyw
ności pracy central hz — wzmaga 
negatywne oddziaływanie cech do
tychczasowego układu. Jest to układ 
odrywający sferę obrotu od sfery 
produkcji 1 jej zadań rozwojowo- 
strukturalnych, rozdzielający rzeczy
wistość gospodarczą na niedostate
cznie skoordynowane fragmenty 
(produkcja I realizacja). Ponadto 
podkreślić tu trzeba czynnik czasu. 
Istnienie — nawet sprawnego — po
średnictwa musi wydłużać operacje, 
a przecież tempo podejmowania de
cyzji i - jej realizacji ma w proce
sach modernizacyjnych i handlo
wych kapitalne znaczenie.

Wnioskiem generalnym powyż
szych rozważań jest skupienie w 
rękach producenta pełnej odpowie
dzialności za produkcję, eksport, im
port i zaopatrzenie rynku wewnętrz
nego. Wniosek ten dotyczy po pierw
sze — niemal wyłącznie przemysłu 
przetwórczego (ze względów oczywi
stych. które wynikają z wvwodu na 
temat rekonstrukcji), po drugie — 
mówiąc o producencie mamy na my
śli przede wszystkim zjednoczenie.

Prawo gestii zjednoczenia w re
lacji produkcja krajowa — import 
— eksport powinno być organizacyj
nie I ekonomicznie usankcjonowane 
przez stworzenie — w miejsce od
rębnego pionu Większości przemy
słowych central hz — biur zbytu czy 
biur handlu zagranicznego (mniej
sza o nazwę). Biura te podobnie jak 
np. działy inwestycji, zatrudnienia 
itp. byłyby integralnie włączone w 
aparat zarządzający i realizujący 
produkcję, wykonywały dyrektywy 

producenta kierującego się długofa
lowymi planami rozwoju i rekon
strukcji. '

Czy reforma ta nie powinna pro
wadzić do głębszej decentralizacji, 
tzn. do przekazania uprawnień i 
aparatu hz do przedsiębiorstw-?

W ostatnim okresie coraz więcej 
zakładów zaczyna pracować na za
sadach eksperymentu gospodarczego 
o róźnvm stopniu zaawansowania w 
zakresie handlu zagranicznego. Na 
ogół mamy do czynienia z pewnymi 
zmianami układu wskaźników dy
rektywnych. Najbardziej chyba zde
cydowany eksperyment obserwuje
my w przypadku wspomnianego 
Zjednoczenia „Polfa”. Gwoli ścisło
ści należałoby dodać, że „Polfa i 
przed eksperymentem pracowała nie 
najgorzej, a nowy system zdynami
zował dodatkowo rozwój tego zje
dnoczenia. Wróćmy jednak do za
kładów. Mamy przykład dosyć świe
ży Wrocławskich Zakładów Elektro
nicznych „Elwro”. które po uzyska
niu uprawnień prowadzenia ekspor
tu we własnym zakresie doprowa
dziły w szybkim tempie do przeła
mania bariery eksportowej zwięk
szając przy okazji ceny na maszy
ny matematyczne o około 20 proc, 
w porównaniu ze stanem z okresu 

' pośrednictwa centrali hz. „Elwro , 
mimo że scalenie ma charakter ra
czej tylko organizacyjny a nie eko
nomiczny. jest pełne jak najlep
szych myśli na przyszłość — orga
nizując serwis techniczny dla za
granicznych klientów i nawiązując 
z rynkiem zagranicznym bezpośred
nią współpracę techniczną. Korzyst
ne są również na ogół doświadcze
nia „Cegielskiego”, „Rafametu” i 
„Befamy”, które zyskały uprawnie
nia samodzielnego eksportu.

Analiza ich wyników prowadzi do 
jednoznacznego wniosku o dodatnim 
wpływie integracji produkcji i han
dlu zagranicznego, nie przemawia 
jednak mimo wszystko za szerszym 
wprowadzeniem tej formuły (na 
szczeblu przedsiębiorstw). Celowa 
ona jest tylko w przypadku przed
siębiorstw monopolistów bądź pół- 
monopolistów. może więc mieć tyl
ko charakter wyjątkowy. Nie wni
kając głębiej w 'ten temat stwierdź
my, że powyższa reforma powinna 
dotyczyć głównie zjednoczeń. Han
del zagraniczny bowiem jako narzę
dzie rozwoju i modernizacji gospo
darki kwalifikuje się właściwie do
piero na tym szczeblu. W nowym 
systemie planowania i zarządzania 
zjednoczenia stanowią wiodące ogni
wo. Uchwała V Zjazdu złożyła ną 
ich barkach główny ciężar unowo
cześnienia i wykształcenia profilu 
specjalizacyjnego gospodarki, które 
to zadania będą one realizować 
przez techniczno-organizacyjną prze
budowę j unowocześnienie branż. 
Z tym muszą się oczywiście wiązać 
zadania podziału pracy i specjalizaj 
cji w skali międzynarodowej. Tru
dno sobie wyobrazić, aby przedsię
biorstwa mogły w ogóle takim obo
wiązkom z dobrym skutkiem podo
łać. Z punktu widzenia długofalo
wych zadań gospodarczych zjedno
czenie przemysłowe, obejmujące wy
specjalizowaną branżę produkcyjną 
wraz z zapleczem badawczo-rozwo
jowym oraz' aparatem handlu, jest 
organem w pełni kompetentnym ja
ko partner dla kontrahentów zagra
nicznych i centrum zaopatrzenia 
krajowego. Zjednoczenie będzie 
wówczas organizmem w pełni odpo
wiedzialnym za rozwój swej branży, 
za postęp techniczno-ekonomiczny, 
w tym także za wyniki w handlu 
zagranicznym — ale w ujęciu długo
falowym i na tle ogólnych założeń 
i celów gospodarki nie tylko swych 
branż, ale całej gospodarki narodo
wej.

Autorzy zdają sobie sprawę z 
dyskusyjnego charakteru ich propo
zycji. Istnieją także zapewne luki 
w rozumowaniu i kształcie propo
zycji (np. co do konkretnych szcze
gółów utworzenia biur eksporto
wych, składu osobowego, zakresu 
kompetencji- itp); proponowana re
forma ma także istotny aspekt spo
łeczny (zmienia się status i pozycja 
licznych rzesz pracowników różnych 
kwalifikacji i szczebli). Ewentualna 
dyskusja mogłaby te luki wypeł
nić bądź nawet naprostować tok 1 
kierunek wywodów. Spośród zagad
nień nie rysujących się w opinii au
torów zadowalająco wyraziście, war
to parę przynajmniej zasygnalizo
wać.

Czy zjednoczenia nie ugną się pod 
tym dodatkowym ciężarem, skoro 
wiadomo, że I obecnie można wy- ’ 
suwać pod ich adresem wiele słusz
nych pretensji? Czy przesunięcie 
aparatu handlu zagranicznego do 
przemysłu może zmienić jakościowo 
(na korzyść) sytuację, nie naruszając 
przy tym państwowego monopolu 
handlu zagranicznego?

Są to istotne wątpliwości, atoli 
nastręcza je zwykłe każda głębsza 
reorganizacja i odejście od długo
letniego schematu. Wydaje się. że 
w tym konkretnym przynadku ob
ciążenie zjednoczeń dodatkowymi 
trudnymi zadaniami będzie stanowi
ło zarazem istotne rozszerzenie po
la manewru gospodarczego w toku 
całego cyklu reprodukcji. Wiele do- 
dychczasowych trudności i barier 
rozwojowych upatruje się — chyba 
słusznie —• w niekompletnej gentil 
podmiotów gospodarowania.w odnie
sieniu do najbardziej istotnych in
strumentów rozwoju gospodarczego. 
„Kompletną gestię” pojmujemy oczy
wiście nie jako pełną autonomię, lecz 
możność operatywnego (co nie zna-

krótkofalowego) władaniczy
czynnikami rozwoju w mvśl gene- 
ralnvch wytycznvch państwa, za
wartych w planie centralnym. W 
tvm kontekście odpowiedź na pyta
nie co do grożbv naruszania pań
stwowego monopolu handlu zagra
nicznego — nasuwa się sama: jest 
to niebezmeczeństwo iluzorrezne. 
Ponadto pełniejsze wvoosazenie zje
dnoczeń w istotne unrawnienia bę
dzie jednocześnie dość wiernvm 
sprawdzianem rzeczywistych zdol
ności producentów do wvzvskiwania 
dźwigni rozwoju, ich faktycznej siły 
ekspansywnej, umiejętności zaspo

kajania potrzeb społecznych najtań- 
szym kosztem. Upadłby jeszcze je
den parawan „obiektywnych niemoż
ności", za którym często i z upo
dobaniem skrywają się wygodnic
two i brak odpowiedzialności.

Absurdem byłoby oczywiście do
maganie się „przenosin” aparatu hz 
bezzwłocznie i bez reszty. Rzecz 
wymaga głębokiego przemyślenia i 
odmiennego traktowania problemu 
zależnie od konkretnych cech- po
szczególnych branż gospodarki. Wy- 
daje się np., że tacy producenci, 
jak rzemiosło, drobna wytwórczość 
państwowa i spółdzielcza nie mogą 
być jednocześnie kupcami: w ta
kich i podobnych przypadkach ist
nienie central wydaje się w pełni 
uzasadnione. To samo dotyczy m. 
in. chz obejmujących jednorodny 
asortyment, pochodzący z wielu zje
dnoczeń (np. Centrala Zbytu Węgla), 
lub central „zbiorczych”, jak np. 
/„Uniwersał”.

*
Wreszcie — owo swoiste „ubran- 

żowienie” handlu zagranicznego sta
wia na porządku dnia problem „po- 
nadbranżowej” koordynacji obro
tów zagranicznych. Ich bilansowa
nie nie musi, a w wielu przypad
kach nawet nie może następować 
w obrębie zjednoczeń, a także re
sortów. Zwłaszcza w etapie przebu
dowy struktury gospodarczej, spe
cjalizacji branż eksportowych, ha
mowania rozwoju jednych branż czy 
grup wyrobów, forsowania rozwo- 
ju innych. Skądinąd będzie płynął 
strumień importu, w innych kie
runkach geograficznych będą po
szczególne branże swe towary wy
syłały. Linie rozwojowe importu 
i eksportu będą się mijały, krzyżo- 
w’ały, zderzały. Nie znika więc, lecz 
zaostrza się problem redystrybucji 
środków i wpływów dewizowych 
pod kątem kryteriów nie tylko ro
dzajowych, branżowych i geografi- 
czno-wałutowych. lecz także poli
tyki rozwojowej całości gospodarki 
i jej poszczególnych działów.

Nie rozwiązuje się także sam 
przez się, lecz nebiera większej w’a- 
gi problem nadawania ogólnych kie- 

. runków ekspansji zagranicznej, ba
dania koniunktur w rozmaitych wa
riantach. Obok zjednoczeń ekspor
terów czynić to powinny również 
organa centralne nie tylko w celu 
„podpowiadania” producentom wła
ściwych rozwiązań, ale i dla kory
gowania ich poczynań zgodnie z 
centralnymi wynikami badań opty
malizacyjnych. Aby nie rozwodzić 
się nad tym tematem zbyt szero
ko, wskażemy tylko jedną możliwą 
płaszczyznę kontroli i ingerencji. 
Może się r.p. zdarzyć, że producen
ci zechcą budować swe sukcesy eks
portowe kosztem potrzeb krajo
wych; wówczas istnieje potrzeba 
zastosowania środków ekonomicz
nych czy administracyjnych ze 
szczebla centralnego.

Wszystko to wskazuje na konie
czność istnienia centralnego apara
tu handlu zagranicznego o szcze
gólnych funkcjach koordynacyjno- 
kontrolnych i badawczych. Zredu
kowanie rozbudowanych agend ope
ratywnych umożli wiłoby Minister
stwu Handlu Zagranicznego, czy 
może raczej Państwowemu Komite
towi Handlu Zagranicznego rzeczy
wiste kierowanie ogólną polityką 
handlu, ustalanie ogólnych propor
cji. optymalizację salda oraz kon
trolę przemysłu, wyposażonego W 
środki zapewniające egzekwowania 
odpowiedzialności rzeczywistej, nia 
fikcyjnej. Wprowadzenie • postulo
wanego systemu. zawierającego pe
wien ładunek ..samosprawności’*, 
miałoby duże znaczenie dla szyb
szej i bardziej efektywnej przebudo
wy struktury przemysłu i gospo
darki, racjonalnej specjalizacji ( 
koncentracji środków na obszarach 
wskazywanych przez rachunek ja
ko właściwe I optymalne. Ostatni 
z wym:enionych czynników sam w 
sobie jest wystarczającym uzasad
nieniem proponowanej reformv, na
wet gdyby skutki jej oddziaływa
nia w pozostałym zakresie nie były 
tak oczy wis*e.

Przedsięwzięć’» te bvnaimniej nie 
zmniejszyłyby roli centralnego apa
ratu (Komitetu czy Ministerstwa) 
handlu zagranicznego. Przeciwnie — 
jego rola by wzrosła, ale także 
skomplikowała się. Zarvsowane wy
żej niektóre funkcje nadałyby tego 
działalności cechy bardziej iakościo- 
we niż dotychczas. Zesnoleniu obro
tów zagranicznych z ciążącymi na 
przemyśle zadaniami przebudowy 1 
modernizacji gospodarki na szcze
blu zjednoczeń musi jednak towa
rzyszyć głębsza integracja wszyst
kich czynników rozwojowych (także 
właśnie handlu zagranicznego) na
szczeblu centralnym. W pracach 
programowych centralnego planisty 
(zarówno Komisji Planowania jak 
i resortów) trzeba położyć znacznie 
bardziej zdecydowany akcent na 
aktywną, rozwojową funkcję han
dlu zagranicznego. Oznacza to um!e- 
letne kojarzenie bieżących notrzeb 
bilansu płatniczego z zadaniami 
długofalowego rozwoju. Krótko mó
wiąc potrzebna jest na szczeblu 

■ centralnym właściwa perspektywa, 
która by pomogła we władaniu ob
rotami m’edzvnąrodowvmi jako jed- 
nvm z nalMrdźiei skutecznych środ
ków długofalowego rozwoju i uno
wocześnienia gospodarki.

Każdy niemal z zasygnalizowa
nych wvżej problemów można oczy
wiście rozwinąć, uzasadnić nnzvtyw- 
nie. lub rozbić „w puch”. Wszv«tko 
zależy od punktu widzen:a. Auto
rzy niniejszego nrzyjęli jako kryte
rium konieczność przezwyc’eźenia 
swoistej izolacji produkcji od obro
tu. co stanowi. Ich zdaniem nieba
gatelną groźbę dla realizacji ambit
nych zadań ogólnorozwojowych, co 
więcei — zadań n!euchronnię zwią
zanych z aktualnym I orzvsztym 
etanem gosnodarowania. ..Wyścig do 
nowoczesności" nie wvklucza zmHn 
drobnreh. usprawnień cząstkowych, 
ewolucyjnych itn.. ale na nlan „ferw. 
szy powołuje koncepcie śmiałe, no
watorskie. dostosowane do celów, 
jakie wytycza polityka gospodarcza.

WŁADYSŁAW DTTDZUtRRI 
ARKADIUSZ GÓRAL



SPRAWY EKONOMISTÓW SPRAWY EKONOMISTÓW
A

SPRAWY EKONOMISTÓW

Przedsiębiorstwo

wpływ zmian

gospodarowania
ALOJZY STACHERA, ULRICH SZICNER

S
YSTEM planowania 1 ja- 
rządzania w zmienionej po
staci działa już przez okres 
dwóch lat, co daje podsta
wę do wyciągnięcia niektó
rych wniosków co do jego 

Ikuteczności. Doświadczenia wska
zują, że wprowadzenie nowych za
sad przyniosło pozytywne rezultaty. 
Niemniej jednak zawierają one tak
że pewne luki w praktycznym sto
sowaniu. Chcielibyśmy zająć się 
omówieniem ńiektórych ogniw sy
stemu planowania i zarządzania, 
mianowicie wskaźnikiem oceny 
przedsiębiorstwa, problemem samo
finansowania oraz polityką płacową 
w przedsiębiorstwie sięgając do 
przykładów zaczerpniętych ze Śląs
kich Zakładów Przemysłu Wapien- 
piczego w Strzelcach Opolskich.

WSKAŹNIK OCENY 
PRZEDSIĘBIORSTWA

łego i płynnego. Ale ppwinna rów
nież być poprzedzona generalną 
rewizją systemu cen. Konieczność 
dokonania tego rodzaju rewizji 
można uzasadnić przykładem przed
siębiorstwa. W Śląskich Zakładach 
Przemysłu Wapienniczego,, jak zre
sztą w wielu przedsiębiorstwach 
branży wapienniczej, znajdują się 
jeszcze w eksploatacji piece kręgo
we. Są to urządzenia przestarzałe o 
wysokiej wartości początkowej, a 
stosunkowo niskiej wydajności. 
Wprowadzenie w tych warunkach 
wskaźnika stopy zysku nie sprzyja
łoby spełnieniu przez niego roli 
stymulatora modernizacji procesu 
produkcyjnego i wzrostu efektyw
ności wykorzystania majątku trwa
łego. Antybodżcem. są tu bowiem 
oceny zakładające uzyskiwanie niż
szej akumulacji z tytułu sprzedaży 
produktów wapienniczych uzyski
wanych z produkcji pieców auto-

Zgodnie z założeniami obowiązu
jącego systemu planowania i zarzą
dzania kwotę akumulacji finanso
wej zastąpiono dyrektywnym 
wskaźnikiem finansowym — rento
wnością, wyrażającą stosunek zysku 
do kosztów własnych zrealizowanej 
produkcji. Warunkiem wykorzysta
nia rentowności jako miernika oce
ny działalności przedsiębiorstw jest 
to, by jego -wykonanie i przekrocze
nie odzwierciedlało wkład pracy 
przedsiębiorstwa.

Jest to tym istotniejsze, że sto
pień wykonania obowiązujących w 
tej mierze zadań dyrektywnych de
cyduje o rozmiarach uzyskiwanego 
funduszu zakładowego i premiowe
go. Premiowanie niezasłużonych 
osiągnięć podobnie jak pozbawienie 
premii z przyczyn niezawinionych 
osłabia, niweluje bodźcowy charak
ter zadań dyrektywnych. W prak
tyce jednak problem, jakie czyn
niki wpływające na rentowność 
można uznać za obiektywne, a ja
kie za subiektywne — jest stale 
przedmiotem dyskusji i kontrower
sji.

Sprowadzając problem do ram 
działalności Śląskich Zakładów 
Przemysłu Wapienniczego należy 
zaznaczyć, że asortyment produk
cji konkretyzuje się nierzadko osta
tecznie dopiero w umowach z od
biorcami, zawieranych przeważnie 
na okresy kwartalne, a często na
wet miesięczne.

Zmiana założonej na rok 1967 
struktury produkcji, podyktowana 
wspomnianymi czynnikami spowo
dowała poważne zaniżenie planowej 
akumulacji. W nierozerwalnym 
związku ze zmianami asortymento
wymi pozostają zasady zbytu wy
robów wapienniczych. Przedsiębio
rstwo, jak wiadomo, nie ma możli
wości decydowania o kierunkach 
dostaw wapna i .wyborze odbiorcy. 
W tych warunkach staje się zatem 
zrozuirpałe, że jednostki tę kształ
tują przedsiębiorstwu koszty frach
tów, stanowiące zasadniczy udżiał 
w kosztach sprzedaży. Gdyby utrzy
mać wskaźnik rentowności jako 
obowiązujący, to należałoby się za
stanowić, czv nie obciążać kosztami 
przewozu odbiorców. W takiej sy
tuacji odbiorcy dokładaliby starań, 
aby swoje zamówienie realizować u 
najbliżej położonych wytwórców.

Zaznaczono już, że wskaźnik ren
towności jako syntetyczny miernik 
oceny pracy przedsiębiorstwa powi
nien w maksymalny, sposób .od
zwierciedlać rzeczywisty wkład pra
cy jednostki. Zawiera to W sobie 
problem prawidłowego wykorzysta
nia rezerw.produkcyjnych. Czy sto
sowany wskaźnik oceny gospodaro
wania stwarza ku temu bodźce? 
Wydaje sie, że ani wskaźnik ren
towności, ani stosowana na ogół 
praktyka nie sprzyja wykazywaniu 
rezerw przez przedsiębiorstwo. Sto
sowanie jako miernika oceny przed
siębiorstwa wskaźnika rentowności 
osłabia dzManie rozrachunku oraz 
może działać hamująco na wzrost 
produkcji artykułów charakteryzu
jących się niższą rentownością.

Doskonalszy w zakręcę oceny 
przedsiębiorstwa bvłby sugerowany 
w Tezach na V Zjazd wskaźnik 
stopy zvsku. Wskaźnik stopy zys
ku — jak wiadomo — jest stosun
kiem zvsku do sumy wartości po- 
czatkowei środków trwałych i war
tości środków obrotowych. Charak-ś 
tervzuie się zatem większą. niż 
wskaźnik rentowności precyzja oce
ny wkładu w proces realizacji za
dań planowych Znajdują bowiem 
w nim wvraz efekty gospodarowa
nia wszystkimi czynnikami wytwór
czymi. Wprowadzenie go W miej
sce wskaźnika rentowności sprzyja
łoby zatem podniesieniu ranei -wy
ników finansowych jako kryterium 
ocenv działalności przedsiębiorstwa.

Nie ulega wątpliwości, że zmia
na taka byłaby poprzedzona szcze
gółową inwentaryzacją oraz realną 
wyceną składników majątku trwa-

matycznych. Wynika 
wszystkim z różnic

ników Jest celowe 1 konieczne. 
Swoboda działania w tym zakresie 
przy wcześniejszym wypracowaniu 
precyzyjnych metod odzwierciedla
nia jego efektów we wskaźniku 
rentowności, stopie zysku czy też 
sumie zvsku. nie powinna budzić 
obaw przed nieracjonalnymi de
cyzjami.

Wiadomo, że istniejący system za
kłada korektę funduszu płac w dół 
w przypadku niewykonania przez 
przedsiębiorstwo zadań planowych. 
Pokrycie dodatkowych potrzeb, wy
nikłych z wykonania zleconych 
przez jednostkę nadrzędną niepla
nowanych zadań produkcyjnych, 
następuje zgodnie z przyjętą zasa
dą z funduszu rezerwowego zjed
noczenia. Jak łatwo zauważyć, w 
niektórych jednostkach gospodar
czych system nie przewiduje korek
ty funduszu płac w górę w przy
padku przekroczenia zadań plano
wych. A problem jest przecież 
szczególnie istotny w przedsiębior
stwie, gdzie znaczną część stano
wisk roboczych stanowią stanowis
ka zakordowane. Np. w Śląskich 
Zakładach Przemyślu Wapiennicze
go znajduje się 33 proc, stanowisk 
roboczych, na których wynagrodze
nie uzależnione jest od ilości wy
tworzonych jednostek produkcji. 
Słuszny jest więc przedstawiony 
wniosek przywrócenia systemu ban
kowej korekty funduszu płac w za
leżności od przebiegu wykonania 
zadań produkcyjnych.

Ocena działania systemu . plano
wania i zarządzania wyłania rów- 
nież problem bodźców. Nie kwe
stionując dyrektywnego charakteru 
istniejącego systemu bodźcowego, 
wydaje nam się, że istnieje konie
czność dalszego rozszerzania upraw
nień przedsiębiorstwa w zakresie 
polityki stosowania bodźców. Me
chanizm premiowania pracowników 
umysłowych nasuwa również kilka

K
ilkudziesięciu przedstawi
cieli myśli ekonomicznej i dzia- 
,łączy gospodarczych z Pplski, 
Bułgarii, Czechosłowacji, NRD, Wę
gier i Związku Radzieckiego zgroJ 
madziło zorganizowane w Warsza

wie w dniach '9—11 stycznia br. 
przez Polskie Towarzystwo Ekono
miczne międzynarodowe sympozjum 
poświęcone problemom integracji e- 
konomicznej krajów socjalistycz
nych. Punktem wyjścia dla wymia
ny poglądów na temat perspektyw 
integracji stał się cały zespół, refe
ratów i wystąpień, przygotowanych 
przez polskich ekonomistów, nawią-
zujących do trwającej naszym

“kraju od wielu miesięcy dyskusji 
wokół tych spraw. Oprócz referatu 
doc. dr S. Kozińskiego „Dotychcza
sowy etap i kierunki rozwoju 
współpracy krajów RWPG”, wpro
wadzenie do dyskusji stanowiły wy
stąpienia:

• Prof. dr J. Pajestki — „Kursy 
walut a związki ekonomiczne mię
dzy .krajami współpracującymi”.

• Prof. dr Z. Knyziaka — „Ceny 
wewnętrzne a ceny w obrocie mię
dzynarodowym”.

Doc. dr S. Rączkowskiego — 
„Międzynarodowy pieniądz socjalis
tyczny — zasady jego funkcjonowa
nia”.

tychczasowej współpracy jest rów
nież osiągnięcie dość wysokiego, sto
pnia powiązań o charakterze struk
turalnym. Przede wszystkim osiąg
nięto bardzo silne powiązanie w za
kresie gospodarki- surowcowej. Po
szczególne kraje demokracji ludo
wej, zrzeszone w RWPG, pokrywają 
w 54—72 proc, swoje potrzeby su
rowcowe importem- z państw- wspól
noty.

Nastąpił wyraźny wzrost powią
zań w przemyśle przetwórczym, a 
szczególnie w przemyśle maszyno
wym.-Wyrazem tego jest fakt, że o- 
becnie główne potrzeby inwestycyj
ne krajów RWPG pokrywane są do
stawami maszyn z krajów wsnólno- 
ty, tu też — na rynki krajów RWPG 
— kierowana jest podstawowa część ’ 
eksportu maszynowego państw 
członkowskich. Udział maszyn wy
produkowanych w krajach RWPG 
stanowi blisko 73 proc, w tej' gru
pie importu państw socjalistycznych, 
eksport na rynki państw członkow
skich — ok. 75 proc, wywozu ma
szyn i urządzeń.

Stosunkowo skromny jest nato
miast dorobek w zakresie wielo
stronnej koordynacji planów gospo
darczych (koordynacja dokonywana 
jest niemal wyłącznie w trybie 
dwustronnym) oraz wprowadzenia 
systemu rozliczeń wielostronnych

Międzynarodowe

szej odwagi — stwierdzano/w trak
cie obrad sympozjum — zależeć 
będzie oblicze gospodarcze naszych 
krajów w latach siedemdziesią
tych".

Co do potrzeby i co do znaczenia 
poszukiwania doskonalszych i bar
dziej efektywnych form współpracy, • 
prowadzących do integracji gospo
darczej krajów socjalistycznych, nie 
było między uczestnikami sympo
zjum różnicy zdań. To zgodnie uzna
wano za jedno z naczelnych zadań 
obecnego etapu rozwoju ekonomicz
nego. Różnice poglądów' zarysowały 
się przede wszystkim co do roli, ja
ką spełnić mogą w tym zakresie in
strumenty o charakterze towarowo- 
pieniężnym, niektórych’ konkretnych 
propozycji w tych sprawach (np. 
etapy liberalizacji wymiany, zasady 
ustalenia realnych kursów waluto
wych. form i podstaw’ działania mię
dzynarodowych przedsiębiorstw itp. 
— do tych spraw postaramy się po
wrócić w jednym z najbliższych 
numerów „ŻG”).

Podczas sympozjum zwracano 
uwagę na poważną lukę, jaka istnie
je między potrzebami wysuwanymi 
przez praktykę współpracy gospo
darczej państw’ socjalistycznych a 
poziomem i zakresem prowadzonych 
w tej dziedzinie badań teoretycz
nych. Fakt ten w dużej mierze 
utrudnia obecnie postępy integracji 
i powodzenie dalszych zargiterzeń w 
tym zakresie — tak długofalowych, 
jak i doraźnych — zależeć będzie 
m. in. od postępów nauki, od rozwo
ju teorii międzynarodowego podzia
łu pracy krajów socjalistycznych, in
tegracji gospodarczej odpowiadają
cej współczesnym warunkom i posympozjum trzebom. Teorii, zapewniającej 
zgodność narodowych interesów 
krajów współpracujących z interesa
mi całej wspólnoty państw socjalis
tycznych. Podkreślano przy tym, że 
rozwój tej teorii wymaga współ
działania ekonomistów z socjologa
mi i prawnikami, a także przedsta
wicielami innych dyscyplin huma
nistycznych.

Wśród głównych tematów, na któ
rych powinny skupić się wysiłki ba
dawcze, wymieniano m.in.:

• ogólna teoria międzynarodowe
go podziału pracy krajów socjalis
tycznych (zwracano uwagę, że w tej 
dziedzinie istnieje już wiele intere
sujących poglądów i koncepcji, lecz 
zarazem wiele rozbieżności, utrud
niających wykorzystanie tej teorii 
w praktyce);

£ teoria Efektywności integracji, 
* W szczególności kryteria i metody
ka mierzenia korzyści międzynaro
dowej specjalizacji produkcji;

• problematyka warunków i me
tod' porównywalności nakładów oraz 
efektów pracy społecznej pomiędzy 
krajami członkowskimi RWPG, a w 
związku z tym kwestie struktury i 
zasad kształtowania cen wewnętrz
nych ;

• teoria cen handlu zagraniczne
go i kursów wymiennych walut kra-

to przede uwag.
Zadania przewidziane dlą komó-cen paliwa

technológicznego stosowanego w 
piecach kręgowych i szybowych.

Wprowadzenie wskaźnika stopy 
zysku wymagałoby jeszcze określe
nia trybu i terminów regulowania
spraw 
środków

związanych z likwidacją
trwałych. W obecnych wa-'

runkach proces realizacji tych pro-
blemów trwa niejednokrotnie zbyt
długo, czego konsekwencje w postaci 
dalszego naliczenia kosztów amorty
zacji ponosi przedsiębiorstwo. W tej 
sytuacji wydaje się, że najodpowied
niejszym wskaźnikiem oceny przed
siębiorstwa byłaby ustalana dyrek
tywnie suma zysku. Ustalona suma 
zysku zmniejszyłaby wady przedsta
wionych powyżej wskaźników. Oczy
wiście i zysk jako kryterium oceny

rek nie wychodzą w zasadzie poza 
Zakres normalnych ich obowiązków. 
Jeśli idzie o komórki zarządu, to 
można w ogóle zakwestionować 
metodę punktową, jako w dużej 
mierze jałową, ze względu na nie
jednokrotnie niewymierność ich 
pracy. Zresztą i kwotowo premie 
za własne zadania pracowników 
tych komórek są bardzo małe. 
Ujemną stroną obowiązującego sy
stemu premiowania jest również 
to, że w istocie swej opiera sie. on 
na wielu wyspecjalizowanych mier
nikach.

W zakresie premiowania pracow
ników fizycznych system nie ma 
powiązania ze wskaźnikami ekono
micznymi. I to jest chyba jakaś 
słabość istniejącego systemu plano
wania i za ządzania.
■ Istotną sprawą, wymagającą pod-

w sprawie

przedsiębiorstwa nie jest bez wad. 
Musiałaby być przeprowadzoną ża- 
nowiedziana, refórma cen, która po-. .. ----.-.7 ■■■ ■
zwoliłaby na prawidłowe określę- kreślenia jest to, ze
nie wielkości dyrektywnej sumy stem premiowania prowadzi do

ku . sprzeczności między bodźcami fun-
” duszu premiowego i funduszu zą-

SAMOFINANSOWANIE : . kładowego. System funduszu zakla;

Ważną zasadą obowiązującego sy
stemu . planowania i zarządzania 
jest również rozszerzenie uprawnień 
przedsiębiorstw w zakresie finan-* 
sowania ich potrzeb rozwojowych ze 
środków własnych. Znalazło to 
przede wszystkim swój wyraz W 
wyeliminowaniu środków^ z budże
tu jako źródła finansowania inwe
stycji zjednoczeń i zastąpieniu ich 
środkami własnymi przedsiębiorstw 
pochodzącymi z zysku i amortyza
cji oraz w przyjęciu zysku jako 
głównego źródła finansowania in
westycji przedsiębiorstw.

Z funduszu tego, zgodnie Z obo
wiązującymi w tym zakresie prze
pisami, powinny być pokryte w 
pierwszym rzędzie wydatki związa
ne z finansowaniem wzrostu środ
ków obrotowych, a dopiero po za
spokojeniu potrzeb w tej dziedzinie, 
pozostałe środki mogą być wyko
rzystane na cele inwestycyjne. Re
alizacja powyższych zasad, zresztą 
— rfaszym zdaniem — bardzo słusz
nych, nie gwarantuje jednak w 
praktyce przedsiębiorstwu warun
ków pełnego wykorzystania wszy
stkich możliwości, jakie stwarza ta 
forma. Wynika to stąd, że warunki 
zaopatrzenia zmuszają niejedno
krotnie przedsiębiorstwo do utrzy
mywania zapasów materiałowych 
niezbędnych dla zachowania ciąg
łości procesu produkcyjnego a trud
no osiągalnych, wiążąc tym samym 
część funduszu własnego w obro
cie.

Z drugiej strony rozmiary podej
mowanych przez przedsiębiorstwa 
inwestycji nie są wyłącznie uzależ
nione od wysokości posiadanych 
przez nie środków finansowych 
przeznaczonych na ten cel. Wyso
kość nakładów na inwestycje wy
konywane systemem zleconym jest 
limitowana.

Intencją istniejącego systemu pla
nowania i zarządzania jest również 
stabilizacja działalności przedsię
biorstw oraz rozszerzania horyzon
tu czasowego przy ustaleniu zadań.

doWego uwzględnia nie tylko wzrost 
rentowności przekraczającej plan,
ale także zaplanowanie przez sa
mo ’ przedsiębiorstwo rentowności 
wyższej od wyznaczonej mu dyrek
tywnie. System funduszu premio
wego zachęca tylko do wykonania 
dyrektywnego wskaźnika rentow-
ności, gdyż przekroczenie tego
wskaźnika nie jest premiowane.

Oprócz wyże; przedstawionych — 
ujawniających się w praktyce wad 
systemu, istnieją jeszcze czynniki 
działające poza nim, a warunkują
ce prawidłowe jego działanie. Do 
nich należy w szczególności zbyt 
wysoki udział premii w płacy cał
kowitej pracowników Podjęcie de
cyzji pozbawienia pracownika częś
ci zarobku, prźy ogólnie niezbyt je
szcze wTysokim poziomie płac, jest 
zwykle trudne. Innym czynnikiem 
utrudniającym działanie systemu 
premiowania jest występująca w 
przemyśle łatwość zmiany miejsca 
pracy i tendencja pracowników, 
zwłaszcza kwalifikowanych, do opu
szczania zakładów, W których wa
runki zarobkowe są mniej korzyst
ne. W tej sytuacji przedsiębiorstwo, 
które decyduje się na ost:e zdyscy
plinowanie wewnętrznego premio
wania, może mieć kłopoty w posta
ci Utraty czę( :i swoich pracowni
ków, i to najwyżej kwalifikowa
nych, zwłaszcza w okręgach, gdzie 
istnieje niedobór siły roboczej.

Przedstawione niedomagania obe
cnego systemu premiowania wska
zują na konieczność jego mo
dyfikacji. Powinna ona iść w 
pierwszym rzędzie w kierunku usu
nięcia je^o wad konstrukcyjnych.

Realizację tych warunków zakła
da system poprzez stworzenie re
zerw finansowych oraz poprzez pla
nowanie obejmujące’ dłuższy okres

integracji 
ekonomicznej 
krajów 
socjalistycznych
• Prof. dr J'. Sołdaczuka — „Mię

dzynarodowe umowy handlowe .■— 
zasady funkcjonowania.
• Dr B. W. Reutta — „Zagadnie

nie tworzenia wspólnych przedsię
biorstw i inne formy organizacyjne 
współpracy”.

Dr S. Polaczka — „Formy li
beralizacji obrotów”.

Dr Z. Rurarza — „Instrumen
ty protekcyjne w aferze obrotów 
zliberalizowanych”.

Doc. dr B. Glińskiego — 
„Wpływ zmian mechanizmu współ
pracy socjalistycznej na, systemy 
gospodarki wewnętrznej”.

Uczestnicy sympozjum z całym 
naciskiem podkreślali dotychczaso
wy dorobek współpracy krajów so
cjalistycznych. Faktem o wielkiej 
dorposłości społeczno-politycznej jest, 
że kraje, które odziedziczyły po ka
pitalizmie niższy poziom rozwoju, 
rozwijały się* szybciej, niż kraje o 
relatywnie bardziej dojrzałej eko
nomice. W ten sposób nastąpiło 
pewne zbliżenie poziomów rozwoju 
gospodarczego, co odróżnia współ
pracę państw socjalistycznych od 

.podejmowanych inicjatyw w świę
cie kapitalistycznym, których efek
tem jest pogłębianie istniejących 
przepaści między tradycyjnymi po
tęgami ekonomicznymi a np. kraja
mi „trzeciego świata”. Efektem do-

przy pomocy rubla transferowego (w 
obrotach towarowych niemal wy
łączną formą pozostał clearing dwu
stronny). ■ Nie zdołaliśmy także o- 
siągnąć porozumień w sprawie spe
cjalizacji w decydujących dla roz
woju gospodarczego grupach maszyn- 
i'urządzeń, a wiele przyjętych zobo
wiązań specjalizacyjnych nie zo
stało zrealizowanych w praktyce. 
Wskutek tego w dalszym ciągu w 
poszczególnych krajach członkow
skich . realizowane są przedsięwzię
cia, ' sprzeczne z wymaganiami ra
cjonalności dyktowanej przez ‘ zasa
dy międzynarodowego podziału pra
cy. Uczestnicy sympozjum solidary
zowali. się z poglądem, wyrażonym 
w referacie wprowadzającym doc. 
dr S. Kuzińskiego, że wchodzimy o- 
becnie w okres, w którym nieuch
ronną koniecznością, decydującą o 
efektach dalszego rózwoju, staje się 
skuteczniejszej niż dotychczas wy
korzystanie dźwigni międzynarodo
wego podziału pracy, przejście do 
wyższych form współpracy, do in
tegracji wrażającej się wzajemnym 
dostosowaniem ■ struktur ekonomicz
nych i ich unowocześnieniem po
przez rozwój tych współczesnych 
gałęzi przemysłu, które decydują' o 
dalszym postępie , .we wszystkich 
dziedzinach produkcji społecznej, 
zwłaszcza elektróniki i chemii. 
„Właśnie teraz, od naszych umiejęt
ności.; od naszej dobrej woli przeta- 
mywahia partykularyzmu, od na

jów socjalistycznych;
• teoria, międzynarodowego 

niądza socjalistycznego;
pie-

• formy i metody powiązań pla
nowych w koordynacji rozwmju "—gos-
podarczego krajów RWPG, a zwłasz
cza powiązań wewnątrzgalęziowych;

0 teoria organizacji międzynaro
dowej współprac)' gospodarczej a w 
szczególności system umów i innych 
porozumień międzynarodowych;

• polityka celna;
0 integracja ustawodawstwa i in

stytucji prawnych, służących celom 
współpracy gospodarczej;

• system informacji międzynaro- - 
dowej i metod analiz porównaw
czych krajów współpracujących;

• oddziaływanie integracji gospo
darczej krajów RWPG na wew
nętrzne problemy metod planowania 
i zarządzania w poszczególnych kra-
jach.

KK

OPOLSKIE ROCZNIKI 
EKONOMICZNE

.EKONOMISTA” nr 6/1968
W OSTATNIM numerze Ekono

misty z ub. r Lldia *Beskid 
, zamieszcza artykuł pt. Płace

realne Polsce w okresie
1956-1967. Z badań przeprowadzo
nych przez autorkę wynika m.in., 
że w okresie 1956-1967 nastąpił

tempa - wzrostu płac - realnych 
(wzrost o około 6 proc.). W’ tym 
czasie, szczególnie silny wzrost ob
serwujemy w obrębie grupy pra- 
cowników najniżej Zarabiających. 
Należy również dodać, że nastą
pił również poważny wzrost płac 
wysoko zarabiających pracownikówprawie 40 proc, wzrost płac reaL ...------ -------- ...

Plac real- fizycznych.
czasu. 1 pra y J _ nych pracowników umysłowych by- Ocena dynamiki; płac realnych

ło w tym okresie nieco wyższe (o ..................................................... '
około 1,5 proc.) od tempa wzrostu 
płac realnych pracowników fizycz-

wieloletniego planowania nie speł
nia tych zadań, jakie zakładał sy
stem. Wynika to stąd, że utarła
się praktyka polegająca na wyzna
czeniu przedsiębiorstwu zadania na 
rok następny bez uwzględnienia za
łożeń planów diyuletnich. Plan ro
czny nie stanowi wycinka planu 
wSISft"«“b fifi® SĄ' W”"»». P>.e «alńyeb.pn,y 
w. nisa z j prawie nie zmienionym poziomie

płac, nominalnych; W latach 1961- 
1965 płace realne ponownie rosną, 
jednakże tempo wzrostu «jest sto- 
sunkowó niższe (wzrost ojroło./ 5 
proc.).. Dopiero w latach 1966-1967 
następuje znaczne ..przyspieszenie.

nika podziału zysku.

ZATRUDNIENIE I PŁACE

Jest kwestią dyskusyjną czy wy
dzielanie i planowanie funduszu 
płac na poszczególne, grupy pracow-

nyćh.
W latach 1956-1959 wzrost plac

realnych i nominalnych był naj
wyższy. Płace realne wzrosły o oko
ło 23 proci W 1960 r. obserwujemy

jako źródła dochodów realnych 
ludności wymaga także uwzględ
niania zmian w zakresie liczby za
trudniony ch w rodzinie w badanym' 
przez L. Beskid- okresie.. W iatach 
1955-1960 nie ulega zasadniczym 
zmianom liczba osób w rodzinie 
przypadających . na = 'jednego zatrud
nionego. Dopiero' w latach 1960- 
1966 następuje, istotny: jej spadek 
z 2,21 do 2.11 - osób. Toteż w tym 
okresie tendencji zahamowania 
tempa wzrostu ’ płac • realnych . na 
jednego zatrudnionego 'przeciwdzia
łała tendencja wzrostu liczby zatrud
nionych w rodzinach. W związku z

tym wzrost dochodów realnych ź 
płacy na jedną osobę w; latach 
1960-1965 był dużo większy “od 
wzrostu płać realnych na jednego 
zatrudnionego. W latach ,195$- 
1967 dochody realne z płac brutto 
na jedna osobę wzrosły 6 45 proc, 
(w tym w rodzinach pracowników 
fizycznych o -45 proc., a pracowni
ków umysłowych o 46 proc.).

Prócz tego w numerze ’ tym znaj
dujemy następujące artykuły: Bro
nisław Minę ~ Gospodarka Jako 
systemy Egon Vielrose - Gra- 
nlee moiliwoóel inwestowania • w 
krajach , rozwijających się. Ję
drzej Lewandowski. —-Todstał 
sasebów - wytwóresycb.. młędsy 
rolniczą I , pozarolniczą sferą 
produkcji, 'Henryk flszel — Opty- 
malny sposób produkcji k uwzględ
nieniem importu, Irena > Rutkowska 
—Interwencjonizm ■ państwowy w 
rolnictwie a .równowag* ekonomicz
na naiwlatewymryakupszeniey.

Ukazało się nowe wydawnictwo 
Oddziału Wojewódzkiego Polskiego 
Towarzystwa Ekonomicznego w 
Opolu pod nazwą „Opolskie Roczni
ki Ekonomiczne”. Edycja ta powsta
ła przy .współudziale finansowym 
PWRN w Opolu/

Tom I, wydany w dziesiątą rocz
nicę działalności Opolskiego Oddzia
łu PTE, przynosi wiele oryginalnych 
artykułów, .studiów i referatów, 
szereg informacji o bieżących za
gadnieniach ekonomicznych regionu, 
o ruchu zawodowym ekonomistów 
oraz o pracy placówek naukowych 
na.tym terenie.
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Tradycje i zadania na przyszłość
DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

nam tytn śmielej nawiązywać do 
dawnej tradycji, jesteśmy bowiem 
od niej wyzwoleni w tym Spnsie, że 
nie ciąży ona na nas, krępując rę
ce i umysły. Toteż 30-letnia rocz
nica naszego Towarzystwa jest dla 
nas słusznym przedmiotem dumy i 
faktem inspirującym naszą dalszą 
twórczą działalność.

Bocznice skłaniają zwykle do re- 
fftksji * historycznej. Ma jednak ona 
szczególne znaczenie, jeżeli stanowi
przesłankę dla refleksji 
ciowej, programowej.

przyszloś-

*

Mając wiele słusznych 
tów, wykazujących stały

argumen- 
postęp w

rozwoju i działalności naszego To
warzystwa, musimy jednocześnie w 
pełni zdawać sobie sprawę z tego, 
jak daleko jeszcze jesteśmy od wy
korzystania wszystkich potencjal
nych możliwości, od sprostania fak
tycznym potrzebom społecznym.

Prawdą jest, że zrobiliśmy wiel
ki krok naprzód w przekształceniu 
Polskiego Towarzystwa Ekonomicz
nego ze stosunkowo wąskiej orga
nizacji naukowej, o często eksklu
zywnym charakterze — w szeroką 
organizację społeczną, zrzeszającą e- 
konomistów naukowców i prakty
ków. Rozwinęliśmy, często bardzo 
dynamiczne ośrodki aktywności spo
łecznej w skali województw, elimi
nując do końca „białe plamy” na 
mapie krajowej naszej działalności; 
te białe plamy znikły jednak tylko 
z mapy w skali województw. Gdy- 
byśmy zrobili mapę, obejmującą po
wiaty i ważne skupiska intensyw
nej dzmłalności ekonomicznej, bia
łych plam byłoby na niej wiele.

Rzeczą niezwykle cenną było wej
ście naszych organizacji - do zakła
dów pracy, do przedsiębiorstw prze
mysłowych, instytucji gospodar
czych itd. i przyjęcie kół zakłado
wych za podstawową formę organi
zacyjną naszej działalności. Bardzo 
użyteczne okazało się tworzenie 
form organizacyjnych w postaci rad 
koordynacyjnych branżowych i tere
nowych. W rozwoju jednak zarów
no kół zakładowych jak i innych 
form organizacyjnych jesteśmy je
szcze daleko od zaspokojenia fakty
cznych potrzeb, nie mówiąc o po
trzebach potencjalnych.

,Ppierając się na pewnym rozpo
znaniu faktycznych potrzeb społecz
nych i mając silne przesłanki po
zwalające oczekiwać, że w wyniku 
naszej aktywności potrzeby poten
cjalne przekształcą się w faktyczne, 
wysuwamy postulat dalszej konty
nuacji ilościowego wzrostu naszego 
Towarzystwa, rozprzestrzeniania się 
jego różnorodnych form organiza
cyjnych. Jest jednak rzeczą istotną, 
aby prawidłowo rozumieć tę linię 
programową naszego działania. Nie 
chodzi nam absolutnie o to, aby 
wykazywać się dużą ilością człon
ków, aby nasze koła czy inne or
ganizacje powstawały . wszędzie. 
Chodzi nam o to, aby szeroko Wy
chodzić naprzeciw potrzebom na
szego środowiska ekonomistów 1 po
zwolić mu na możliwie najlepsze 
realizowanie jego społecznyćh ftjpk- 
cji. W ekspansji organizacyjnej po
winniśmy stosować dwie podstawo
we zasady: 1) tworzenia odpowied
nich form organizacyjnych wszędzie 
tam, gdzie ekonomiści chcą podjąć 
zorganizowaną działalność, 2) inspi
rowania ekonomistów i ludzi zain
teresowanych problemami ekonomi
cznymi do podejmowania takiej 
działalności.

Wzrost ilościowy Towarzystwa ma 
sens wówczas, jeżeli idzie on w 
parze z rozwojem jego faktycznej, 
społecznie użytecznej działalności. 
Można chyba stwierdzić, że w ostat
nich latach, przy imponującym 
wzroście ilościowym PTE nie nastą
piło rozerwanie między tym wzro
stem a społeczną aktywnością róż
nych ogniw naszego Towarzystwa. 
Szczególne zintensyfikowanie tej ak
tywności dało się zaobserwować w 
ostatnim okresie, w toku kampanii 
przed V Zjazdem PZPR. W toku- tej 
kampanii PTE przejawiło wzmożo
ną aktywność społeczną, włączając 
się wydatnie w nurt ogólnospołecz
nej dyskusji nad podstawowymi 
problemami rozwoju ekonomicznego 
naszego kraju.

W dalszym Jednak ciągu zwracać 
musimy zasadniczą uwagę na inten
sywność naszej działalności społecz
nej 1 jej prawidłowe kierunki pro
gramowe. Jest to. dla nas niezmier
nie ważne. To zadecyduje głównie 
o stopniu użyteczności społecznej 
naszego Towarzystwa. określi miarę 
efektów naszego społecznego wysił
ku.

ści mającej ha celu doskonalenie 
kwalifikacji zawodowych ekonomi
stów i ich postaw sppłecznó-ideo- 
wych, a także wzmóżefile oddziały
wania na edukację ekonomiczną sze
rokiego aktywu gospodarczego i ca
łego społeczeństwa.

Prawdą jest, że zadania szkolenio
we i popularyzacja wiedzy ekono
micznej były zawsze przedmiotem 
naszej dużej uwagi i wysiłku. Mo
że jednak nie zawsze zdawaliśmy 
sobie w pełni sprawę ze skali te
go problemu, jego doniosłości spo
łecznej i związanej z tym naszej 
odpowiedzialności Społecznej. Koń- 
cząćy w najbliższej przyszłości szko
ły i uczelnie ekonomiczne młodzi 
absolwenci będą jeszcze w dużym 
stopniu czynni w swoim zawodzie 
pod koniec obecnego stulecia. Pod 
koniec XX wieku gospodarka nasza 
może i powinna osiągnąć poziom 
techniczno-ekonomiczny • wyraźnie 
wyższy’ od istniejącego Współcześ
nie w najbardziej rozwiniętych kra
jach świata (wyraźnie wyższy od 
obecnego poziomu USA). Wyobraź
my sobie olbrzymią rozbieżność, 
niemal przepaść między obecnym 
przygotowaniem fachowym młodych 
adeptów ekonomii a tym. które bę
dzie niezbędne dla osiągnięcia go
spodarki o takim poziomie spraw-
ności i efektywności (w 
obiekt.ywnych znacznie 
rzvstnych niż istniejące 
USA). Przepaść ta musi

warunkach 
mniej ko- 
obecnie w 
być zapeł-

niona i zasadnicza rola w tym na
leży do naszego Towarzystwa.

Przy pełnym - zrozumieniu wszyst
kich obiektywnych czynników, mu
simy jednak wyraźnie zdać sobie 
sprawę z tego, że poziom wykształ
cenia ekonomistów jest jeszcze w 
naszym kraju niewysoki, a często 
nawet bardzo słaby. Jest to dla nas 
podwójnie ważne. Ma to bowiem 
negatywne następstwa dla rozwoju 
ekonomicznego naszego kraju, a z 
drugiej strony — w zakresie, który 
nas bezpośrednio dotyczy — odbija 
się ujemnie na roli i prestiżu za
wodowym ekonomistów. Dlątego też 
uważamy za uzasadnione, aby To
warzystwo nasze uznało za swoje 
zadanie — wpływanie na poziom 
szkolenia ekonomistów zarówno w 
średnich szkołach zawodowych jak 
i w wyższych uczelniach ekonomi
cznych. Nasze oceny w tym zakresie 
i różne inicjatywy z całą pewnoś
cią nie będą odrzucone, jeżeli tyl
ko będą one dostatecznie uzasad
nione.

Rzeczą jednak dla naszego Towa
rzystwa podstawową jest stałe pod
noszenie poziomu fachowego ekono
mistów przez akcje szkoleniowe, od
czyty i inne formy rozpowszechnia
nia wiedzy i doświadczenia. W dzie
dzinie tej musimy nie tylko wy
chodzić naprzeciw potrzebom ludz
kim w zakresie podnoszenia kwali
fikacji, ale silnie oddziaływać na 
stwarzanie i rozwijanie tych po
trzeb. Musimy doprowadzić do świa
domości wszystkich, że w dziedzinie 
ekonomii nie tylko Słuszne jest, że 
kto się nie rozwija ten się cofa, 
pozostaje w tyle, ale również, że 
ten kto się zbyt wolno rozwija — 
pozostaje w tyle za potrzebami ży
cia. Sądzę, że na cały nasz program 
i profil akcji szkoleniowej musimy 
popatrzeć po nowemu, sterując tą 
akcją tak, aby w miarę możliwości 
wyprzedzała ona życie a nie z tru
dem i opóźnieniem wlokła się za 
nim. Nie da się tego osiągnąć i bez 
pewnych zmian w polityce doboru 
kadr nauczających oraz metod i te
chnik szkolenia.

Za niezwykle ważne zadanie mu
simy również- uznać pomoc w eko
nomicznej edukacji szerokiego akty
wu gospodarczego, w szczególności 
pracowników o wykształceniu tech
nicznym. Naszą działalność w tym za
kresie traktować powinniśmy jako 
integralną część ogólnego progra
mu szkolenia i upowszechniania 
wiedzy ekonomicznej.

Towarzystwo nasze powinno rów
nież zająć bardziej aktywną pozy
cję w dziedzinie rozwoju ogólnej 
popularyzacji wiedzy ekonomicznej 
w społeczeństwie.

z konkretyzując, interpretując i wcie
lając w życie.

PTE włączało się w ostatnich la
tach coraz silniej w nurt działal
ności społecznej, związanej z wj pra- 
cowywaniem i realizacją linii Partii. 
Aktywizacja ta nastąpiła W szcze
gólności po IV Zjeźdzle 1 IV Ple
num KĆ PZPR, a ostatnio w dysku
sji przedzjazdowej. Na przyszłość 
główną orientację naszego działania 
daje V Zjazd PZPR. Do realizacji 
uchwał tego Zjazdu Towarzystwo 
nasze Włączy się z pełnym przeko
naniem, głębokim przejęciem i za
angażowaniem.

Ambicja praktycznej skuteczności 
naszego działania w społeczeństwie 
każę nam uznać za niezwykle do
niosłe, pierwszoplanowe zadanie — 
oddziaływanie wychowawcze, kształ
towanie postaw społeczno-moralnych 
i ideologicznych- ekonomistów i 
wszystkich ludzi pełniących odpo
wiedzialne funkcje ekonomiczne w 
gospodarce. Wzorzec Spoleczno-mo- 
ralny, przyświecający naszej działal
ności wychowawczej, powinien ob
jąć sylwetkę ekonomisty jako:

• działacza społecznego pracują
cego na niezwykle ważnym odcin
ku „inżynierii społecznej",

• człowieka głęboko zaangażowa
nego w sprawy postępu społeczno- 
ekonomicznego kraju,

9 specjalistę w zakresie ekonomi
cznej racjonalności działania, dba-

runków i osiągania w nich lepszych 
efektów.

Gospodarka nasza znajduje się o- 
becnie w niezwykle ważnej fazie 
rozwojowej. Przechodzimy od Wzro
stu, który opierał się głównie na 
czynnikach ekstensywnych do wzro
stu ihten&ywnego. Bez dostosowania 

* do tego metod 1 środków { działania 
gospodarka nasza wejść by mogła w 
bardzo poważne trudności ekonomi
czne i społeczne, prowadzące do za
hamowania temper postępu.

Przechodzenie do wzrostu inten-

ale ■ jednocześnie, na bardziej' skute
czne i prawidłowe ekonomiczne ste
rowanie procesami postępu techni
cznego. Wzajemne zbliżeni* techni
ki i ekonomiki jest rtlezwykle istot
ne dla obu stron i dotyczy wszyst
kich szczebli gospodarki: przedsię
biorstw, zjednoczeń i szczebla cen
tralnego. . ,

Po trzecie, musimy zwrócić znacz
nie większą uwagę ha czynnik ludz
ki 1 na różnorakie aspekty społecz
ne metod gospodarowania i proce
sów rozwojowych.

*

*

Zdając sobie sprawę z tego, jak 
doniosłe znaczenie dla przyszłego 
rozwoju naszego kraju ma czynnik 
ludzki, sądzę, że słuszne jest wysu
nięcie ' na czoło naszych zadań — 
oddziaływanie na człowieka. Znaczy 
to dlź naszego Towarzystwa przede 
wszystkim uintensywnienie i zasa
dnicze polepszenie naszej działalno-
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jąćego o dobro 
9 innowatora 

ekonomicznego, 
• człowieka

ogólnospołeczne, 
postępu społeczno-

głęboko przejętego
sprawą socjalizmu, wykształcania 
prawdziwie socjalistycznych stosun
ków międzyludzkich.

Musimy głęboko przemyśleć spo
soby i metody naszej pracy wycho
wawczej, aby były one skuteczne 
w wykształcaniu tych postaw spo- 
łecżno-moralnyęh.

*

W rozwoju społeczno-ekonomicz
nym kraj nasz osiąga imponujące 
rezultaty i mamy wszelkie dane po 
temu, aby uzyskiwane tempo po
stępu utrzymywać a nawet przyśpie
szyć. Zasadniczym źródłem naszego 
postępu, wzrostu potencjału eko
nomicznego naszego kraju, rozwoju 
kadr, talentów i. aktywności ludz
kiej, rozkwitu życia, społeczno-kul
turalnego. nowej szaty - zewnętrznej 
naszych miast i osiedli itdi — jest 
socjalizm. Wiemy, że są na świecie 
kraje o znacznie wyższym niż na*sz 
poziomie ekonomicznym. Ale wiemy 
również z czego startowaliśmy 1 do 
czego doszliśmy wysiłkiem własnych 
rąk i umysłów — w trudnych wa
runkach obiektywnych. Daje nam to 
nie tylko podstawę do dumy, ale 
również pełną wiarę w dalszy roz
wój i postęp.

Na co dzień często krytykujemy 
te czy inne aspekty naszej gospo
darki, wyrażamy niezadowolenie z 
istniejącego stanu bądź osiąganego 
postępu. Jest to zrozumiałe i na 
ogół twórcze. Tylko człowiek nieza
dowolony z istniejącego stanu dą
ży do jego zmiany, a w tym tkwi 
motoryczna siła postępu.

Rzecz właśnie w tym, że dla o- 
siągnięcia wydatnego postępu musi- 
my stale i wiele zmieniać. Postęp nie 
powstaje automatycznie, ale jest re
zultatem twórczej działalności ludz
kiej — wysiłku rąk 1 umysłów. W 
szczególności od ekonomistów wy
maga on stałych innowacji, stałego 

' dostosowywania się do nowych wa-

sywnego oznacza przede wszystkim, 
że u każdej jednostki zasobu ekono
micznego uzyskiwać musimy więk
sze efekty: musimy przyspieszyć 
wzrost Wydajności pracy i istotnie 
podnieść efektywność inwestycji. 
Podstawową drogą do tego jest pod
niesienie ekonomicznej racjonalności 
działania. I to jest właśnie głów
nym zadaniem dla ekonomistów. 
Zwróćmy uwagę na tę zasadniczą 
rzecz, że przechodzenie do inten
sywnej fazy rozwoju ma podstawo
we znaczenie dla naszego zawodu: 
oznacza przede wszystkim zwiększo
ne wymagania od ekonomistów tym 
samym jednak zasadnicze zwiększe
nie ich użyteczności społecznej i 
przez to ich roli w społeczeństwie. 
Długo już dyskutujemy na temat po
zycji ekonomistów w naszym życiu 
gospodarczym i ich prestiżu społecz
nego. Wiele robiliśmy i w dalszym 
ciągu powinniśmy robić na tym od
cinku. Warto jednak przy tym pa
miętać i o horyzoncie przyszłościo
wym. Czas pracuje dla nas. Ewolu
cja warunków społeczno-ekonomicz
nych sprzyja istotnie wzrostowi ro
li i rangi zawodu ekonomisty w na
szym kraju.

Rzeczą zasadniczą dla programu 
naszego działania Jest sprostanie 
wymogom intensywnego rozwoju 
naszej gospodarki. Zadania, które w 
związku z tym stoją przed środo
wiskiem ekonomistów są niezwykle 
doniosłe. Wymagają one procesu po
ważnej reorientacji i reedukacji na 
wielu odcinkach. Trudno jest refe
rować Je obecnie szczegółowo. Wy- 
daje się jednak, że na szczególne 
podkreślenie zasługują następujące 
problemy.

Po pierwsze musimy w dalszym 
ciągu koncentrować uwagę I wysił
ki na doskonaleniu funkcjonowania 
gospodarki socjalistycznej. Zmiany 
na tym odcinku wiążą się właśnie 
głównie z .wymogami Intensywnej 
fazy różwoju. Zadania wynikające z 
tego ważne są tafówno dla fron
tu teoretycznego jak i szczególnie 
dla olbrzymiej rzeszy ekonomistów- 
praktyków. Ód inicjatywy I aktyw
ności ekonomistów w przedsiębior
stwach, zjednoczeniach, instytucjach 
centralnych zależy tu niezwykle wie
le. Od ekonomistów również głów
nie zależy jaka opinia społeczna 
wykształci się na te tematy. Nasze 
stanowisko pryncypialne w sprawie 
ogólnych kierunków zmian jest Jas
ne — przy pełnym zachowaniu 1 po
głębieniu centralnego, planowego 
kierownictwa, wykształcać trzeba 
metody i środki działania, pozwala
jące na szerokie wyzwolenie się ini
cjatywy i aktywności społecznej 1 
na racjonalne działanie w skali 
przedsiębiorstw i innych organizacji 
gospodarczych. Kierunki działania, 
zarysowane w uchwałach V Zjazdu 
w tej dziedzinie ekonomiści winni 
twórczo rozwijać, konkretyzować i 
walczyć o ich konsekwentne wpro
wadzanie w życie.

Po drugie, musimy dążyć do wię
kszej integracji techniki i ekonomi
ki. kładąc silniejszy nacisk na zna
czenie nauki 1 techniki w rozwoju

Po czwarte, musimy dokonać z*- । 
sadniczej reorientacji w problemach 
współpracy gospodarczej, zarówno 
w pracach teoretycznych, jak w 
programowaniu rozwoju i bardzo 
często w praktycznej działalności, 
naszym horyzontem powinien?' być 

układ współpracują-zintegrowany 
cych krajów 
wąski zakres

socjalistycznych, a nie 
gospodarki krajowej.

Dążąc do podniesienia społecznej 
użyteczności ekonomistów, zwracać 
musimy szczególną uwagę na ich 
uzbrojenie. Tym uzbrojeniem dla e* 
konomisty, jego „instrumentarium’’ 
jest przede Wszystkim teoria 1 umie
jętności analizy ekonomicznej I spo
łeczno-ekonomicznej. Towarzystwo 
nasze w zasadzie nie podejmuje bez
pośrednio zadań rozwijania nauki 1 
badań ekonomicznych. Jest to funk
cja wyższych uczelni I instytutów 
naukowo-badawczych. Jest ono na
tomiast głęboko zainteresowane w 
takim rozwoju nauki I badań eko
nomicznych, aby mogły one. najle
piej służyć naszemu krajowi i w 
szczególności najlepiej pomagać e- 
konomistorn-praktykom w ich pra
cy zawodowej. W zakresie tym czu- 
jemy się i powinniśmy się czuć od
powiedzialni za istniejący stan i od
powiedni postęp. Jest to tym bar
dziej uzasadnione, że Towarzystwo 
nasze ma chyba najlepsze możliwoś
ci konfrontacji nauki 1 praktyki w 
dziedzinie ekonomii 1 organizuje 
bezpośrednią więź między naukow
cami l praktykami. Stąd też uważa
my za uzasadnione formułowanie 
własnych ocen, a na ich podstawie 
kierunków oddziaływania społeczne
go.

Otóż w związku z powyższym 
chcę podkreślić, że istniejący Stan 
rzeczy, a również osiągany postęp, 
uważamy za niezadowalające. To-
warzystWo nńsże już niejednokrot-

PTE
DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

Swą działalność programową To
warzystwo nasze nastawia przede 
wszystkim na to, aby ekonomiści 
lepiej służyli nasżemu krajowi, aby 
lepiej służyli sprawie budownictwa 
socjalistycznego. Nasze ambicjo le
żą głównie w praktycznej doniosło
ści naszego działania —- w podno
szeniu racjonalności ekonomicznej, 
przyśpieszaniu postępu techniczno- 
ekonomicznego. wykształceniu pra
wdziwie socjalistycznych stosunków 
międzyludzkich. Ta orientacja pro
gramowa ma poważne konsekwen
cje dla sposobu i kierunków naszej 
aktywności.

Silne włączanie się w Burt fak
tycznej działalności społecznej 1 am
bicje oddziaływania na życie ozna
czają dla PTE potrzebę Jeszcze sil
niejszego związania się i Partią, z 
jej generalną linią polityczną. Jest 
to zasadniczym wymogiem prakty
cznej skuteczności naszego działa
nia i ważne jest zarówno dlą Za
rządu Głównego, jak dla Oddzia
łów, jak i dla wszystkich innych 
ogniw organizacyjnych Towarzyst
wa. Zasadnicze kierunki działania 
podejmowane przez Partię w zakre
sie rozwoju społeczno-ekonomiczne
go kraju, podnoszenia efektywności 
gospodarki, realizacji Ważnych za
dań społecznych - ltp„ przyjmować 
musimy za sWoje, rozwijając je,

pólitycznych. Oceniając dziś, z per
spektywy, czasu, ten ruch społeczny, 
warto zwrócić przede wszystkim u- 
wagę na fakt, że w pewnym zakre
sie w stowarzyszeniach tych gło
szone były w referatach i dysku
sjach poglądy wywodzące się z krę
gów polskiego ruchu komunistycz
nego i socjalistycznego, poglądy 
marksistowskie, socjalistyczne i spo
łecznie postępowe. W początkowym 
okresie działalności stowarzyszeń 
należy tu zwłaszcza podkreślić u- 
dział w odczytach i częściowo pra
cach organizacyjnych takich uczo
nych, Jak Ludwik Krzywicki, Zo
fia Daszyńska-Golińska. Stanisław 
Kempner, Edward Lipiński 1 inni. 
W latach trzydziestych obok daw
nych działaczy stowarzyszeń, na sa
lę odczytową wkraczają z referata
mi nowi ludzie, jak Oskar Lange, 
Michał Kalecki, Ludwik Landau, 
Marek Brćit, Czesław Bobrowski 
i inni.

Odrębne miejsce zajęła w refera
cie doc. Witolda Sierpińskiego oce
na okresu powojennego, a w szcze
gólności ostatniego dziesięciole
cia, które odznaczało się szczególnie 
dynamicznym rozwojem ilościowym 
i jakościowym Towarzystwa. I tak 
w latach 1855—1957 liczba członków 
PTE wzrosła z ok. 1.000 do 2.136 w 
1986 n Równocześnie liczba sekcji 
działających przy Oddziałach wzro
sła-K14 do 55, a odczytów i zebrań

llościowy wzrost przynieść może 
'Skutki odwrotne od oczekiwanych. 
Musimy mieć Jednak długofalową 
politykę rozwoju tego potencjału 1 
postępować w riiej tak szybko jak 
tylko jest to możliwe bez podważe
nia jego efektywności.

Uważamy również za konieczne 
zwrócić uwagę, że rozwój ekonomii 
stosowanej to nie tylko sprawa 
wyspecjalizowanych placówek nau
kowo-badawczych. Badania stosowa
ne muszą być nie tylko organizowa
ne, ale również bezpośrednio pro
wadzone przez poważną część na- 

, £ego aparatu gospodarczego. Bez 
szerokiego rozwoju badań i studiów, 
frudno jest oprzeć. kierowanie roz
wojem społeczno-ekonomicznym 
kraju na obiektywnych, naukowo 
uzasadnionych podstawach. Tego 
wymagh najgłębszy sens planowości 
socjalistycznej. Stąd też cały aparat 
planowania — i to nie tylno na 
szczeblu — powinien być sui gene
ris aparatem badań, stosowanych. 
Wicie rzeczy Złożyło się w przesz
łości na to, że nie był on w pełni 
tego rodzaju aparatem. Takie zada
nia 1 ambicje musimv mu jednak 
stawiać i taką orientację dawać 
pracującym w nim ekonomistom.

Zanotować wreszcie trzeba to. na 
co ostatnio zwraca się coraz więk
szą uwagę, że istnieje wyraźna po
trzeba silnego włączania w prace 
badawcze stosowane kadr wyższych 
uczelni ekonomicznych ■ i należytego 
sterowania tymi pracami, aby były 
one najbardziej użyteczne społecz
nie.

Towarzystwo nasze zwracało rów
nież wielokrotnie uwagę, że zbliże
nie środowisk społecznych nauki i 
praktyki, pewien przepływ kadr 
między tymi środowiskami i niektó
re inne środki, mają również istot
ne znaczenie dla dyskutowanej pro
blematyki.

Uwzględniając wszystkie te ł nie
które inne czynniki, powinniśmy 
stworzyć kompleksowy program 
działania naszego Towarzystwa, po
magający w rozwiązaniu tego, naj
bardziej zasadniczego dla naszego 
środowiska problemu.

Towarzystwo nasze formułuje 
swój program działania w sposób 
ciągły, stale wzbogacając swoje roz
poznanie potrzeb i możliwości i do
stosowując się do aktualnych wa
runków kraju i środowiska ekonomi-

_____ „______ _______ . _ stów. W programie tym, obok tych 
nie wypowiadało się w tej sprawie, zasadniczych problemów, które
zwracając w szczególności uwagę na 
to, że w kraju naszypi Istnieje o- 
dziedzlczóny historyczne niedoroz
wój badań ekonomicznych Mocowa
nych, a w tradycji nauk społecz
nych pokutuje wciąż jeszcze Więcej 
ogólne „filozofowanie’’ niż badania 
stosowane. Jest przy tym szczegól
nie istotne, że nie Jest to absolutnie
wyłącznie sprawa badań stosowa
nych. Niedowład badań stosowanych 
rzutuje w sposób niezwykle istot
ny na stan i rozwój teorii ekonomii, 
a to oddziałuje negatywnie na teo
retyczne uzbrojenie ekonomistów 
-praktyków. Jest to jeden z głów
nych problemów 1 w jego rozwiązy
waniu przyjąć musimy generalną, 
długofalową strategię działania.

Stwierdzamy, te w kraju naszym 
Istnieje wyraźna dysproporcja mię
dzy zapotrzebowaniem na badania 
stosowane a faktycznym potencja
łem kadrowo-badawczym w# tej 
dziedzinie. Na podstawie tej mag-, 
noży uważamy za uzasadnione, aby 
nasze Towarzystwo wypowiadało się 
za położeniem silnego nacisku na 
rozwój tego potencjału, zarówno w 
skali ogólnokrajowej jak 1 szczegól
nie w tzw. zapleczu naukowo-ba
dawczym przemysłu i innych dzie
dzin. Nie chodzi tu oczywiście o po
stulaty natychmiastowego zwiększe
nia ilości kadr i placówek. DośWiad- 
czenie pokazuje, że taki, pochopny.

wzmiankowałem, obejmujemy rów
nież szęreg innych Istotnych zadań, 
zakładamy w nim szczególnie dos
konalenie naszej organizacji i rozwi
janie szeregu nowych form naszej 
aktywności, a również ściślejszą 
współpracę ze Związkami Zawodo
wymi, NOT oraz stowarzyszeniami 
działającymi w szeroko rozumianym 
środowisku ekonomistów — ze Sto
warzyszeniem Księgowych, Towa
rzystwem Urbanistów Polskich 1 
TŃOiK. Potrzeba zacieśnienia tej 
współpracy jest dla nas absolutnie 
niewątpliwa.

Stwierdziłem postulatywnle, |e tę 
wartość społeczną, którą odziedzi
czyliśmy w postaci zorganizowanego 
ruchu społecznego ekonomistów 
trzeba Jak najbardziej rozwijać 1 
wykorzystywać. Obecnie chcę stwier
dzić, że PTE jest zdecydowane to 
robić, poświęcając twórczy wysiłek 
swego aktywu i wszystkich swoich 
członków sprawie postępu społecz
no-ekonomicznego Polski na drodze 
budownictwa socjalistycznego. Są
dzę, że mogę stwierdzić w imieniu 
całej naszej organizacji, że społe
czeństwo nasze, że kierownictwo po
lityczno-gospodarcze naszego kraju 
może oczekiwać od nas zwiększone
go wysiłku w realizacji stawianych 
przed nami zadań.

JÓZEF PAJESTKA

PIĘĆDZIESIĘCIOLECIE
dyskusyjnych ze 172 do 620. W 1954 
roku powstały trzy pierwsze kola 
PTE w zakładach przemysłowych. 
W latach 1955 1 58 zapoczątkowa
na została stała działalność. oddzia
łów Towarzystwa jako organizato
rów większych konferencji nauko
wych. Charakterystyczne jest przy 
tym to, że rozwój Towarzystwa w 
latach następnych aż do chwili o- 
becnej ulegał ciągłemu przyśpiesze
niu. Liczba członków Towarzystwa 
zwiększyła się z 2.136 w 1956 r. do 
9.412 w 1963 r. i 31.584 W 1867 r. 
Liczba fcół wzrosła w tym okresie 
z 18 W 1856 r. do 155 w 1863 r. 
1 1.082 w 1867 n Zasadniczej zmia
nie uległa także struktura człon
ków według działów gospodarki na
rodowej; bezwzględnie na pierwsze 
miejsce wysunął się przemysł z 
liczbą 4.453 w 1863 r. i 17.640 człon
ków w 1867 r,

„Społeczny' ruch ekonomistów w 
Polsce ma więc już długą wielolet
nią historię — powiedział w zakoń
czeniu swojego referatu doc. W. 
Sierpiński — na Którą patrzymy nie 
bez clenia dumy. Należy jednak są
dzić, że najważniejsze karty historii 
tego ruchu napisze przyszłość, a 
najbliższy okres może mieć w tym 
istotne znaczenia”.

Wspomnienie z przeszłości wielo
letniego prezesa Polskiego Towarzy
stwa Ekonomicznego, prof. Edwar
da .Lipińskiego, Wypełniły dalszą 
część uroczystego spotkania. Prof. 
Edward Lipiński opisywał zebranym

wydarzenia z odległej przeszłości, w 
których uczestniczył lat temu kilka
dziesiąt.

„Pamiętam — mówił o jednym z 
zebrań Towarzystwa sprzed z górą 
pięćdziesięciu lat — było to pierw
sze zebranie założycielskie w War
szawie, chyba w 1918 roku. Odby
wało się ono u znanego w tym cza
sie ekonomisty Stefana Dziewulskie
go przy Alejach Ujazdowskich (...) 
Jeśli chodzi o osoby, które się tam 
zebrały, to jedyny pozostałem z te
go grona przy życiu. "Pierwszym 
prezesem był prof. Kostanecki, se
kretarzem był wtedy Edward Stras- 
burger; kolejnym sekretarzem by
łem ja — to stało się w 1913 r. 
Drugim prezesem był Władysław 
Grabski (...)". (Po którym — jak 
wiadomo — funkcja ta przypadła w 
udziale prof. Lipińskiemu).

Z werwą. i humorem opisywał 
nestor ruchu ekonomistów w- Pol
sce swój pierwszy (z 1917 r.) wykład 
publiczny. Mówił o tym jak bez
kompromisowo krytykował konser
watywną politykę rządu w okresie 
międzywojennym. Wspominał zna
nych działaczy stowarzyszeń ekono- 

- mistów w Polsce. .Mówił o budowie 
Domu Ekonomistów im. Ludwika 
Krzywickiego. Wspominał także o 
niektórych osiągnięciach Jakie mają 
do zanotowania stowarzyszenia eko
nomistów ńa odcinku wydawni
czym. w ssczególności zaś o „Eko
nomiście”. którego redaktorem na
czelnym jest on od 1928 r.

Prof. Edward Lipiński nawiązy
wał także do Okresu powojennego. 
„W historii powojennego okresu od
notować należałoby w szczególności 
— jego zdaniem — dwa wydarze
nia. Pierwszym była decyzja o pod
jęciu szkolenia. Drugim takim wy
darzeniem była zaś — zdaniem E. 
Lipińskiego — decyzja przekształ
cająca Towarzystwo w organizację 
masową, obejmującą nie tylko eko
nomistów akademickich, zajmują
cych się teorią lub uogólnieniem ży
cia gospodarczego, ale również eko
nomistów praktycznych, pracujących 
w aparacie gospodarczym, w mini
sterstwach, _ czy w przedsiębior
stwach (.„)”.

Projekt zleceń. Jakie w wyniku 
spotkania należałoby przekazać do 
rozpatrzenia Radzie ■ i Zarządowi 
Głównemu PTE sformułował na za
kończenie obrad prof. K. Secomski. 
Zalecenia te wskazywały na ko
nieczność opracowania możliwie 
wszechstronnego programu dalszej 
działalności Towarzystwa, programu 
uwzględniającego możliwości i po
trzeby wynikające t rozwoju gospo
darki narodowej t Jej modernizacji. 
Prace nad takim programem powin
ny być — zdaniem prof. K. Secom- 
skiego — poprzedzone odpowiednią 
dyskusją w łonie Towarzystwa. Ko
nieczne Jest także Zorganizowanie 
prac nad historią przedwojennych 
stowarzyszeń ekonomistów.

Oba wnioski nrzyjęte zostały okla
skami.' (M. MJ .
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burżuazyjnej. Wiadomo bowiem, że 
ich głównym zadaniem była obrona 
kapitalistycznych stosunków produk
cji, a nie obiektywna krytyczna ana
liza. Burżuazyjną myśl ekonomiczną 
cechował poważny zastój będący od
biciem ogólnego zastoju gospodar
czego kraju.

Stwierdzenie to, oczywiste 1 bez
sporne. nie oznacza całkowitej bez
płodności polskiej burżuazyjnej myś
li ekonomicznej. Tam, gdzie badania 
dotyczyły nie istoty kapitalistycznej 
ekonomiki, ■ lecz niektórych proble
mów praktycznych jej funkcjonowa
nia, myśl ta miała na swym koncie 
niekiedy istotne osiągnięcia. Trzeba 
je zachować, podobnie jak inne o- 
pracowąnia nlemarkśistowskich eko
nomistów, dotyczące stanu faktycz
nego różnych stron naszej gospodar
ki okresu przedwojennego. Przede 
wszystkim potrzebna jest nam jed
nak marksistowska analiza historii 
polskiej myśli ekonomicznej .w jej 
różnorodnych aspektach wraz z o- 
kreśleniem źródeł je rodzących. Po
trzebna jest znajomość i marksis
towska krytyka rodowodu błędnych 
lub szkodliwych teorii ekonomicz
nych nie tylko jako historia, lecz 
również, jako oręż do walki na dziś. 
Nie wolno bowiem zapominać o kla
sowym charakterze wszelkich nauk 
społecznych, a szczególnie ekonomii.

Jubileusz 50-lecfa Towarzystwa 
powinien stać się dla polskich eko
nomistów bodźcem do podjęcia tej 
problematyki.

Socjalizm zmienił W sposób za
sadniczy obraz rozwoju naszej go
spodarki w porównaniu ze stanem 
międzywojennym. Dzięki przeobra
żeniom ustrojowym mogła się ona 
wyrwać z „zaczarowanego kręgu za
cofania", jak określali tp -niektór?y 
ekonomiści i wstąpić . na. szlak, sy
stematycznego, dynamicznego rozwo
ju. Dzięki temu w ciągu - 25-lecia 
powojennego zwiększyliśmy nasz 
dochód narodowy ponad 4-krotnie 
w porównaniu ze stanem przedwo
jennym, stając się krajem o stosun
kowo wysokim już poziomie sił wy
twórczych.

Wraz z tym jednak zmieniła się 
także w istotny sposób pozycja eko
nomistów w społeczeństwie polskim. 
Liczba ich wzrosła poważnie, a je
dnocześnie zostały im stworzone mo
żliwości udziału, wraz z klasą robo
tniczą i inteligencją techniczną, w 
aktywnym kształtowaniu rozwoju 
gospodarki narodowej. Tej nowej ro
li ekonomistów nie sprzyjał jednak 
dawny charakter Polskiego Towa
rzystwa Ekonomicznego, ukształto
wany w odmiennych zasadniczo wa
runkach okresu międzywojennego. 
Zaszła więc potrzeba przekształcenia 
Polskiego Towarzystwa Ekonomicz
nego, które przez długi czas skupia
ło głównie ekonomistów-naukowców 
w masową społeczno-naukową orga
nizację wszystkich ekonomistów. 
Wszystkich — a więc czynnych za
równo na polu nauki, jak i produk
cyjnej działalności ekonomicznej.

Dzięki temu ekonomiści polscy o- 
trzymali lepsze warunki twórczego 
włączania się w nurt przemian ust
rojowych, dokonujących się w na
szym społeczeństwie pod kierownic
twem klasy robotniczej. Od nich 
więc samych będzie teraz zależeć, 
czy i w jakim stopniu wzrośnie 
wśród mas pracujących ranga i 
autorytet zawodu ekonomisty. 
Wszyscy jesteśmy tym zainteresowa
ni, gdyż w pewnym stopniu wiąże 
się z tym postęp ekonomiczny w 
naszej gospodarce i sprawność jego 
funkcjonowania.

W swym nowym ustawieniu orga
nizacyjnym ma Polskie Towarzystwo 
Ekonomiczne szerokie możliwości od
działywania na swoje środowisko i 
na silniejsze zespolenie jego pracy 
z ogólnym wysiłkiem narodu na 
rzecz rozbudowy sił wytwórczych 
1 stałego szybkiego postępu budow
nictwa socjalistycznego w kraju.

Towarzysze!
Rocznice historyczne skłaniają Jed

nak nie tylko do refleksji nad prze
bytą drogą i nad zdobytymi doś
wiadczeniami. Pobudzają one także, 
i tó chyba jest najważniejsze, do 
spojrzenia wprzód i do uświado
mienia sobie zadań stojących przed 
nami. Tyrh właśnie zadaniom obciął
bym poświęcić kilka uwag.

"Zakończony przed niespełna dwo
ma miesiącami V Zjazd Partit u- 
chwalił program dalszego rozwoju 
społeczno-ekonomicznego kraju na 
najbliższe lata; program ambitny, 
ale także trudny. Będzie on mógł 
bvć w pełni zrealizowany tylko wte
dy gdy pod kierownictwem Partii 
w rytm zgodnej, twórczej pracy włą- 
czą się najszersze kręgi naszego spo
łeczeństwa: robotnicy, chłopi, inteli
gencja pracująca, wszystkie organi
zacje społeczne 1 zawodowo-

Tej moralno-po! (tycznej jedności 
narodu w procesie budownictwa so

cjalistycznego musi jednak towarzy
szyć stały postęp w metodach pla
nowania i zarządzania, na który u- 
chwaly V Zjazdu położyły szczegól
nie silny akcent.

Gospodarka nasza jest planowa. 
Na tym polega jej zasadnicza wyż
szość nad gospodarką kapitalistycz
ną. W przeciwieństwie do formacji 
przedsocjalistycznych możemy, a za
razem musimy, kształtować w sposób 
świadomy zarówno rozwój sił wy
twórczych, jak i stosunki produkcji, 
zgodnie z wymogami obiektywnych 
praw ekonomicznych, działających w 
naszej gospodarce. Nie możemy się 
zgodzić, pod żadnym pozorem, na 
żywiołowy rozwój produkcji i na 
automatyczne dostosowywanie się 
stosunków produkcji do zmian w 
stanie sił wytwórczych. Oznacza to, 
że obok doskonalenia metod wyboru 
głównych kierunków rozwoju ekono
micznego pod kątem najlepszego za
spokajania potrzeb społecznych, mu
simy także stale weryfikować nasze 
metody planowania 1 zarządzania 
gospodarką na wszystkich szczeblach. 
Wynika stąd doniosły dla nas 
wszystkich wniosek, te nie da się w 
sposób skuteczny doskonalić prak
tycznych metod planowania i zarzą
dzania bez równoczesnego postępu 
w naukowym poznaniu naszej eko
nomiki. Stałym warunkiem dźwiga
nia socjalistycznej gospodarki na 
coraz wyższy poziom i osiągania' 
przez nią coraz większej efektyw
ności jest twórcza inicjatywa szero
kich rzesz wytwórców, jest ich ak
tywny współudział w zarządzaniu 
gospodarką narodową 1 w tworze
niu planów jej rozwoju. Ten czynnik 
tak istotny dla socjalistycznej gospo
darki musi być coraz szerzej u- 
względniany w nauce ekonomicznej.

Doskonalenie metod - planowania 
i zarządzania w naszej gospodarce 
to proces wielostronny. Dotyczy on 
zarówno całej gospodarki, jak i 
wszystkich jej ogniw. od przedsię
biorstw począwszy na resortach 
kończąc. W każdym z tych ogniw 
powinniśmy doskonalić rachunek 
ekonomiczny opierając o niego w 
coraz szerszym zakresie zarówno 
plany jak 1 wszelkie decyzje pro
dukcyjne. Najważniejszą jednak 
sprawą na jutro jest przede wszyst
kim bardziej skuteczne niż dziś od
działywanie poprzez planowanie 1 
zarządzanie na unowocześnienie 
produkcji i poprawę jej jakości 
oraz na pogłębienie ekonomicznych 
i organizacyjnych dźwigni postępu 
technicznego.

O osiągnięciu tych celów decydo
wać będzie w dużej mierze dobra 
praca przedsiębiorstw, uwarunko
wana właściwą organizacją procesu 
produkcji i prawidłowym planowa
niem wewnątrzzakładowym. Na 
sprawy te musimy więc stale zwra
cać maksymalną uwagę. Znajdują 
się one w zasięgu bezpośrednich ob
serwacji i oddziaływania ekonomi
stów zatrudnionych w przedsiębior
stwach. Najbliżej tych spraw są 
także zakładowe kola ekonomistów, 
które skupiają blisko 90 proc, 
członków PTE. Koła zakładowe PTE 
powinny więc oddziaływać na pro
ces usprawnienia pracy przedsię
biorstw, włączając się do prac Kon
ferencji Samorządu Robotniczego 1 
służąc Im fachową radą 1 pomocą. 
Powinny one stanowić szkołę prak
tycznego myślenia ekonomicznego 
dla członków PTE i nłezrzeszonych 
ekonomistów oraz dla techników 
1 załogi.

Z usprawnieniem pracy ■przedsię
biorstw 1 zjednoczeń wiąże się jak 
najściślej doskonalenie planowania 
1 zarządzania w skali całej gospo
darki. Na wiedzę ekonomistów 1 ich 
zaangażowanie czeka wiele proble
mów w planowaniu centralnym. 
Musimy rozwijać planowanie alter
natywne, doskonalić kryteria wybo
ru najważniejszych kierunków roz- 
woju gospodarki i na tym gruncie 
umacniać planowanie centralne 
opieraiąc je na naukowych, obiek
tywnych podstawach. Ekonomiści 
powinni wzbogacić teorię rynku w 
gospodarce socjalistycznej, rozwinąć 
teorię ccn. stopy procentowej i in- 
n’Th instrumentów ułatwiających 
rachunek ekonomiczny i podejmo
wanie racjonalnych decyzji służą
cych realizacji generalnych celów, 
wyrażonych w planie centralnym.

Znacznie szerszego i bardziej 
wnikliwego badania wymaga nie
zmiernie doniosły dla rozwoju na
szej gospodarki problem integracji 
ekonomicznej krajów socjalistycz
nych i międzynarodowego socjali
stycznego podziału pracy.

Śmielej i dalej musimy sięgać w 
przyszłość rozwijając prognozowa
nie i planowanie długookresowe. 
Metodologia tego coraz-ważniejsze
go czynnika planowej gospodarki 
wymaga wydatnego usprawnienia. 
W trosce o jak najszybszy rozwój 
naszego kraju musimy doskonalić 
metody podejmowania decyzji, by 
ich rezultaty nie były kiedyś pom
nikami naszej nieprźeźbmości, lecz

żeby służyły z pożytkiem, nam 1 
przyszłym pokoleniom. W* wyniku 
uchwały V Zjazdu Partii stworzone 
zostały warunki do podejmowania 
i rozwijania takich właśnie prac w 
centralnych organach planowania, 
a jednocześnie do wzrostu samo
dzielności zjednoczeń i przedsię
biorstw w dziedzinie zarządzania.

Jednym z głównych źródeł czer
pania wiedzy o kierunkach uspraw
nienia pracy na wyższych szczeblach 
powinny być Sygnały Z niższych 
szczebli i inicjatywa społeczna. Mu
simy także uwzględniać W prawi
dłowy sposób pozytywne wyniki 
znanych Óietod planowania i zarzą
dzania w bratnich krajach socjali
stycznych. Systemy planowania i za
rządzania w innych krajach są bo
wiem na tyle podpbne, te stwarza
ją szerokie możliwości przenoszenia 
pozytywnych doświadczeń z kraju 
do kraju, oczywiście nie w sposób 
mechaniczny, a przy właściwej 
adaptacji do specyfiki każdej gos
podarki. Wszystkie te systemy wy
rastają bowiem z jednego pnia — 
socjalistycznej gospodarki planowej. 
Sądzę, że dojrzał też czas rozwija
nia na szerszą niż dotąd skalę za
dań dotyczących planowania 1 za
rządzania oraz badania praw eko
nomicznych socjalizmu w szerszym 
aspekcie całej wspólnoty gospodar
czej krajów RWPG. Badania te 1 
ich uogólnienie mogą położyć pod
waliny pod nową gałąź nauki eko
nomicznej. Współpraca i integracja 
krajów socjalistycznych jest niezbę
dnym warunkiem między innymi 
dla pogłębienia badań naukowych 
i obniżki społecznych kosztów wy
twarzania. Dziś w wielu dziedzinach 
badania naukowe i techniczne oraz, 
wielkość produkcji mają wówczas 
szanse zdobycia odpowiedniej pozy
cji w świecie. gdy są przedsięwzię
ciami na wielką skalę. A bazę taką 
daje dopiero połączony potencjał 
wielu krajów. Organizacja, finan
sowanie i koordynacja takich przed
sięwzięć. to dalsze wielkie zadania 
w dziedzinie współpracy, których 
realizacja wymaga pogłębionej wie- 
dzv również u naszych ekonomi
stów.

Zasada łączenia teorii z praktyką 
sprawdzona została w rozwoju hi
storycznym wielu społeczeństw. 
Kto "przestrzega tę zasadę, kto wy
korzystuje teorię w praktycznym 
działaniu 1 z praktyki potrafi wy
ciągnąć wnioski, tego bieg wyda
rzeń nie stawia na boku głównego 
nurtu rozwojowego. Wszystkie za
gadnienia wysunięte na V Zjeźdzle 
Parti! wymagają w równym stop
niu zaangażowania praktyków | te
oretyków Zapotrzebowanie społecz
ne na myśl ekonomiczną przesuwa 
się zdecydowanie w kierunku ekó- 
nomii ‘ Stosowanej.’ Wymaga to 
wzmocnienia cetftfttlftyćh 1 resorto
wych ekonomicznych placówek ba
dawczych, stworzenia warunków do 
przepływu kadr z uczelni 1 potrze
by zacieśnienia współpracy pomię
dzy instytutami badawczymi a 
przedsiębiorstwami 1 zjednoczenia
mi. Kierunek działania jest tu wiec 
analogiczny jak w naukach techni
cznych i trzeba go . realizować z 
równą konsekwencją..

Poważne zadania spoczywają na 
wyższym szkolnictwie ekonomicz
nym. W dyskusji przedzjazdowej 
wysunięto szereg krytycznych uwag 
1 słusznych postulatów pod adre
sem tego szkolnictwa.

Pierwsze kroki zmierzające do 
usprawnienia struktury szkolnictwa 
wyższego i zdobywania stopni nau
kowych zostały już poczynione. Nie
zbędne są jednak dalsze zmiany, 
zwłaszcza w dziedzinie programu i 
metod nauczania, zmierzające głów
nie w kierunku zaszczepienia umie
jętności posługiwania się zdobytą 
wiedzą. Polskie Towarzystwo Eko
nomiczne skupiające w swych sze
regach pracowników uczelni oraz 
działaczy gospodarczych powinno 
stanowić główną platformę współ
pracy obydwu grup.

Ma ono również poważne zadania 
w krzewieniu wiedzy ekonomicznej. 
Z jednej strony istnieje potrzeba 
odnowienia i uzupełnienia wiedzy 
starszej ka ‘ry ekonomicznej, z dru
giej zaś popularyzacji wiedzy eko
nomicznej w społeczeństwie. Zada
niem Towarzystwa jest dotarcie do 
ludzi zwłaszcza poza ośrodkami 
akademickimi.

Jednym z podstawowych czynni
ków zwiększających rolę ekonomi
stów w procesie rozwoju społeczno-
gospodarczego jest integracja środo
wiska, a więc zacieśnienie współ
działania z innymi organizacjami o 
zbliżonym charakterze 1 polu dzia
łania. Nieodzowna jest dalsza współ
praca z Naczelną Organizacją Tech
niczną. Żyjemy w okresie rewolu
cji naukowo-technicznej, której je
dną z cech jest silne zespolenie pro
blemów technicznych i ekonomicz
nych. Dziś nie można wybierać stra
tegicznych celów rozwoju gospodar
czego nie orientując zlę w tenden
cjach rozwoju nauki i techniki, nie 
można także wybierać głównych 
kierunków rozwoju techniki nie .li
cząc ale ;z wydatkami i nie ocenia
jąc efektywności ekonomicznej no
wej techniki. Cele,, które nam przy
świecają powinny jeszcze baraziej 
zacieśnić wsoółpracę między ekono
mistami a inżynierami 1 technikami.

W dniu tak uroczystym dla Pol
skiego Towarzystwa Ekonomicznego, 
w imieniu Kierownictwa Partii nra- 
gnę przekazać całemu środowisku 
ekonomistów polskich, członkom 
PTE. działaczom terenowym I wła
dzom centralnvm Towarzystwa — 
najse*deczn1eisże życzenia sukcesów 
w pracy zawodowej i społecznej 
oraz domyślności w życiu osobistym.

Wierze, że polscy ekonomiści 
wszystkie swe umiejętności i zanał 
włączą do ogólnonarodowego wysił
ku na rzecz dalszego rozwoju na
szego kraju.

Seminarium 
polsko— 
węgierskie

W dn. 18 1 19 grudnia 1068 r. od
było się seminarium polsko-węgier
skie poświęcone szkoleniu i dosko
naleniu kadr ekonomistów. Semi
narium zorganizowała Dyrekcja 
Główna Zakładu Śtkolertia Ekono
micznego PTE. Na seminarium zgło
szono osiem referatów, w tym trzy 
za strony węgierskiej. Traktowały 
one o kierunkach śzkoleńia 1 do
skonalenia kadr ekonomicznych, o 
metodach i formach nauczania oraz 
pomocach naukowych, o kadrze 
nauczającej, o korzystaniu z dorob
ku w zakresie szkolenia i doskona
lenia kadr ekonomistów.

Seminarium, interesujące I poży
teczne dla obu, stron. Zapoczątkowa
ło współpracę krajów, demokracji 
ludowej w danej dziedzinie. W nie
długim czasie ma kię odbyć w Bu
dapeszcie konferencja naukowa 
przedstawicieli krajów socjalistycz
nych na ■ temat organizacyjnych 
form działania w zakresie doskona
lenia kadr. (M. M.)

Rada
Koordynacyjna 
w przemyśle 
węglowym

W końcu ub. r. na zebraniu przed
stawicieli kół PTE * górnictwie 
węglowym została utworzona Rada 
Koordynacyjna kół PTE w prze
myśle węglowym. Siedziba Rady 
znajduje się w Katowicach w gma
chu Ministerstwa Górnictwa 1 Ener
getyki, ul. Powztańców 30. Prze
wodniczącym Rady został wybrapy 
mgr inż. R. Stanienda, dotychcza
sowy długoletni przewodniczący sek
cji Ekonomiki Węgla Oddziału Ka
towickiego PTE. Przed powołaniem 
Rady ekonomiści przemysłu węglo
wego byli zrzeszeni w sekcji Eko
nomiki Węgla należąc jednocześnie 
do odpowiednich kół zakładowych 
Towarzystw*. Działalność sekcji 
przejawiała się w dwóch kierun
kach: merytorycznym i organizacyj
nym. Działalność merytoryczna po
legała głównie na organizowaniu 
odczytów, wygłaszaniu; referatów 
na aktualne lematy ekónamiki 
węgla. Pracą organizacyjna miała 
na celu tworzenie nowych kół za
kładowych lub • międzyzakładowych 
w przemyśla węglowym. Miało to 
Jednak ujemny wpływ na działalność 
samej sekcji, której większość człon
ków skierowała swe zainteresowania 
ku lokalnym kołom, z równoczesnym 
osłabieniem więzi z Sekcją.

W miarę tworzenia się nowych 
kół zakładowych (obejmujących już 
1500 ekonomistów przemysłu węglo
wego) zrodziła się potrzeba stworae- 
nia branżowej więzi, która by spa
jała i ukierunkowywała pracę kół. 
Inicjatywę taką podjęto w począt
kach 1967 r„ a prace organizacyjne 
rozpoczęły się w kwietniu 1968 r. 
W lipcu 1968 r. utworzono komisję 
organizacyjną, która opracowała pro
jekty aktów normatywnych, progra
my działalności Rady i Jej. komisji 
i uzgodniła powołanie Rady z Mi
nisterstwem Górnictwa I Energetyki.

Zadaniem Rady jest zespolenie na 
płaszczyźnie zainteresowań Zawodo
wych 1' społecznych wszystkich eko
nomistów górnictwa węglowego, ak
tywizowanie 1 koordynowanie dzia
łalności kół oraz inicjowanie badań 
naukowych 1 wdrożeniowych w za
kresie postępu ekonomicznego w 
górnictwie węglowym.

Dla wykonania fych zadań Rada 
powołała następujące stale komisje: 
komisję postępu ekonomicznego, ko
misję informacji ekonomicznej i 
szkolenia, komisję organizacyjną.

Komisja postępu ekonomicznego 
zajmować się będzie opracowywa
niem i aktualizacją programu po
stępu ekonomicznego, podnoszeniem 
wiedzy i kwalifikacji zawodowych 
w środowisku ekonomistów, ustala
niem programów pracy kół, wyni
kających z zadań polityki gospodar
czej resortu. Komisja będzie inicjo
wać oraz brać udział w opracowy
waniu przedsięwzięć i eksperymen
tów gospodarczych, zmierzających do 
usprawnienia oraz podniesienia efek
tywności procesu gospodarczego w 
przemyśle węglowym. Przewiduje 
się, że Komisja utworzy ośrodek 
informacyjno-konsultacyjny, udziela
jący fachowego poradnictwa ekono
mistom w zakresie osiągnięć 1 do
świadczeń placówek naukowo-ba
dawczych, przykładów właściwej 
praktyki zawodowej,

-Komisja Informacji Ekonomicznej 
1 Szkolenia zajmie się propagowa
niem i organizowaniem akcji publi
kacyjnych w czasopismach górni
czych na temat ekonomiki górnic
twa. Komisja będzie również infor
mować o opracowaniach ekonomicz
nych, wykonanych w .resorcie gór
nictwa 1 energetyki Inicjować bę
dzie organizowanie specjalistycznych 
kursów szkoleniowych dla ekonomi
stów górnictwa węglowego.

Komisja Organizacyjna zajmie tlę 
rozwojem kól PTE w górnictwie 
węglowym, udzielaniem pomocy or
ganizacyjnej kołom, oceną ich dzia
łalności, a także upowszechnianiem 
doświadczeń oraz osiągnięć, wyróż
niających się UL ięgaiisji udzielać 

będzie wyjaśnień na temat przepi
sów w zakresie spraw zawodowych 
oraz zatrudnienia ekonomistów w 
przemyśle węglowym. Organizować 
będzie przeprowadzenie ankiet dla 
zebrania opinii o problemach spo
łeczno-zawodowych. (r)

Rada Koordynacji 
przy „Merze”

Pod koniec ub.r. na konferencji 
przedstawicieli kól PTE w Zjedno
czeniu Przemyślu Automatyki 1 
Aparatury Pomiarowej „Mera” zo
stała utworzona Rada Koordynacyj
na kół PTE w tym Zjednoczeniu. 
Siedziba Rady znajduje się przy Za
kładach „ELWRO” Wrocław,. uL 
Pstrowskiego 30.- Przewodniczącym 
Rady został wybrany mgr E. Achte
lik, długoletni przewodniczący kola 
PTE przy Zakładach „ELWRO”.

Zadaniem Rady- jest skupienie 
ekonomistów przemysłu automatyki 
i aparatury pomiarowej dla rozwoju 
postępu ekonomicznego w przedsię
biorstwach, inicjowanie prac badaw
czych w dziedzinie zagadnień zwią
zanych z ekonomiką przemysłu auto
matyki i aparatury pomiarowej. Ra
da będzie inicjować i organizować 
współpracę i wymianę doświadczeń 
zrzeszonych w Radzie kół z organi
zacjami naukowymi i pokrewnymi 
zakładami przemysłowymi w kraju 
lub zagranicą.

Program działalności Rady Koor
dynacyjnej przewiduje ścisłą współ
pracę ze Zjednoczeniem Przemysłu 
Automatyki 1 Aparatury Pomiaro
wej i Dyrekcjami przedsiębiorstw 
wchodzących w skład Zjednoczenia. 
Współdziałanie to polegać będzie na 
opiniowaniu planów przedsięwzięć, 
warunkujących postęp organizacyj
no-ekonomiczny, a także Opracowy
wanie programów prac z zakresu 
organizacji, zarządzania, Zaopatrze
nia i zbytu oraz prac związanych 
z organizacją i ekonomiką przedsię
biorstw i zjednoczenia. Rada orga
nizować będzie specjalistyczne sesje 
naukowe, dotyczące ekonomiki prze
mysłu automatyki i aparatury po
miarowej. Rada inicjować będzie 
również organizowanie działalności 
szkoleniowej w dziedzinie ekonomiki 
przemysłu oraz zastosowanie maszyn 
cyfrowych.

Działalność szkoleniowa polegać 
będzie na:

a) organizowaniu wykładów dla 
kół iiależących do Rady, ..

b) inicjowaniu i organizowaniu 
wymiany szkoleniowej z organiza
cjami technicznymi, polegającej na 
prowadzeniu Cykli szkoleniowych w 
dziedzinie ekonomiki przemysłu i 
zastosowania maszyn cyfrowych;-dla 
inżynierów i techników oraz udziału 
w szkoleniu organizowanym w za
kresie podstawowych problemów 
technicznych dla ekonomistów.

W miarę rozwoju działalności Ra
dy przewiduje się wydawanie spe
cjalistycznych publikacji o .teore
tycznym lub praktycznym znaczeniu 
dla służb ekonomicznych przemysłu 
automatyki i aparatury pomiarowej.

Doskonalenie 
bodźców 
ekonomicznych

W dniu 8 listopada 1968 r. od
była się w Lublinie konferen
cja zorganizowana z Inicjatywy 
Zarządu Głównegó PTE przez Od
dział Wojewódzki PTE, poświęco
na problemom doskonalenia sy
stemu bodźców -ekonomicznych. W 
konferencji udział wzięli przedsta
wiciele szkół wyższych oraz człon
kowie Kół PTE. Na konferencję 
przygotowano i wygłoszono 5 re
feratów.

W referacie nt „Zasady podziału 
dochodu narodowego w gosjXxlar- 
ce socjalistycznej” prof. dr Ł Me- 
reck* przedstawiła uwagi* na temat 
ogólnych zasad podziału według 
pracy 1 potrzeb.

Doc. dr. W. Krsnelk w referacie 
„System bodźców ekonomicznych”, 
oceniając istniejący system bodźców 
ekonomicznych, stwierdził, że jest to 
system zdecentralizowanych decyzji 
oparty o zasady zachęcania do wy
konania napiętych zadań planu, 
wyraźnie określający cele bodźców, 
uwzględniający konkretne warunki 
pracy oraz pozwalający stosować 
właściwe mierniki pracy.

Doc. dr Ł Cbellńskl w referacie 
„Bodźce ekonomiczne a charakter 
wzrostu" stwierdził, że powszechne 
pojęcie bodźców ekonomicznych 
sprowadza cię do bodźców pozapła
cowych.

W referacie „Integracja bodźców 
ekonomicznych i społecznych a pro
blem sprawności działania przedsię
biorstwa”, dr W. Grzybowski przed
stawił uwagi ńa temat" konieczności 
tworzenia systemu bodźców ekono
micznych 1 społecznych.

Opracowanie mgr T. Siwka pś, 
„Stopa zysku a stymulowanie wzro
stu gospodarki socjalistycznej” po
ruszało problem roli stopy zysku w 
procesie oceny działalności przedsię
biorstw, ze szczebla zjednoczenia.

W dyskusji poruszano głównie 
problemy związane z warunkar/ 
sprawnego działania systemu bodź
ców, wyboru syntetycznych wskaź
ników oceny praCy przedsiębiorstw, 
rolę rynku, kształtowanie postaw 
producentów 1 kierownictwa. Pod
kreślono, te wskaźnik stopy zysku 
mimo że zalecany w praktyce , nie 
znajduje szerszego zastosowania. 
Przyczyny upatrywano głównie w 
niezrozumieniu przez ‘ kierownictwo 
przedsiębiorstw roli'jaką może speł
nić oraz • przekształcaniu go ws 

wskaźnik wyspecjalizowany. W dy
skusji wskazywano, że warunkiem 
sprawnego funkcjonowania systemu 
bodźców jest zmiana treści plano
wania w przedsiębiorstwach, bo np. 
częstotliwość zmian planu w Ciągu 
roku nie może wpływać pozytywnie 
«a działalność przedsiębiorstw. Róż
nice poglądów dotyczyły głównie 
stopy zysku w procesie inwestowa
nia. W dyskusji wskazano na ko
nieczność łączenia bodźców mate
rialnego zainteresowania z syste
mem plac. Wiele uwagi poświęcono 
sprawie postaw pracowników, 
stwierdzono, że kierownictwa przed
siębiorstw i zjednoczeń koncentru
jąc uwagę na bodźcach material
nych są jednocześnie bardzo o- 
szczędne w stosowaniu pozaekono
micznych środków oddziaływania na 
postawy producentów, niedoceniane 
jest powszechnie znaczenie pracy 
wychowawczej w kształtowaniu po
staw pracowniczych 1 obywatel
skich.

ANDRZEJ PAKUŁA

Ekonomiści 
o informacji

Zarząd Opolskiego Oddziału Pol
skiego Towarzystwa Ekonomiczne
go, włączając się aktywnie do re
alizacji uchwal V Zjazdu Partii, 
zorganizował konferencję na temat 
elektronicznego ■ przetwarzania da
nych dla potrzeb informacji gospo
darczej w zarządzaniu przedsię
biorstwem przemysłowym.
■ Konferencję zorganizowano w 

Hucae „Małaponew” w Ozimku, z 
Udziałem 62 uczestników, repre
zentujących głównie zakłady prze
mysłu- ciężkiego i maszynowego 
Opolszczyzny. Celem konferencji 
było zapoznanie aktywu gospodar
czego ze stanem i perspektywami 
rozwojowymi zastosowania elektro
nicznej techniki obliczeniowej w 
przedsiębiorstwach przemysłu opol
skiego.

Wprowadzenie do dyskusji sta
nowiły trzy referaty, które wcześ
niej uczestnikom zostały rozesłane, 
w pierwszym referacie dr E. Nie
dzielska z Wyższej Szkoły Ekono
micznej we Wrocławiu mówiła o 
zastosowaniu elektronicznej techni
ki obliczeniowej w procesie zarzą
dzania przedsiębiorstwem przemy
słowym. Następnie mgr S. Wierz
bicki z Zakładu Elektronicznej Te- 
chniid Obliczeniowej w Opolu 
przedstawił dotychczasowe do- 
świadczeniaśzakłapu 1 kierunki roz
woju zastosowania elektronicznej 
techniki obliczeniowej w woje
wództwie opolskim, wreszcie mgr 
E. Zakrzewski przedstawił do
świadczenia i zastosowania ele
ktronicznej techniki obliczeniowej 
w Hucie „MałapaneW” w Ozimku.

W ożywionej dyskusji podkre
ślono niezwykle ważny problem 
informacji w zarządzaniu przedsię
biorstwem przemysłowym. Obok 
stosowanych metod planowania 1 

, ewidencji procesów gospodarczych 
'oraz bodźców ekonomicznych szcze
gólna rola przypada Informacji go
spodarczej, Jako elementu uzupeł
niającego i jednocześnie warunkują
cego sprawne kierowanie przedsię
biorstwem.

W dyskusji podkreślono, że dzia
łające obecnie systemy informacji 
gospodarczej wykazują dość Isto
tne braki — polegające zarówno 
na opóźnianiu przekazywania, jak 
1 zniekształcania treści Informacji 
bądź wręcz nledoderańia do za
interesowanych OgniW istotnych 
sygnałów z przebiegu procesów 
produkcyjnych. Powoduje to W re
zultacie dezinformację kierowni
ctwa H pozbawianie lub osłabianie 
oddziaływania personelu kierowni
czego na załogę.

Potrzeby opolskiego przemysłu w 
zakresie elektronicznego przetwa
rzania danych w ostatnim okresie 
bardzo wzrosły. Działająca od 1968 
roku Jedna maszyna cyfrowa „Odra 
1013” na terenie Opolszczyzny po
trzeb tych nie jest w stanie zaspo
koić. W chwili obecnej świadczy ona 
usługi tylko dla kilku najwię
kszych przedsiębiorstw opolskiego 
przemysłu. Praktycznie z usług ko
rzystają: Huta „Matapanew" w 
Ozimku, w zakresie obliczeń zwią
zanych z rozliczeniem produkcji 1 
kosztów odlewów staliwnych, Fabry
ka Obrabiarek „Rafamet” w Kuźni 

, Raciborskiej — w zakresie odlewów 
żeliwnych oraz Wojęwóddtie 
Przedsiębiorstwo Handlu Obuwiem 
w zakresie obliczeń z obrotów 
magazynowych. Pozostała moc prze
robowa stacji obliczeniowej skie
rowana jest na wykonywanie obli
czeń .naukowo-techniczrtych dla po
trzeb biur projektowych. W chwi
li obecnej opolski zakład nie jest 
w stanie przyjąć wzrastających za
mówień przedsiębiorstw na ele
ktroniczne przetwarzanie danych 
gospodarczych.

W związku z tym wyłania się 
pilna potrzeba pogłębiania zadań 
obliczeniowych dla przyszłych u- 
żytkownlków. Według założeń roz
wojowych,, potrzeby w tym zakresie 
będą mogły być zaspokojone dopie
ro w 1975 r. W tym czasie ma być 
wybudowane centrum obliczeniowe 
w Opolu, w którym będą się znaj
dować trzy średniej klasy maszyny 
elektroniczne. Oprócz tego prze
widuje się budowę oddziałów te
renowych, w pierwszej kolejności 
w Nysie, Raciborzu i Kędzierzy
nie.

EDWARD SOBOLEWSKI
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ajbardziej . istotną. ce
chą planu sześcioletniego 
było nadzwyczajno tempo 
wzrostu przemysłu maszy
nowego. W' roku 1955 pro
dukcja globalna przemysłu 

maszynowego wzrosła pięciokrotnie 
w stosunku do produkcji z roku 1950. 
Średnie tempo wzrostu, wynosiło 
około 30 proc. Natomiast tempo 
wzrostu produkcji przemysłowej w 
grupie B wynosiło 14 proc.

W tym okresie w istotny sposób 
zmieniła się struktura produkcji. 
Ukształtowanie się nowej struktury 
ekonomicznej nie uwzględniało tra
dycji rynkowych 1 rentowności 
indywidualnych przedsiębiorstw. 
Wzmożona stopa akumulacji w do
chodzie narodowym oznaczała przy
hamowanie wzrostu konsumpcji oraz 
utworzenie rynku producenta.

Wszystko to łącznie wzięte wyma
gało ścisłej centralizacji planowania, 
żelaznej dyscypliny realizacji fplanu 
oraz odejścia od prymatu rentowno
ści. Centralistyczne planowanie szło 
w parze z centralistycznym zarzą
dzaniem. Szczebel pośredni odgry
wał rolę skrzynki przekaźnikowej, 
a przedsiębiorstwa miały raczej tyl
ko funkcję wykonawczą. W tym 
aspekcie plan był' przeciwstawiony 
rynkowi.

Powyższa strategia w warunkach 
ekstensywnego rozwoju była' pomoc- 
l)a dla przyspieszenia industrializa
cji Polski i mieliśmy w konsekwen
cji wysokie tempo wzrostu dochodu 
narodowego — średnio w okresie 
planu sześcioletniego 8—9 proc., przy 
udziale akumulacji to dochodzie na
rodowym do 28.5 proc. Oczywiście, 
że w okresie planu sześcioletniego 
brl określony obszar decyzji zdecen
tralizowanych, który był zmienny 
zależnie od warunków 1 potrzeb 
gospodarczych.

Wielkie budowle z okresu planu 
sześcioletniego owocowały już w 
1956 roku, kiedy to zostały wpro
wadzone nowe zasady polityki go
spodarczej.

Wówczas, na fali słusznej krytyki 
okresu kultu jednostki zaczęto lan
sować tezę o prymacie rynku 1 wol
nej konkurencji. Zaznaczono, że w 
okresie planu sześcioletniego wskaź
niki planu były w Polsce ustalane 
wyłączpie w trybie administracyj
nego nakazu, oderwanego od rzeczy
wistości. lekceważącego opinie bez
pośrednich wykonawców. Postulo
wano pełną samodzielność przedsię
biorstw, swobodne kształtowanie 
cen. nie biorąc pod uwagę lub prze
milczając tę okoliczność, że podobne 
posunięcia nieuchronnie prowadzą 
do niejednakowego ustosunkowania 
się do" własności socjalistycznej 1 w 
konsekwencji do niesoćjalistyczńych 
stosunków produkcji.

Ostatecznie w ramach dyskusj 
modelowej z lat 1956—57 ukształto
wały się trzy kierunki' poglądów o 
roli prawa wartości: 1) pogląd o 
nadrzędności rynku w stosuń.ku do 
planu centralnego i decentralizacji 
decyzji ekonomicznych; 2) pogląd 
uzasadniający potrzebę rozszerzenia 
pola działania prawa wartości przy 
zagwarantowaniu niezbędnej - roli 
planu centralnego w zakresie pod
stawowych decyzji gospodarczych 
przy decentralizacji pozostałych de
cyzji oraz wprowadzeniu zmian w 
metody realizacji planu centralne
go; sposób kojarzenia planu i ryn
ku nie został tu dokładnie sprecy
zowany; 3) pogląd wypowiadający 
się przeciw zasadzie rozszerzania 
roli prawa wartości i większej de^ 
centralizacji oraz wnioskujący; że 
usprawnienia gospodarki należy 
szukać w /ramach dotychczasowych 
rozwiązań w sensie .podobnym . do 
opracowywania planu sześcioletnie
go.

*

Industrializacja. Polski, w okresie 
planu sześcioletniego spowodowała 
zwiększeni^ dochodu narodowego w 
cenach porównywalnych o 75 proc,, 
a w przeliczeniu na jednego miesz
kańca o 57 proc. Globalna produk
cja przemysłowa wzrosła w po
równaniu z rokiem 1949, 2,8 raza, w 
tym produkcja środków wytwarza
nia trzykrotnie, produkcja środków 
konsumpcji 2.4 raza.

Wykonanie planu 'sześcioletniego 
Zwiększyło realne przychody pie
niężne ludności o około. - 72 proc, 
przy zwiększeniu ludności • miast o 
prawie 3 min osób. Na ogół poziom 
realny spożycia ludności wzrósł o 
około 30 proc; -

Na przełomie lat 1958—57 podnie
siono płace ludności w szerszym 
zakresie niż zakładano. Kwota przy
znanych płac; rent i emerytur o- 
siągnęła w 1956 r. około 10;2 mld 
Złotych, dochody pieniężne ludno
ści rolniczej' Osiągnęły poziom 7.5 
mld zł wyższy niż w 1955 r. W 
przeliczeniu na jednego zatrudnio
nego • płace realne wzrosły średnio
rocznie o 12 proc., dochody1 realne 
chłopów o .16 proc. .

i ryku” Zycie Warszawy 1X.M. /'
s> Cvtowany artykuł w tyciu WamM 

wv LVn.SB.
«1 Porównaj: W. Kagemeter. W. PrzM 

~ «ProWemy siły nabywesej

Przekroczenie planowanych. zało
żeń w zakresie wzrostu dochodów 
ludności zostało umożliwione dzię
ki przekroczeniu planu, produkcji 
przemysłowej, zwłaszcza w zakresie 
produkcji artykułów’ konsumpcyj
nych uzyskanie . ponadplanowych 
nadwyżek i zakupu' żywca 1 po
nadplanowemu importowi artyku
łów konsumpcyjnych. ,

Cechą charakterystyczną pierwsze
go planu pięcioletniego był rekor
dowy wzrost płac realnych oraz 
podniesienie materialnego dobrobytu 
ludności pracującej miaśt i wsi. 
Place realne w tym określę wzro
sły o 31 proc. Na ten. wzrost żło-
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żyło slą zmniejszenie udziału aku
mulacji w dochodzie narodowym, 
zwiększenie tempa wzrostu produk
cji rolnej oraz wzrost dochodu na
rodowego w wyniku rozbudowy go
spodarki narodowej w okresie pla
nu sześcioletniego. W tymże okre
sie rozpoczęto prace nad perspek
tywicznym planem rozwoju kraju 
1960—1975, który miał wytyczyć 
podstawowe kierunki rozwoju go
spodarki narodowej.

W wyniku silnego wzrostu siły 
nabywczej ludności w tym okresie 
zaczął się wykształcać rynek kon
sumenta, który już nie mógł opie
rać się na- zespole metod admini
stracyjnego planowania, osiągane 
zrównoważenie podaży z popytem 
oznaczało zanikanie sytuacji, w 
której towar był nabywany bez 
względu na stopień jego użytecz
ności. Rynek konsumenta wymagał: 
1) możliwości wykonywania przez 
przemysł zamówień handlu, 2) zna
jomości potrzeb nabywców poprzez ną.

Plan, rachunek ekonomiczny 
i rynek socjalistyczny

WACŁAW PRZELASKOWSKI

analizę rynku 1 spożycia, 3) Umie
jętności właściwego wpływu na for
mowanie się popytu i jego struk
tury.

Tym samym oczywistym stał się 
fakt, że nie wolno dyskutować ab
strakcyjnie o rynku w ogóle, a na
leży przeanalizować i udoskonalić 
mechanizm rynku konsumenta, któ
ry może być symulowany jako gra 
rynkowa systemu finansowego pań
stwa socjalistycznego z konśumen- 
tami indywidualnymi'). Jednak w 
warunkach planowania centralnego 
w ustroju socjalistycznym jest to 
rynek swoisty. Podstawowe elemen
ty rynku są tu kształtowane de
cyzjami planu centralnego. Do
tyczy to przede wszytkim podzia
łu i dystrybucji dochodu narodo
wego, eksportu i importu, tworze
nia zdolności produkcyjnych oraz 
systemu cen detalicznych dochodów 
i wydatków ludności itd.

W tezach na V Zjazd partii 
stwierdza się, że postęp w meto
dach planowania i zarządzania po
winien iść równolegle, z rozwojem 
sił wytwórczych i stosunków spo
łecznych. W rzeczywistości tak nie 
zawsze się' dzieje. Są okresy kiedy 
teoria wyprzedza praktykę i od
wrotnie. Jednak zawsze sprawdzia
nem każdej teorii jest i pozostaje 
praktyka. W tej sytuacji dla zwię
kszenia efektywności gospodarcze] 
,w celach bardziej precyzyjnego 
planowania centralnego, praktycy 
gospodarczy podjęli myśl bardziej 
dokładnego wykorzystania informa
cji i', sygnałów rynku konsumenta.

Na przykład wpływ zmian fun
duszu pieniężnego ludności w związ
ku z rozwojem konsumpcji 1 zmian 
w jej strukturze możemy mierzyć 
przy pomocy . elastyczności siły na
bywczej ludności. Obliczona w ten 
sposób elastyczność dla okresu 
1960—65 wynosi 3,59. Przy założo
nym w planie 1965—70 wzroście do
chodów pieniężnych ludności o 20 
proc., należy przewidywać wzrost 
funduszu pieniężnego ludności o 
71 proc.

Odchylenia zaplanowanego spoży
cia artykułów konsumpcyjnych w 
cenach porównywalnych i w prze- 
liczeniu na jednego mieszkańca w 
roku 1970 od prognozy obliczonej 
w oparciu o wskaźniki elastyczno
ści dochodowej wahają się w gra
nicach od 2 do 4 proc.

Tylko w zakresie przetworów 
mlecznych i mleka wynoszą 14 proc. 
Oznacza to, że plan 1965—1970 wła
ściwie ujął sygnały rynkowe w tym 
zakresie z wyjątkiem przetworów 
mlecznych. Tym samym analiza 
równowagi ogólnej oraz równowag 
cząstkowych przeprowadzona, w o- 
parciu o dane statystyczne spoży
cia przez ludność dóbr konsump
cyjnych, w cenach porównywal
nych i w przeliczeniu na jednego 
mieszkańca lub na jednostkę kon
sumpcyjną dąje możliwość oszaco
wania prognozy spożycia na nastę
pujący okres roczny oraz okres 
pięcioletni.

Oznacza to, że rynek konsumen
ta oraz odrębny układ cen detalicz
nych. który Jest jednym z najważ
niejszych insti-umentów równoważe
nia podaży z popytem, ma swoje 
uzasadnienie teoretyczne potwier
dzone praktyką. System podwójne
go lub nawet potrójnego układu cen 
na razie jest realną rzeczywistością 
w krajach wspólnoty socjalistycz
nej. Kursy turystyczne walut w 
krajach RWPG są potwierdzeniem 
kształtowania się ryriku- konsumen
ta w zakresie państw wspólnoty so
cjalistycznej. Możemy więc powie
dzieć, że rynek konsumenta jest 
pewną samodzielną, częściowo sa
moregulującą się częścią mechaniz
mu fyńku socjalistycznego.

Uwzględnia się to w tezach, zjazdo
wych postulując, że: „W zakresie 
produkcji artykułów rynkowych 
dyrektywy planu .powinny być sto
sowane do istniejących w.gośpodar- 
ęg mdtliwaścl materiałowych, wy- 

anaczać tylko ogólne zadania war
tości produkcji w rozbiciu na wiel
kie grupy towarowe. Przedsiębior
stwo powinno mieć prawo, zależnie 
od przebiegu zamówień, samo kory
gować swe plany, o ile nie pogarsza 
to zaplanowanych dlań wyników fi
nansowych. W innym przypadku 
prawo korekty winno być zastrze
żone dla zjednoczenia”.

*

Przeszło pięćdziesięcioletnie do
świadczenia gospodarki socjalisty
cznej wykazały konieczność utrzy
mania wyodrębnionych i wyspe
cjalizowanych jednostek ekonomicz
nych w postaci przedsiębiorstw oraz 
organizowania ich na zasadzie trój
szczeblowej: przedsiębiorstwo, zje
dnoczenie resort.

W takim przekroju pionowym 
decyzje najbardziej ogólne są po
dejmowane w centralnym aparacie 
planowania 1 zarządzania, decyzje 

o charakterze ogólnym dotyczące po
szczególnych branż • są opracowy
wane w zjednoczeniach. Przedsię
biorstwo posiada też obszar podej
mowania bardziej szczegółowych 
decyzji. Obszar ten jest określony 
decyzjami ogniw nadrzędnych oraz 
systemem ekonomicznym rozra
chunku gospodarczego.

Nadrzędności decyzji jednostek 
wyższego szczebla nie należy utoż
samiać z nakazami, wskaźnikami 
dyrektywnymi itp. Można ją rów
nież realizować bez przeważającej 
pomocy nakazów, poprzez wyko
rzystanie bodźców i różnych instru
mentów ekonomicznych, a w tym 
mechanizmu rynkowego. Oczywi
ście zakres decyzji scentralizowa
nych i zdecentralizowanych jest 
zmienny i uzależniony od warun
ków, potrzeb gospodarczych oraz 
uprzemysłowienia kraju i jego bo
gactw naturalnych, obszaru itp.

Jak zaznaczyliśmy wyżej, w okre
sie forsownej industrializacji ko
nieczna była ścisła centralizacja w 
planowaniu i zarządzaniu. Obecnie 
sytuacja jest odmienna. Najbardziej 
istotnym problemem gospodarczym 
w tych krajach obecnie jest'zagad
nienie podniesienia' efektywności 
produkcji. Stosowane dotychczas 
metody gospodarowania nie dopin
gowały do zwiększenia efektywno
ści i doprowadziły w krajach RWPG 
w ostatnim okresie do zwiększenia 
kapitałochłonności oraz zahamowa
nia tempa wzrostu wydajności pra
cy. Zmniejszenie efektywności pro
dukcji przejawiło się też w zmniej
szeniu tempa polepszenia jakości 
wyrobów wobec wzrastających wy
mogów technologii związanych z 
dynamiką postępu technicznego. 
Szczególnie ważki jest ten problem 
obecnie dla europejskich krajów 
RWPG, ponieważ ich gospodarka 
jest szczególnie silnie związana z 
rynkiem zewnętrznym. W zestawie
niu z dochodem narodowym eksport 
Polski wynosi około 20 proc., NRD 
l Czechosłowacji około 30- proc., 
Węgier 40 proc.

Takie są w skrócie przyczyny, któ
re dyktują konieczność udoskonale
nia metod planowania, sterowania 
i zarządzania gospodarką narodową 
w. krajach socjalistycznych. Wolun- 
tarystyczne wypaczenia w planowa
niu i zarządzaniu gospodarką naro
dową są spowodowane z jednej stro
ny dążeniem do rozwiązywania po
wstających zagadnień przy pomocy 
przestarzałych metod, które się na
dawały w innej sytuacji gospodar
czej. lub przez akcentowanie, pryma-_ 
tu rynku nad planem w wyraźnej 
lub zakamuflowanej postaci.

W toku wielorakich, nie zawsze 
Udanych eksperymentów oraz twór
czego, rozwinięcia ekonomii marksi
stowskiej udało się wydedukować 
ogólny kierunek zmian to mechaniz
mie gospodarczym, który odpowia
da obecnemu okresotoi rozwoju sił 
wytwórczych krajów RWPG — ze
spolenia centralnego planowego kie
rownictwa z rozwiiaiącą sie oddolną 
Inicjatywą | samodzielnością przed
siębiorstw w oparciu o rachunek 
gospodarczy. Rozrachunek gospo
darczy zawiera w sobie element sa- 
moregulacji, który z grubsza moż
na określić jako zasadę, aby wszy
stkie koszty Bvły pokrywane z wła
snych dochodów.

Idea zespolenia państwowego pla
nowego sterowania gospodarką na
rodową z rozwinięciem i rozszerze
niem-Inicjatywy i uprawnień przed
siębiorstw, w oparciu o trójszcze
blowy pionowy podział i pełny roz
rachunek gospodarczy jest myślą 
przewodnią reform gospodarczych 
poszczególnych krajów tospólrioty 
.socjalistycznej. 'Oczywiście, każdy 
kraj' Socjalistyczny uwzględnia spe
cyfikę- pytuacji gospodarczej, stąd 
wynika pewna różnorodność w roz- 
toiążywapiu • tych lub innych za
gadnień3).
te. różnice . mpżna wytłumaczyć 

zespołem warunków obiektywnych

1 subiektywnych. W szczególności 
ważne są ty różnice w stosunku 
ekstensywnych oraz intensywnych 
czynników produkcji. W Polsce mu
si my uwzględniać dość duże zaso
by siły roboczej, w związku z wy
żem demograficznym. W Czecho
słowacji oraz NRD występuje na
tomiast niedobór siły roboczej. Nie
mniej w Czechosłowacji oraz NRD, 
które znajdują się w przybliżeniu 
na jednakowym poziomie rozwoju 
gospodarczego, widzimy też istotne 
różnice w przeprowadzonej refor
mie ^gospodarczej. Tłumaczymy to 
tą okolicznością, że.w NRD od roku 
1950 są urzeczywistniane stop
niowe zmiany w zarządzaniu i kie
rowaniu gospodarką narodową. 
Zmiany te. są sprawdzane niejedno
krotnie i stosowane z diRą ostroż
nością.

Natomiast w Czechosłowacji od 
1959 roku była rozpoczęta próba u- 
rzeczywistnienia przebudowy ukła
du gospodarczego w oparciu o dlu- 

golethie normatywy bodźców zain
teresowania materialnego. Jak wie
my próby te nie były właściwie 
skoordynowane i •konsekwentne8). 
Międźy innymi przeprowadzenie re
formy cen zaopatrzeniowych w Cze
chosłowacji spowodowało skutki 
przeciwstawne postulowanym.

Istota rzeczy w przeprowadzanych 
reformach gospodarczych polega na 
tym, że w mechanizmie gospodar
czym wzajemna zależność planu so
cjalistycznego i rynku socjalistycz
nego powinna być tak skojarzona, 
żeby stosunki rynkowe były okre
ślone przez scentralizowane decyzje 
określone planem gospodarki naro
dowej. Rynek socjalistyczny nie za
kłada wolnej, niczym nie skrępo
wanej konkurencji, a powinien być 
regulatorem, którym steruje central
ny planifikator. I tu najbardziej 
istotnym- jest właściwy układ cen 
zaopatrzeniowych. Albowiem me
chanizm rynkowy musi być ściśle 
sprzężony z rozrachunkiem gospo
darczym i oba te mechanizmy mu
szą być organizowane i regulowane 
w celu bardziej racjonalnego wyko
nania planowania i zarządzania go
spodarką narodową.

Rozwiniętemu i modernizującemu 
się przemysłowi, o skomplikowanych 
powiązaniach w sytuacji rynku kon
sumenta. nie odpowiadają metody 
centralistycznego zarządzania. Część 
powiązań wewnątrz kraju i na ze
wnątrz uzależniona jest coraz bar
dziej od upodobań i potrzeb odbior
ców. Zachodzi więc konieczność ko
jarzenia centralnego planowania 1 
zarządzania z autonomią zjednoczeń 
i przedsiębiorstw.

♦

W myfttez „duże znaczenie dla 
umocnienia rachunku ekonomiczne
go będzie miało powiązanie a wy
nikami finansowymi zjednoczeń i 
przedsiębiorstw wyników ich dzia
łalności w handlu zagranicznym. 
Wymaga to reformy cen zaopatrze
niowych w kierunku uwzględnienia 
w cenach realnego kosztu surow
ców i materiałów i właściwych 
proporcji cen w stosunku do cen 
światowych. Uwzględnić też nale- 
ży zmiany w kosztach produkcji, 
j^kie nastąpiły od 'czasu ostatniej 
reformy cen zaopatrzeniowych w 
1960 r. Reforma winna być prze
prowadzona w latach 1970 i nie bę
dzie powiązania ze zmianą cen de
talicznych."

Jeżeli p — wektor cen zaopatrze
niowych, d — wektor cen detalicz
nych, c — wektor ceń- światowych, 
A — macierz współczynników tech
nicznych, K — macierz współczyn
ników kapitał produkcja, v — wek
tor płaca, q. m, r — parametry o- 
znaczające narzuty zysku propor
cjonalne do kosztów materiało
wych, płac oraz środków trwałych 
i n — parametry obrazujące poda
tek obrotowy towarów konsumowa
nych przez ludność, to możemy f uło
żyć 2n + 1 równań przy,3n + 3 
niewiadomych. Mamy więc n + 2 
stopnie swobody.

Jeżeli zaś system podatku obroto
wego nie jest zróżnicowany,- to ma
my -.3 stopnić swobody przy czte
rech- parametrach, g, m, r, n. Wy
bierając dowolnie trzy, tym samym 
określamy czwarty.- Jeżeli zaśn * 0, 
to mamy tyle równań, ile niewia- 
dqfnych. .

Zastosowanie wyżej wymienione
go: módeju jest kłopotliwe, z powo
du konieczności przeprowadzenia 
agręgafcji oraz, desegregacji i' wstęp
nych' .kalkulacji opartych na da
nych & poszczególnych.. przedsię
biorstwa Oprócz tegp?model, ppwyż- 

. sźy zawiera sałdtonyimpUciteęzyn- 
nik-inflacyjny.

Ciekawą modyfikacją modelu jest 
przypadek, kiedy q - 0, r — 0 oraz 
n jest liczbą stałą. Wtenczas słu
szne jest twierdzenie:

Jeżeli zaczynając od pewnego mo
mentu, wszystkie przedsiębiorstwa 
będą przekazywały produkcję wza
jemnie według kosztów własnych 
plus jednolity narzut na koszty ro
bocizny, to jakiekolwiek by były 
ceny początkowe działające przed 
tym momentem wyjściowym, to po 
pewnym czasie ustalą się w rozra
chunku między nimi koszty własne 
na poziomie proporcjonalnym do 
ilości, jakości pracy zawartej w 
produkcji. Jeżeli kilka przedsię
biorstw produkuje ten sam artykuł, 
to należy za koszty własne przyj
mować średnią arytmetyczną ważo-

Takie rozwiązanie ma poważny 
mankament, ponieważ nie zaw.era 
bodźców materia’nych oszczędnego 
gospodarowania surowcem i środka
mi frwałymi. Ma też i swoją do
datnią stronę, ponieważ w tym mo
delu ceny zaopatrzeniowe nie są 
sprzężone z cenami detalicznymi. 
Dla tego przypadku zupełnie jest 
możliwe przyjęcie odrębnego kursu 
przeliczeniowego waluty, różniącego 
się od kursu przeliczeniowego dla 
artykułów konsumpcji indywidual
nej.

Wydaje się, że w stosunkach wza
jemnych krajów RWPG wyczuwa 
się potrzebę zróżnicowanego kursu 
przeliczeniowego walut w zakresie 
środków trwałych, surowców i arty
kułów konsumpcji indywidualnej. 
Możliwie wyżej podane rozważania 
będą pomocne przy ich opracowy
waniu.

Pozostaje więc do omówienia pro
blem cen światowych. Oczywiście 
są to ceny nie rynku wolnokonku- 
rencyjnego, a ceny rynku zmono
polizowanego z pewnym margine
sem wolnej konkurencji. Naszym 
zdaniem należy przyjąć średni aryt
metyczny pięcioletni ruchomy u- 
kład cen rynku światowego.

Stosunek dochodu danego roku w 
cenach zaopatrzeniowych do docho
du narodowego tegoż roku w śred
nich cenach światowych można by 
było uważać za średni kurs przeli
czeniowy waluty danego kraju na 
walutę powiedzmy franka lub do
lara.

*

Możemy więc stwierdzić, że me
chanizm rynkowy w poszczegól
nym kraju socjalistycznym składa 
się z rynku konsumenta, mechaniz
mu rynkówego wewnątrz systemu 
finansowego państwa oraz rynku, 
zewnętrznego w zakresie eksportu 
i importu. W warunkach ustroju 
socjalistycznego i planowania cen
tralnego jest to mechanizm swoi
sty. Podstawowe elementy rynku są 
tu kształtowane decyzjami planu 
centralnego. Dotyczy to przede 
wszystkim podziału i dystrybucji 
dochodu narodowego, eksportu i im
portu, tworzenia zdolności produk
cyjnych oraz cen zaopatrzeniowych 
i cen detalicznych.

Planowanie tych elementów ryn
ku jest .planowaniem wieloletnim i 
powinno być oparte na właściwym, 
rozeznaniu sytuacji gospodarczo-po- 
litycznej. nauce, analizie sygnałów 
rynkowych ex post oraz analizie 
porównawczej. Wtenczas tylko ry
nek socjalistyczny będzie narzędziem 
planu a nie narzędziem rozsadza
nia planu. Należy przy tym pamię
tać. że decyzja planu jest decyzją 
ex ęnte,. natomiast wynik gry ryn
kowej jest ex post Nie można więc 
twierdzić, że „w przypadku kolizji 
decyzji planu i gry rynkowej decy
zja planu zwycięża" *).

Nie zawsze można cofnąć to, co 
się stało rzeczywistością, a było nie 
przewidziane w planie. Dlatego też 
tezy postulują „prawidłowe kojarze
nie centralnego planowania, wlaścl- ; 
wegn gospodarce socjalistycznej We 
wszystkich stadiach jej rozwoju z 
inicjatywą przedsiębiorstw i zjed
noczeń opierających w coraz więk
szej mierze swą działalność na po- 
idębionym rachunku ekonomicz
nym”.

Wszystkie te .mechanizmy rynko
weśą .sprzężone ze spbą poprzez 
rozrachunek', gospodarczy i bilans 
dochodów oraz wydatków ludności. 
Pewne,elementy gry. rynkowej ob- 
jerwujemy w „warunkach' rynku 
konsumenta W zakresie stosunków 
luaii-rynkowych w systemie, finan- 
►pwym państwagra rynkowa, po- 
winna być szczegółowoóbsćrwowa- 
aaikontrolbwana.

Pogłębiony rachunek ekonomicz
ny nie oznacza „urynkowienia” go- 

..spodarki socjalistycznej jak to su
geruje S, Kurowski3). Wykorzysty
wanie świadome mechanizmów ryn
kowych nie jest urynkowieniem. 
Rachunek ekonomiczny jest formą 
przekładania interesów przedsię
biorstw socjalistycznych oraz in
nych socjalistycznych instytucji na 
interes ogólnospołeczny. Jest • to 
podstawowe' zagadnienie, które roz- 
wiążemy poprzez samo tyiko odwo
ływanie się do rynku lub sygnałów 
rynkowych.

Jeżeli zaś chodzi o wykorzystanie 
mechanizmu rynkowego w zakresie 
system finansowy—konsumenci in
dywidualni w sytuacji rynku kon
sumenta, to tu mamy rzeczywiście 
elementy gry rynkowej, przy pomo
cy której system finansowy pań
stwa za pomocą różnych dźwigni 
ekonomicznych równoważy podaż Z 
popytem

Rynkowa gra popytu , i podaży 
wewnątrz systemu finansowego 
państwa może mieć pozytywny 
wpływ w bardzo nielicznych przy
padkach Dotyczy to produkcji roz
proszonej i usług. Tendencją nowo
czesnej gospodarki jest koncentra
cja i specjalizacja. Decydujące zna
czenie ma wybór kierunków pro
dukcji w długim okresie czasu po
przez inwestycje i badania nauko
we. Moce produkcyjne powstają w 
wyniku długookresowych decyzji, 
które nie są oparte na sygnałach 
rynku. Myśl W. Lenina o elektry
fikacji ZSRR nie była oparta na 
sygnałach rynku, lecz na analizie 
rozwoju gospodarczego przodują
cych krajów kapitalistycznych, dy
namice postępu technicznego ora» 
analizie istniejącej konkretnej sy
tuacji gospodarczej. Tak samo two
rzenie takich kompleksów jak prze
mysł okrętowy, inwestycje w hut
nictwo miedzi, wymaga' planowania 
nie w skali nawet okresu pięciolet
niego. a lat 15—20. W tym ostatnim 
przypadku nawet orientacja na ce
ny światowe okazała się zawodna. 
Przyjęta jako deficytowa inwestycja 
okazała się w wyniku wzrostu cen 
światowych miedzi zupełnie rentow
ną.

Natomiast w zakresie planów pię
cioletnich, dwuletnich i rocznych 
wskazana jest tendencja do szersze
go wykorzystania mechanizmu ryn
kowego. Tezy słusznie podnoszą wa
gę miernika produkcji towarowej 
zrealizowanej oraz rangę wyników 
finansowych i wiązania ich z bodź
cami pozapłacowymi. Jednocześnie 
akcentują konieczność jednolitego 
i zgodnego systemu ekonomicznego. 
Oznacza to. że między przedsiębior
stwem, zjednoczeniem, planem, ryn
kiem socjalistycznym i rozrachun
kiem gospodarczym powinien być 
ustalony system sprzężeń zwrotnych, 
które by korygowały, sygnalizowa
ły odchylenia i sprzeczności wyni
kające z niewystarczającej koordy
nacji, przewidywania i rozeznania 
w dynamice procesu rozwoju gospo
darczego. Dlatego też tezy postulują 
przywrócenie bankowej korekty 
funduszu plac w zależności od prze
biegu wykonania planów produkcyj
nych oraz zasadę samofinansowa
nia inwestycji i wprowadzenia wie
loletnich norm finansowych odpisów 
amortyzacyjnych i podziału zysku.

Należy jednak żaznacżyć, że 
wskaźnik produkcji towarowej zrea
lizowanej powinien uwzględniać o- 
kreślony margines zapasów. Dla 
dóbr konsumpcji • indywidualnej 
wskaźnik ten winien uwzględniać 
ten margines w zakresie do 5 proc, 
woluminu zrealizowanej produkcji, 
a dla dóbr konsumpcji trwałej do 
15 proc. Zakres dla marginesu za
pasów surowcowych wymaga też 
wnikliwej analizy i oszacowania. 
Na ogól należy dążyć do tego, aby 
rynek w większym niż dotąd stop
niu spełniał wobec producentów ro
lę egzaminatora ze sprawności dzia
łania w zakresie rynku socjalistycz
nego.

Jednak należy pamiętać, że pla
nowanie i sterowanie gospodarką 
narodową nie powinno być zdane 
li tylko na sygnały rynku, które W 
zasadzie są zawsze krótkookresowe, 
ale powinny być oparte na analizie 
podstawowych kierunków rozwoju, 
przyszłego wzrostu ekonomicznego, 
zmian strukturalnych i związanego 
z tym wzrostu dochodów. Rozwój 
ten jest związany z systemem pla
nów: perspektywicznym, pięciolet
nim, dwuletnim oraz rocznym. Śred
ni cykl inwestycyjny trwa w Pol
sce zbyt długo, co oznacza, że opóź
nienie inwestycyjne waha się od 
roku do 5 lat (na przykłatT w gór
nictwie, przemyśle ciężkim).

Oprócz tego w porównaniu nawet 
z okresem przedwojennym rozmiary 
przedsiębiorstw znacznie wzrosły. 
Nowa Huta im. W. Lenina produku
je obecnie surówki żelaza znacznie 
więcej niż wszystkie huty Polski 
sprzed 1939 roku. Dochodzi do tego 
nowy element i konieczność analiz 
naukowych i badań oraz realizacja 
1 nadażanie za postęnem technicz
nym. Oznacza to wydłużenie hory
zontu czasowego i konieczność u- 
stalenia cen nie tylko w oparciu o 
sygnały renknwe. Sygnały te mogą 
bvć tu tvlko dodatkowym spraw
dzianem i podstawą do korekty. 
Państwo powinno zachować dery- 
duiącv wpływ na politykę cen ora» 
dystrybucję dochodu narodowego.

’> Porównaj: W. Hagemeter, W. Prn- 
lasknwskl — „Problemy slłv nabywezsl 
pieniędzy” PWN IMS. *

2) Porównaj: W. Przelaskowskl— „RAK 
nlce i cechv wspólne reform ekonomicz
nych w krajach soclalistycznrcli” T.I.tMł.

•i) Porównaj: W. Przelasknwski — 
forma cen w CzechosłnwpcU” Życie Goś- 
podarcze nr 1« MS z|21.IV.W.

s. Kurowski - „Zagadnienie piana



U
DZIAŁ papiernictwa (wy- 
twórstwo i przetwórstwo) w 
stosunku do całego prze
mysłu Polski stanowi: w 
wartości produkcji global
nej 1,4 proc., w akumulacji 

1,5 proc., w zatrudnieniu 1,3 proc.
Równocześnie waga i ranga tego 

przemysłu określona jest rolą, ja
ką odgrywa on w gospodarce naro
dowej. Obecnie ok. 68 proc, całej 
produkcji przeznacza się na rzecz 
dwóch wielkich grup potrzeb: pół
fabrykatów dla różnych przemys
łów; opakowań. Ok. 29 proc, zaspo
kaja potrzeby higieniczno-sanitarne. 
Nie można też zapominać, że bar
dzo poważra ilość papieru 1 tektur 

Co dalej z papierem
STEFAN LIBISZOWSKI, BOGUMIŁ ZAJĄCZKOWSKI

uczestniczy w eksporcie pośrednim pod postacią opaKowan, książek i 
czasopism oraz elementów sKiado- 
wych rożnych wyrobow przemysłowych. Według szacunkowych wyliczeń wartość pośredniego eksportu 
wytworów i przetworów papierni
czych (bez książek i czasopism) wynosi obecnie ok. 70 min zl dewizo
wych rocznie i będzie oczywiście 
wzrastać w miarę rozwoju naszego 
handlu zagranicznego. Wspominamy 
o tym uważając, że papiernictwo nie 
było dotychczas traktowane stosow
nie do jego znaczenia dla gospodarki naszego kraju. Warto także 
przypomnieć, że w latach pięćdzie
siątych, jako jeden z argumentów 
ograniczania rozwoju papiernictwa 
a koncentrowania się na intensyw
nej rozbudowie chemii, przytaczano 
tezę o nieuchronnym wypieraniu 
papieru przez różnego rodzaju folie 
i tworzywa sztuczne: Okazało się to 
niesłuszne, gdyż wyroby te nie zdo
łały osłabić pozycji, jaką papier zaj
mował w gospodarce poszczególpych 
krajów — w tym również najbar
dziej uprzemysłowionych, o silnie 
rozwiniętej 
sztucznych.

Stosunkowo 
wytwarzania, 

produkcji tworzyw

niewysokie koszty 
specyficzne własności

oraz zdolności łączenia się papieru 
1 tektury z tworzywami sztucznymi, 
drewnem, metalem itp., otwierają 
coraz to nowe możliwości użytkowa
nia wyrobów omawianego przemys
łu. W dziedzinie opakowań, papier 
1 tektura są dotychczas nie do za
stąpienia 1 nadal stanowią 50 proc, 
wszelkich materiałów zużywanych 
na" te cele. . ■

Papier chemicznie uszlachetniony 
chroni opakowane w nim towary 
przed wilgocią, korozją, przepusz
czaniem tłuszczu i przed utratą 
własności użytkowych. Wszechstron
ny rozwój opakowań papierowych 
pozwala także na wprowadzanie 
nowoczesnych form organizacji
handlu, podnosząc 
go estetykę.

Według danych 
1955-1966 wartość dukcji przemysłu

równocześnie je-

FAO w latach 
światowej pro- 

celulozowo-pa
pierniczego wzrosła z 9,4 do 17,3 mld 
dolarów. Zmiany zachodzące w 
wielkości produkcji i zużycia na 
świecie, w Europie I niektórych 
krajach, mogących nas Interesować 
ze względów porównawczych, przed
stawia poniższa tabelka:

Tabela 1

Kraj
Produkcja 
papieru i 
tektury 
w r.1967 
— min t -

Wzro st 
produkc ji 

w % 
19&7 
1956

Zużycie 
papieru i 
tektury 
na miesz
kańca 
w r.1967 

- kg -

Wzrost 
zużycia 

w % " 
1967 
1555

Francja 5,55 182 80,0 166

Italia 2,85 307 54,6 280

Austria 0,76 151 61,5 188

NRD 0,97 157 60,8 16J

CSRS 0,78 177 52,6 159

Węgry 0,24 264 5S6 307

Polska 0,85 169 28,7 159

KUROPA 57,40 191 54,0 16?

ŚWIAT 108,26 174 51,5 156 .

Zgodnie z przewidywaniami, 
światowa produkcja papieru 1 tek
tury podwoi się w okresie najbliż
szych 20-25 lat. Kraje, w których 
zużycie papieru i tektury nji miesz
kańca jest niewielkite, wykazują 
znacznie szybszy rozwój przemysłu 
papierniczego, kształtujący się czę
sto powyżej średniej całego prze
mysłu. Wskutek tego, udział tych 
krajów w produkcji światowej roś
nie. Niestety, jeśli chodzi o Polskę, 
rzecz ma sdę odwrotnie. Przed II 
wojną światową oraz w latach 
1950-1956 Polska uczestm. yla w 
produkcji światowe] w ponad 0,80 
proc* zaś w r. 1967 udział ten 
zmniejszył się do 0,73 proc. Itodob- 
nle zmalał nasz udział w produkcji 
Europy (łącznie z ZSRR), a miano
wicie z 2.61 proc, w 1956 r. do 2,40 
proc, w 1965 r. i 2,28 proc, w 1967 r.

Zatem w porównaniu z Innymi, 
przemvsl ten rozwijał się w Polsce 
zbyt wolno. O ile w latach 1950-1966 
produkcja globalna całego polskiego 
przemysłu wzrosła O 445 proc., to 
produkcja przemysłu papierniczego 
zaledwie o 345.6 proc., podczas gdy 
np. przemysłu maszynowego o 1 596 
proc, elektrotechnicznego o 189» 

proc., chemicznego o 987 proc., gu
mowego o 619 proc. |t* ;

Nie zamierzamy jednak dokony- 
wać tu analizy tego 'złożonego za
gadnienia. Warto natomiast przy
pomnieć. że w trakcie dyskusji w 
okresie IV Zjhzdu autorytatywnie
stwierdzono, Iż rozwój papiernictwa _____ __________ ________ .
jest bardzo kapitałochłonny, cykle myślę papierniczym są ograniczone,
Inwestycyjne długie, a większość 
maszyn i urządzeń musi być zaku
pywana za granicą; doćhodżiła do 
tego ograniczona baza zasadniczego 
surowca.

Jednakże od lV Zjazdu do obec
nej chwili sytuacja uległa dość 
istotnym zmianom. Po pierwsze po
trzeby społeczne były tak wielkie.

że spowodowały konieczność rewizji 
stosunku do papiernictwa. Wyrazi
ło się to pewnym zwiększeniem 
środków na cele inwestycyjne w 
planie pięcioletnim 1966-7U. W okre- 

1963 dosie między Zjazdami
1968, przy wzroście produkcji prze
mysłowej o 48 proc, i wzroście do
chodu narodowego wytworzonego o 
37 proc. — ilościowo produkcja pa
pieru i tektury zwiększyła się o 15,3 
proc., zużycie krajowe o 34,5 proc., 
zaś na mieszkańca o 28,2 proc. Te 
dwa ostatnie wskaźniki kształtowa
ły się nieco korzystniej na skutek 
odwrócenia stosunku eksportu do 
importu papieru. W 1968 r. w po
równaniu do 1963 r. eksportowa
no go o 50 proc, mniej a importo
wano o 871 proc, więcej. Mimo tego 
w pełni uzasadnione potrzeby w za-, 
kresie papieru i tektury pokrywane 
są w br. w niedostatecznej ilości.
-Na marginesie trzeba podkreślić 

pewne, bardzo charakterystyczne 
zjawisko. Planowana produkcja pa
pieru i tektury wykonywana jest od 
lat na tzw. „styk”. W okresie pię
ciu lat 1963-1968 roczne NPG w 
wyrazie wartościowym były ple-, 
znacznie przekraczane. Natomiast 
ilościowo, w większości przypadków 
występowało minimalne niewyko
nanie zadań, zaś w pozostałych — 
podobnie małe przekroczenia. To sa
mo występowało w poszczególnych 
przedsiębiorstwach.

Przypominamy, te przemysł celu
lozowo-papierniczy pracuję od lat 
w 3-zmianowym ruchu ciągłym, 
przy stale ograniczanym czasie po
stojów. 65 proc, produkcji papieru 
pochodzi wciąż jeszcze ze starych, 
wyeksploatowanych maszyn.

Pragniemy obecnie zwrócić uwa
gę na dalsze dwie bardzo istotne 
okoliczności jakie zaszły w okresie 
od IV Zjazdu.

Otóż uległa zmianie ocena per
spektywicznej wielkości bazy su
rowcowej. a zwłaszcza podstawowe
go surowca, tj. drewna. Przemysł 

swejcelulozowo-papierniczy
strony zgłosił gotowość przerabiania 
wszelkich dostępnych sortymentów 
surowca drzewnego, łącznie z uwa
żanymi dotąd za nietypowe (drew
no liściaste, szczególnie bukowe, od
pady z przemysłu drzewnego, drob
nica leśna, a w przyszłości nawet 
karpina). Zamierza się przystosować 
fabrvki do przerobu tego rodzaju 
surowców, dokonując zmian w tech
nologii i wyposażeniu maszynowym.

Odpowlednlo zaprojektowane będą 
oczywiście wszystkie nowe wytwór
nie półfabrykatów włóknistych. Już 
nawet w r. 1967 przemysł papierni
czy zużywał ok. 30 proc, drzewnych 
surowców zastępczych.

Po przeprowadzeniu weryfikacji 
zasobów i uwzględnieniu przewidy
wanych zmian wielkości i .struktu
ry zużycia drewna okazało się, że 
leśnictwo mogłoby postawić w roku 
1985. do dyspozycji przemysłu pa- 
pierniczego ok. 6 min m* surowca, 
co stanowi 220 proc. Ilości obecnie 
przerabianej. Znaczna jego część 
pochodziłaby z dęć pielęgnacyjnych 
(przyczyniających się zrśsztą do 
wzrostu oroduktywnośd lasów) oraz 
ze skrócenia czasu rotacji drzeiąps- 
tanów. .

Szczegółowa, analiza wykazała 
również, te bez jakiegokolwiek 
uszczerbku dla potrzeb rolnictwa 
można przeznaczyć dla przemysłu 
papierniczego taką ilość słomy zbóż, 
która wystarczyłaby z nadmiarem 
dfa planowanej, kolejnej wytwóimJ 
celulozy słomowej o zdolności pro
dukcyjnej ok. 15 000 t rwanie. Po- 
trzebna w tym celu. ilość słomy 
(45 000 t) stanowi ok. 0,18 proc.

przeciętnej krajowej produkcji oło- wane I. w .peiynym ątopńlu atnoder- 
my 4 zbóż. ' -i—„i— w ..u-u, x

W przyszłości będsłe można tak-
ORZECZNICTWO________ ____ • w czasie realizacji tego rodzaju ta- 

nlzowana. ' W wielu .średnich i westycji.
.. _________________ _____ „ _______ _ ____ mniejszych przedsiębiorstwach beze- * 4

źe leszcze pełniej wykortysttć kra- ba było ze względu na brak śród- 
------  ograniczyć się dp najkoniecz

niejszych tylko nakładów.
według- stanu na koniec 1965 r.

jowe zasoby surbWęó)v Wtórnych, a
zwłaszcza makulatury. Obecne mo
żliwości zwiększenia zakresu stoso
wania tego surowca w polskim prze- 
bowiem występujące przejściowo 
nadwyżki (kierowane na ekspert) 
obejmują jedynie najgorsze gatunki 
makulatury.

W perspektywicznych planach 
rozbudowy przemysłu papierniczego 
przewiduje się całkowite wykorzys
tanie wszystkich rodzajów makula
tury, m. In. przez rozwój na wielką 

skalę produkcji makulaturowych 
tektur wielowarstwowych oraz tek
tury dachowej i papierów do wyro
bu tektury falistej.

Warto przy spósobnośd wspom
nieć, że wzrost produkcji i zużycia 
opakowań z tektury falistej przyczy
nia się wydatnie do oszczędności 
drewna w gospodarce narodowej. 
Np. w ZSRR zamierza się doprowa
dzić tą drogą dp zmniejszenia rocz
nego zużycia tarcicy o ok. 10 min 
m3.

W ostatnich latach zmieniła się 
również na korzyść sytuacja w dzie
dzinie krajowej produkcji maszyn 1 
urządzeń papierniczych. W 1964 r. 
Polska zakupiła od angielskiej firmy 
o światowym zasięgu — Walmsleys 
Ltd., licencję na budowę nowoczes
nych maszyn papierniczych.

Wszystko to, nie mówiąc o reali
zowanym i dalej planowym rozwoju 
szkolenia średnich i wyższych kadr 
technicznych, pozwala na bardziej 
optymistyczną ocenę możliwości roz
woju produkcji celulozy, papieru i 
tektury oraz przetwórstwa papierni
czego w naszym kraju, a tym sa
mym nadrobienie dotychczasowych 
poważnych zaległości.

Realizacja szeregu zadań, stawia
nych różnym przemysłom, handlowi, 
a w pierwszym rzędzie eksportowi, 
wymagać będzie zabezpieczenia od
powiedniej ilości papieru, tektury i 
przetworów papierniczych w żąda
nym asortymencie 1 jakości. Może 
nie wszyscy zdają aobie z tego spra
wę,. że w praktyce budowa każdego 
nowego zakładu wpływa bezpośred
nio czy pośrednio* pa zwiększenie 
zapotrzebowanie na papier ^- nie
rzadko na jego nowe rodzaje. Na 
przykład dla „Polskiego Fiata” prze
mysł papierniczy musi uruchomić 
produkcję specjalnych papierów 1 
tektur, uprzednio nie produkowa
nych.

Napór potrzeb kulturalnych I go
spodarczych spowodował, że Polska 
wydaje dziś na import półfabryka
tów i wytworów papierniczych (bez 
przetwórstwa) ok. 123 min zł de
wizowych rocznie. Prócz tego spro
wadzamy jeszcze dla potrzeb han
dlu zagranicznego za ok. 40 miń 
zł dewizowych gotowe opakowania.

W przedstawionej sytuacji istnie
ją więc dwa wyjścia: albo zdecydo
wać się na powolny rozwój krajo
wej produkcji i szybki wzrost im
portu, albo też szukać innego roz
wiązania, a więc intensyfikacji roz
woju polskiego przemysłu celulozo
wo-papierniczego.

Zjednoczenie Przemysłu Celulozo
wo-Papierniczego opracowało pro-? 
gnożę perspektywicznych potrzeb 
gospodarki narodowej w zakresie 
papieru i tektury. Prace te były 
szczególnie trudne z pwagl na obo
wiązujące od r. 1945 aż do dnia 
dzisiejszego centralne bilansowanie 
oraz rozdzielnictwo wytworów pa
pierniczych.

Wielkość wspomnianych potrzeb 
kształtuje się, w porównaniu do 
przewidywanego zużycia w br. (tj. 
ok. 1 min t) jak następuje: 1975 r. 
— 1700 tys. ton; 1980 r. — 2400 ty* 
ton; 1985 r. — 3100 ty* ton.

Odpowiadałoby to zużyciu na 
mieszkańca w poszczególnych la
tach: 1968 r. — 29,0 kg; 1975 r. — 
48,0 kg; 1980 r. — 64,0 kg; 1985 r. 
78,0 kg.

Należy podkreślić, te przedsta
wione powyżej zapotrzebowanie 
stanowiło przedmiot szczegółowych 
rozważań 1 autorytatywnie zostało 
uznane za prawidłowe. Powtarzamy 
z naciskiem, że nie są to wielkości 
bynajmniej wygórowane.

W pierwszym rzędzie trzeba stop
niowo, lecz konsekwentnie przepro
wadzić szeroko pojętą rekonstruk
cję organizacyjno-techniczną branży 
celulozowo-papierniczej. Jest to 
trudne, nader złożone zadanie, w 
którym wysuwa się na czoło ko
nieczność właściwego. I komplekso
wego rozwiązania, problemu tzw. 
„starych zakładów", zwłaszcza te 
wokół tych spraw narosło oporo 
nieporozumień. Wynikają one ze 

-zbyt uproszczonego porównywania 
niezbędnych nakładów 1 dodatko
wych .efektów. Nie Werze się przy 
tym pod uwagę, te be* tych po
zornie nieefektywnych ;nakładów 
nastąpiłaby stopniowa utrata po
siadanego — bądź co bądź poważ
nego i cennego — potencjału pro-, 
dukcyjnego.

Jak wiadomo, jedypą całkowicie 
nową fabryką przemysłu- papierni
czego. wybudowaną po 41 wojnie, 
był i rtychczas kombinat .W Ostro
łęce (średniej wielkości w skali 
europejskiej). Obećnle . 'jest budo
wany l częściowo Jut uruchomiony 
wielki kombinat w Swieciu. Pozo
stałe nasze większe fabryki — to, 
। zakłady odbudowani bądź rozbudo- 

produkcyjne środki trwale przemy
słu papierniczego byty umorzone w 
49 proc. (masżyjiy i urządzenia w
59 proc.); podczas gdy w roku 1961 
wskaźniki te wynosiły odpowiednio 

. 34 proc; I 51 pTOć. Az 30 proc, ma
szyn papierniczych przekroczyło 
wiek 50 lat, a dalsze 28 proc, ma
szyn pracuje ponad 25 lat

Fabryki przemysłu papierniczego 
Intensywnie eksploatowane od kil-

kunastu lat, tylko z największym 
wysiłkiem wykonują swe zadania 
produkcyjne, o czym wymownie — 
choć nie wyłącznie — świadczą 
przytoczone poprzednio dane o wy
konaniu planów rocznych.

Możliwości ekstensywnego, a tak
że intensywnego wzrostu wykorzy
stania zdolności produkcyjnych zo
stały już w istniejących, konkret
nych warunkach organizacyjno- 
technicznych niemal całkowicie wy
czerpane.

Należy zatem sięgnąć do arsenału 
bardziej złożonych środków działa
nia. Przede wszystkim trzeba jed

Rok

Papier 1 textura 
W t>s.t

Masy celulozowa ogółea 
•w tys.t

Zapotrze- 
Oowąr.ie Prouukcja Import Zapotrze

bowanie Prouukc Ja Import

197$ 1 700^ i 500 200 895 650 245
1980 2 400 2 180 220 1 260 860 400
1985 3 100 2 700 400 4 575 1 005 . 570

nak określić jednoznacznie rolę 1 
przyszłe zadania starego potencjału 
wytwórczego w ogóle, a na tym tle 
poszczególnych fabryk.

Niewątpliwie zdolność produkcyj
na starych zakładów pozostanie w 
przybliżeniu ha tym samym pozio
mie, a ich względny udział w cał
kowitej produkcji gałęzi będzie się 
zmniejszał w miarę. powstawania 
nowych^ wielkich ’ kombinatów na- 
stawiony^h^na masowe wytwarza
nie podstawowych rodzajów wyro
bów. Jasne jest także, że stare fa
bryki nie mogą konkurować z za
kładami nowoczesnymi w zakresie 
produkcji tyeh samych wyrobów.

Natomiast, jak wskazują doświad
czenia przodujących krajów oraz 
pewne nasze własne osiągnięcia — 
starsze maszyny papiernicze mogą 
| powinny przejmować produkcję 
specjalnych, wysokojakościowych 1 
bardziej pracochłonnych asortymen
tów papieru i tektury. *

Planowana rekonstrukcja organl- 
przemyślezacyjno- techniczna

papierniczym winna więc doprowa
dzić do pogłębienia specjalizacji 1 
do rzeczywiście optymalnej aloka
cji produkcji, przy uwzględnieniu 
trzech kryteriów: ilości, jąkośd 
oraz. kosztów własnych. Konieczne 
jest wyznaczenie właściwego miej
sca i zadań każdej jednostce pro
dukcyjnej. zapewnienie pełnej ko
ordynacji programów produkcji za
kładów starych i nowych, jakie ma
ją powstać w toku realizacji per
spektywicznego planu rozwoju całej 
gałęzi (tj. wytwórstwa i przetwór
stwa papierniczego).

Posługując się wspomnianymi 
wyżej kryteriami, będzie można 
łatwiej poddać wnikliwej ocenie 
celowość 1 zakres pizedsięwzięć, a 
więc i wielkość nakładów związa
nych z utrzymaniem zdolności pro
dukcyjnych. modernizacją czy na
wet pewną rozbudową wybranych 
fabryk. Można będzie wreszcie o- 
kreśllć kolejność 1 sposób wycofy
wania z eksploatacji tych zakładów, 
które przy uwzględnieniu wszyst
kich aspektów ekonomicznych, tech
nicznych 1 społecznych powinny już 
zakończyć swój pracowity żywot 
Należy przy tym przestrzec przed 
schematycznym generalizowaniem 
koncepcji 1 kierunków poczynań. 
Słuszne 1 pożądane może być bo
wiem tylko obiektywne, tndywtdu*- 
alne 1 wszechstronne podejście do 
każdego wyłaniającego się proble
mu. .

Oczywiste jest te przemysł wy
korzysta wszelkie możliwości roz
budowy istniejących fabryk, o ile 
tylko będą one uzasadnione zarów
no przesłankami ekonomicznymi, 
jak 1 technicznymi przy uwzględ
nieniu wymogów, wynikających 
przynajmniej z aktualnego stanu i 
osiągnięć światowego postępu tech
nicznego, Jednakże możliwości te 
będą ograniczone głównie ze wzglę
du na różnice między przeciętnym 
poziomem techniczno-organizacyj
nym naszych fabryk a założonymi 
celami. Ustawianie w Istniejącej, 
starej fabryce nowoczesnej maszy
ny papierniczej o dużej zdolności 
produkcyjnej: odpowiadającej wy
maganiom ekonomicznej efektyw
ności (a tylko takie należałoby 
przecież budować), powoduje bar
dzo często powstanie szeregu dys
proporcji . wewnętrznych oraz tew. 
wąskich .przekrojów w całym n- 
pleczu danego zakładu. W kotisek- \ 
wencjl wynika stąd duży zakres 
„robót . nieprzewidzianych", poważ
ny wzrost kosztów 1 rozciągnięcie

Iloiciowy prayrosipolencjątu teo- 
dukcyjnego,' uzyskany drogą- rozbu
dowy starych zakładów, będzie za
tem stosunkowo' skromny w po
równaniu do rozmiarów potrzeb. 
Tak więc przeważającą część po
stulowanego wzrostu produkcji mu
si być osiągnięta poprze* budowę' 
nowych, wyspecjalizowanych kom
binatów celulozowo-papierniczych. 
Równolegle, a nawet a pewnym 
niezbędnym wyprzedzeniem, powin
na przebiegać rekonstrukcja i roz
budowa przemy»lu przetworów pa
pierowych, zwłaszcza w dziedzinie 
opakowań, którym stawia się coraz 
wyższe wymagania nie tylko kon
strukcyjno-technologiczne, lecz rów
nież pod względem własności użyt-
kowych, jakości i estetyki.

Realizacja programu inwestycyj
nego całej gałęzi do r. 1985 będzie 
wymagać . przydzielenia nakładów 
inwestycyjnych, określonych w o- 
pracowanym projekcie planu per
spektywicznego 1 odpowiednio roz
łożonych w poszczególnych okre
sach pięcioletnich. Decydujące jest 
tu najbliższe pięciolecie, bowiem w 
tym czasie powinno m.in. nastąpić 
zakończenie podstawowej inwesty
cji, jaką jest kombinat celulozowo- 
papierniczy w Swieciu i równo
czesne zaawansowanie szeregu no
wych inwestycji, tak aby wykorzy
stując krajową bazę surowcową 
stworzyć odpowiedni „pomost” na 
dalsze lata i zabezpieczyć termino
wy przyrost zdolności produkcyj
nych, Suma. nakładów inwestycyj
nych potrzebnych w tym celu prze- 
myslowM papierniczemu na lata 
1971-75 wynosi ok. 14 mld zL

Nie można ukrywać, te nawet w 
przypadku całkowitego zrealizowa
nia podanych zamierzeń, pełne .po-' 
krycie potrzeb będzie nadal uzależ
nione od pokaźnego uzupełniające
go importu mas celulozowych, pa
pieru i tektury. Nie powinien na
tomiast występować import dro
gich, pracochłonnych przetworów 
papierowych.

Zakłada się, te przeważająca 
większość dostaw importowych ma 
pochodzić z ZSRR, który zamierza 
do r. 1980 zwiększyć swą produkcję 
papieru i tektury przeszło trzykrot
nie, 4. z 5,7 min t w r. 1967 — 
dó ók. 18 min t

Począwszy od' specjalnej uchwały 
KG KPZR I Rządu (1960 r.) nastą
pił, „W. ZSRR zasadniczy przełom w 
nastawieniu .do problematyki roz-" 
woju przenyrsłu papierniczego; Dzię^ 
kl wydatnie zwiększonym nakła
dom Inwestycyjnym oraz skoordy
nowanym, wielokierunkowym przed
sięwzięciom technicznym, organiza
cyjnym i kadrowym zdołano już w 
latach 1960-1966 podwoić zdolność 
produkcyjną radzieckiego przemysłu 
celulozowo-papierniczego. Rozbudo
wa tego przemysłu będzie kontynu
owana Intensywnie w następnych 
l&t&clv

Trzeba jednak zdawać sobie 
sprawę z tego, że ZSRR ma wiel
kie, niedostatecznie jeszcze zaspo- 
kojone potrzeby własne (zużycie 
papieru na mieszkańca w r. 1967 
ok. 24 kg). Potrzeby te będą zresz
tą rosły wraz a dalszym, poważnym 
rozwojem całej gospodarki narodo
wej. Poza Polską, na import z 
ZSRR Uczą także Inne kraje nale
żące do RWPG. Pewne-dostawy są 
i sapewnę będą kierowane na ryn
ki niektórych krajów Europy Za
chodniej (W. Brytania, Francja; 
Italia). Ponadto ewentualna nad
wyżki papieni 1 tektury, jakimi bę
dzie dysponować . ZSRR mogą rófc 
ńlĆ się pod wz®ędemasortymento- 
wym od itaszych niedoborów. W 
tej sytuacji niejednokrotnie mogła
by powstać konieczność uciążliwe
go, drogiego przywozu półfabryka
tów, papieru i tektury z krajów ka- 
pitalistycznych. Należałoby zatem 
dążyć do takiego rozwoju produk
cji polskiego przemysłu cęlulozowo- 
papiemiczego, aby wykorzystując w 
pełni nam potencjalną bazę fur 
rowcową, ' ograniczyć import do 

........... rzeczywiście nieuniknlo-wielkości 
nych.

Zdajemy aobie w pełni sprawę z 
tego, te suma środków, jakie by
łyby potrzebne do zrealizowania 
zgłoszonych programów rekonstruk
cji 1 rozwoju wszystkich gałęzi pol
skiego przemysłu do r. 1965, znacz
nie przekracza nawet najbardziej 
optymistyczne prognozy wzrostu za
sobów i możliwości gospodarki na
rodowej. Niemniej jednak, pamię
tamy także o jednej z podstawo- 
wych zasad naszego systemu ekono
micznego, tj. o konieczności tepew-

te właśnie w imię tej wady pa
piernictwo ma prawo 1 obowiązek 
starać się o zapewnienie należnego 
mu,miejsca. Stawiamy pray tym 
sprawę wyraźnie: polski praemyd 
celulozowo-papierniczy nie preten
duje. do zajęcia miejsca wśród 
„satandarowyćh" gałę* prasmysłu 
naszego kraju. ■ .___  , ____M

Jednakże rap jeenrae podkreśla
my to co będąc w meczy samej 
truizmem, wciąż jespąw jest niedo
statecznie doceniane. Bez szybkiego 
rocwoju produkcji papieru t tektu
ry trudno- jest mówić o kultural
nym i gospodarnym/ rozwoju kraju 
w ogóle; a więe i tyeh nśszych en- 
tow^śi gałęzi .przemysłu, na które 
kładzie się róczegółny nacisk. To 
samo, dotyczy hąndlu wwwpęłrao- 
go 1 eksportu.

KTO ODPOWIADA CA BRAK 
ILOŚCIOWY TOWARU

PRZBWO2ONBOO TAKSÓWKĄ 
BAGAŻOWĄ

Rzemieślnicza Spółdzielnia Za
opatrzenia i Zbytu w N. zaangażo
wała z postoju bagażową taksówką 
^ależącą do spółdzielni pracy 
„Auto-Transport" i zleciła jej kie
rowcy przewóz odpadków płyt 
gąbczastych s Zakładów Przemysłu 
Gumowego do składu Spółdzielni. Do 
odbioru towaru a magazynu Zakła
dów upoważniono bezpośrednio kie
rowcę taksówki.

Po przeważeniu całej partii zwie
zionych odpadków okazało się, że 
Rzemieślnicza Spółdzielnia otrzy
mała ich o 260 kg mniej, aniżeli 
pokwitował kierowca l co zostało 
następnie zafakturowane.

W tej sytuacji Rzemieślnicza Spół
dzielnia wystąpiła z wnioskiem do 
Okręgowej Komisji Arbitrażowej o 
zasądzenie na jej rzecz równowar
tości brakujących odpadów (Ryt od 
Spółdzielni Pracy „Auto-Transport", 
do której należała taksówka baga
żów*

Okręgowa Komisja Arbitrażowa 
zasądziła dochodzone roszczenie, 
natomiast Główną Komisja Arbitra
żowa rozpoznając odwołanie Spół
dzielni „Auto-Transport" orzeczenie 
OKA zmieniła I wniosek Rzemieśl
niczej Spółdzielni w całości odda
liła.

Od tego ostatniego orzeczenie 
Centralny Związek Rzemieślniczych 
Spółdzielni wniósł rewizję nadzwy
czajną.

Główna Komisja Arbitrażowa 
rozpoznawszy sprawę ponownie, 
orzeczeniem z dnia 6 kwietnia 1968 
r nr BO-12512/67 rewizję nadzwy
czajną oddaliła, wypowiadając 
następujący pogląd prawny:

Ten, kto wynajął pojazd I jest Je
go dysponentem — winien sam 
lorganiiowsć przewóz I 
dosorowanie' ładunku. Je
żeli zaś wystawia kierowcy upo
ważnienie do odbioru przewożone
go towaru, te działa na własno 
rysy ko I sa powstałe stąd szko
dy nie odpowiada właściciel poja- 
sdu, jetell jest jednostką uspołecz
nioną, która nie powierzyła kierow
cy tego rodzaju czynności.

W uzasadnieniu swego ponowne
go orzeczenia GKA zaznaczyła 
m. in.:

„W przyjęciu przez GKA na pod
stawie oceny okoliczności faktycz
nych i materiału dowodowego kon
kretnej sprawy, że zawartą prze* 
strony umowę, w wyniku której 
nastąpiło wykonanie przewozu od*, 
padów gąbczastych, należy trakto-^ 
wać jako umowę o najem pojazdu, 
nie można dopatrzeć się istotnego 
naruszenia prawa. Brak bowiem 
podstaw do przyjęcia, że przedmio
tem umowy stron był przewóz ba
gażu, skoro konkretna usługa tran
sportowa została wykonana na in
nych warunkach niż przewidziane 
w dziale III regulaminu zarobko
wego przewozu osób 1 bagażu oraa 
najmu pojazdów w osobowym 
transporcie ^rogowym (Dz. U. Z 
1962 r. nr 86. poz. 282).

Brak również — wbrew twierdze
niom rewizji nadzwyczajnej — 
przesłanek uzasadniających przyję
cie, że przedmiotem umowy stron 
była spedycja. Zakres czynności 
spedycyjnych I co za tym idzie za
kres obowiązków spedytora i jego 
odpowiedzialność uzależnione są od 
treści zlecenia (S 39 i i 44 regula
minu-zarobkowego przewozu i spe
dycji w ciężarowym transporcie sa
mochodowym — Dz. U. z 1960 r. 
nr 31, poz. 174). Nie można więc 
przyjmować, że zlecenie usług spe
dycyjnych zostało udzielone pozwa
nej Spółdzielni „Auto-Transport" 
w sposób dorozumiany.

Gdy więe przyjęcie przez GKA, 
że w niniejszym przypadku miał 
miejsce najem pojazdu, nie jest 
sprzeczne i materiałem dowodo
wym sprawy, w zaskarżonym rewi
zją orzeczeniu zwalniającym po
zwaną Spółdzielnię Pracy „Auto- 
Transport" od odpowiedzialności za 
szkodę, której dotyczy niniejszy 
spór, nie można dopatrzeć się błę
du uzasadniającego zarzut istotne
go naruszenia prawa. Strona powo
dowa bowiem — jak to wskazała 
GKA — nie udowodniła, że szkoda 
powstała z winy pozwanej Spół
dzielni I nawet nie twierdziła, aby 
szkoda powstała na skutek niewła
ściwego lub niestarannego wykona
nia prąe* kierowcę taksówki Jego 
obowiązków obsługiwania pojazdu 
albo wskutek wadliwego stanu po
jazdu. Brak również podstaw do 
obciążenia odpowiedzialnością po
zwanej Spółdzielni Pracy „Auto- 
Transport", Jeżeli szkoda powstała 
na skutek niestarannego dokonania 
odbioru towaru z magazynu do* 
stawcy przez kierowcę taksówki, 
który w tym zakresie nie działał W 
ramach powierzonych mu przez po
zwaną Spółdzielnię czynności (art. 
430 k. c.). Skoro przy najmie poja
zdu strona powodowa była dyspo* 
nentem najętego pojazdu 1 do jej 
obowiązków należało zorganizowa
nie przewozu I dozorowanie ładun
ku, urystawiajac dla kierowcy tak
sówki upoważnienie do odbioru 
przewożonego towaru — działała na 
Własne ryzyk*
- Z powyższych względów sespół 

rewizyjny GKA rewizję nadzwy
czajną oddalił. (...)".
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USTAWA BUDŻETOWA 
NA BOK 1968

NOWE PRZEPISY I
111 ‘ .■11--.- 1 Y Y konały się istotne, zmia-

i zarządzenia!, .,
kięm dliałek robotniczych (lę 0;5 ha, 
wykazują tendencje do spadku. 
Gospodarstwa < różnicują,’ «iąf jed
nak i w innych płaszczyznach.

_ Rośnie liczba gospodarstw,'któ-
Ogłoszona w nr 47 Dziennika I pych użytkownicy są w Starszym 

Ustaw z 1968 r. ustawa biidżetb- I wieku,, a zwłaszcza tych, które nie 
wa na rok 1969 (poz. 338) ustaliła I posiadają' następców. LIczM.fych 
dochody budżetu : Państwa w I gospodarstw wynosił® według da- 
wysokości 353 587 448 tys. zł oraz I nvA jer z 1986 r. lączńie ponad 
wydatki tegoż-budżetu w wyso-al 830 tys., w tym 285 tys.‘bez następ- 
kości 348 764 96ł tys. zł. I ców. Gospodarstw ekonomicznie sła-

W dochodach główniejsze.I bych jest ók. 60 tys. Ich użytkow- 
pozycje zajmują: 1) wpłaty przed- I njcy nie zawsze są w starszym 
siębiorstw i innych jednostek go- I wjeku. Gospodarstwa tej gHtpy po- 
spodarczych '281 116 042 tys. zł, w I krywają się więc z'gospodarstwami 
tym przemysłu 166 454 997 tys. Zł, I „starczymi” jedynie częściowo, 
budownictwa 1 448 700 itys. zł, roi- ■ Równolegle z procesem pódupa- 
Sictwa tys. zł, trąnsportu I danja niektórych gospodarstw do-
i łączności 6188 090 tys. zł, ^1 wpła- | konuje się na znacznie większą 
ty ubezpieęzeń społecznych 19 404 057 | ska] • es unoWocześniani» i u- 
tys. zł, 3) podatki 1 opłaty z I macniknia się siły ekonomicznej 
darkl nieuspołecznionej 11 005 442 ■ innvch. z badań IER wynika, że 
tys. zł, 4) podatek od ^Ijagrodzen, I g0Sp0darstw zwiększających war- 
rózne podatki I opłaty 23 661 245 tys. | trwałych środków produkcji 
zł, 5) wpłaty instytucji finansowa- I byio 47 proc., z tym. że w .grupach 
nych 6 603 914 tys. zł. ' , I gospodarstw o większym obszarze 

, W wydatkach przewidziano I odsefek ten był wyższy od pł-zecię}- 
m. in. na: 1) finansowanie przed- I neg0 poszczególnych grupach 
siębiorstw i innych jednostek go-.| obszarowvch wyglądał on nhstępu- 
spodarczych 174 712 9Q7 4ys. zł, w I jąco (biorę tv]ko pnd UWagę.gospo- 
tym przemysłu 24 369 839 tys. zł, ■ darstWa, które stan posiadania 
budownictwa 7 692 466 tys., zł, roi- I trwałego majątku produkcyjnego 
nictwa 28 753 054 tys. zł, transportu ■ powiększyły o ponad 10 proc, jego 
1 łączności 17 068 901 tys. zł.• 2) na- I wartości); 2—5 ha — 41,4 proc.; 
likę, oświatę i kulturę 39 66,5 860 I g_7 _ 51 8 proc.; 7—10 ha —
tys. zł, 3) obronę narodową I 570 proc.; io—15 ha — 58,9 proc.; 
33 306 521 tys. zł, 4) ochronę zdro- I 15^20 ha — 57,7 proc, i poftad 20 
wia, opiekę społeczną i kulturę ii- I ha — 58 0 proc Większość spośród 
zyczną 30 777 945 tys. zł, 5) pożyczki I ch ostatnich — to gospodarstwa 
i lokaty 25 891 200 tys. zł, 6) admi- I stosująCe w znacznym stopniu zdo- 
rfistrację, bezpieczeństwo publiczne, ! bvcze postępu rolniczego i korzy- 
wymiar sprawiedliwości i prokura- | stające z możliwości jakie stwarza 
turę 16 830 811, tys. zł,. 7) ubezpie- I im pontyka rolna PRL.
czenia społeczne 16 363 284 tys. zł. I informacji o zmianach w sile

Dochody i wyd.atki zbiór- I ekonomicznej gospodarstw mogą do- 
czych budżetów województw i I starczyć badania J. Kubicy przepro- 
miast wyłączonych z .województw I wadzone w pow, Tarnobrzeg. Ana- 
ustalone zostały w identycznej wy- I ]izje zmian poziomu produkcji pod- 
sokości po 92 518 774 tys. ri. I dan-o ibiorowość około 200 tych sa-

Ustawa zawiera również m. in. I mych gospodarstw w roku gospo- 
szereg upoważnień dla Rady Mini- I darczym 1961'62 i 1965/66. Wyniki 
strów, Ministra Finansów oraz pre- I analizy poda je. poniższe zesta- 
zydiów wojewódzkich i powiato- | wienie;
wych rad narodowych w zakresie I 
udzielania kredytów dodatkowych. I

K.

dofinansowywania.
przeniesień kredytów

dokonywania
budżeto-

wych itp.
Jako załączniki do ustawy 

budżetowej ogłoszone zostały: 1) 
budżet centralny na rok 1969 w 
układzie resortowym, obejmujący 
74 części, a obok nich plan finanso
wy funduszu emerytalnego na 1969 
rok oraz zestawienie zbiorcze .do
chodów i wydatków budżetu cen
tralnego w układzie resortowym, 2) 
tabela etatów organów administra
cji 1 wymiaru sprawiedliwości fi
nansowanych z budżetu centralne
go, 3) dochody i wydatki budżetów | 
terenowych, 4) tabela etatów admi- i 
nistracji terenowej, wreszcie 5) 
udziały zbiorczych budżetów woje
wództw w dochodach budżetu cen
tralnego.

WYKAZ NIEOBOWiĄZUJAĆTCH 
PRZEPISÓW W ZAKRESIE

ROZPORZĄDZANIA NIEKTÓRYMI 
RUCHOMYMI SKŁADNIKAMI 

MAJĄTKOWYMI

Przewodniczący Komisji Plano
wania przy Radzie Ministrów za
rządzeniem z dnia 11 grudnia 1968 
r. w sprawie ogłoszenia wykazu 
opublikowanych w Monitorze Pol
skim przepisów, które utraciły moc 

■ (Monitor Polski Nr 53, poz. 370) 
podał do wiadomości wykaz, 22 
aktów normatywnych, ogłoszonych 
w Monitorze Polskim, które utraci
ły moc z dniem wejścia w życie 
uchwały nr 262 Rady Ministrów 
z dnia 12 sierpnia 1968 r. w spra
wie rozporządzania przez jednostki 
gospodarki uspołecznionej niektóry
mi ruchomymi składnikami njająt- 
kowymi (Monitor Polski Nr 35. poz. 
245) lub jeszcze przed jej wejściem 
w życie.

Świadczenie 
USŁUG PRZEMYSŁOWYCH , 

NA RZECZ LUDNOŚCI

O dyferencjacji 
gospodarstw

Michny przeprowadzonych w po-
wiecie puławskim ‘). Poddał on 
szczegółowej analizie - 1 902 gospo
darstwa, z tego 1 024 położone na 
gruntach dobrych i 878 na grun
tach średniej jakości. Obie zbio
rowości gospodarstw zostały podzie
lone, na grupy pod względem obsza
rowym. a wewnątrz tych grup na 
podgrupy w zależności od poziomu 
produkcji na 1 ha użytków rolnych. 
Jeśli połączyć badane przez Michnę 
gospodarstwa różnych grup obsza
rowych. ale o zbliżonym poziomie 
produkcji na 1 ha, które są położone 
na glebach średnich — to okazuje 
się, że takich, których wartość pro
dukcji gotowej'*) na 1 ha wynosiła 
do 4.5 tys. zł (I) było 11 proc., od 
4,5 do 6,5 tys. zł (II) — 38 proc., od 
6,5 do 8,5 tys. zł (III) — 31 proc, 
i powyżej 8.5 tys. zł (IV) — 20 proc. 
Na glebach dobrych relacje te ukła-/ 
dały się następująco: I — 28 proc., 
II — 40 proc., III — 21 proc., IV — 
11 proc., z tym. że rozpiętość pro
dukcji gotowej między podgrupami 

' wynosiła nie 2 tys. zł, jak w przy
padku gleb średnich, lecz 4 tys. zł.

Jeśli gospodarstwa podgrupy I 
zakwalifikować umownie do ekono
micznie osłabionych, podgrupy II 
i III — do średnich, a podgrupy IV 
do silnych ekęnomicznie. to relacje 
między nimi na glebach średnich 
układać się będą jak 1.00 :6.27 :1.82, 
a na glebach dobrych jak 1.00 : 
2,18-:-0,39. Sytuacja -części gospo
darstw położonych na gruntach

Tabele

Produkc ja 
końcowa 

w. tys. zł 
na 1 ha 
uż.roIn,

■ Grom.tątrowica Gica.-okrzyszów Grom.Wielowieś

1961/6S 1965/66 ’ 1961/62 ■ 1965/66 1961/62 1965/66

Odsetek gospodarstw
da 3 1-1,• «,7 24,7 195,5 1.5 «,0

5 - » <4f4 68,9 48,0 49,5 22,7 50,7
8-1-1 26,7 17,a 19.5 20,8 45.5 20,0

11 - 14 . 15,6 - 4,4 6,5 16,0 ■21.4
Pow.14. -2,2 2.2 1,5 5.9 14,7 15,9

Rajem.% ... : 100,,0 100,0 100,0 .100,0 100,0 100.0.

Źródłoi J.Kubie»... Tendencje zalań w poziomie 1 ki-;unk»ch produkcji , 
rolniczej gospodarstw Indywidualnych najbliższego zaplecza 
koabinatu siarkowego. /Referat na plenarne posiedzenie.Koml- 

■ Setu BaSafi RS Józiów Uprzemysławianych PAK w parańówis . ; Sahio- 
atórsklm w-ilniaeh ŹB i 29.X.';%6 r./

Wyniki tej tablicy, ze względu na 
małą zbiorowość nie ’ mogą być 
uogólniane, I choć nie wykazują 
one jednoznacznej tendencji widzi
my, że zmniejszył się odsetek gos
podarstw o najniższej produkcji 
końcowej.(do 5 tys. zł), wzrósł na
tomiast odsetek gospodarstw o naj
wyższej produkcji (z wyjątkiem gro
mady Dąbrowica)! ."W grupachśrpd- 
kowych obraz tendencji, zróżnico
wania gospodarstw jest bardzo, zło
żony. ,

Sprawy produkcyjnego ■ rozwarst
wienia gospodarstw widoczne w po
wyższe j tabeli wymagałyby’ szersze
go zbadania. Niestety, badań, tego 
rodzaju jest do tej pory niezwykle 
mało. Przytoczmy wyniki.' badań

słabszych jest więc względnie ko-
rzystniejsza. Trzeba jednak zauwa
żyć, że z uwagi na niejednakowe 
przedziały w wysokości produkcji 
gotowej na 1 ha w obu częściach 
gospodarstw — dane te nie są w

CZESŁAW FARKOWSKI

dukcji było spowodowane zdaniem 
autora przede wszystkim zrożnico-' 
waniem w posiadaniu środków pro
dukcji i umiejętności gospodarowa
nia.

*

Problematyka różnicowania się 
siły ekonomicznej gospodarstw, jed
nakże w innym ujęciu, była w la
tach 1964—1965 przedmiotem badań 
I. Adamskiego i niżej podpisanego ’•). 
Badaniem objęto prawie 3 tys. gos
podarstw o obszarze ponad 2 ha 
użytków rolnych z 86 wsi pow. 
Płock pod kątem analizy dwu Ich 
skrajnych grup: najsłabszych i naj-. 
mocniejszych ekonomicznie. Kryte
rium wyodrębnienia tych dwu grup 
było odchylenie wartości produkcji 
gotowej na 1 ha uż. roln. o co naj
mniej 30 proc, w dól bądź w górę 
od przeciętnych dla gospodarstw we 
wsi. Okazało się. że grupa ekono
micznie najmocniejszych gospo
darstw liczyła ponad 10.5 proc., a 
grupa przeciwna — 7 proc, z owych 
3 tys. gospodarstw. Zróżnicowana 
pod względem siły ekonomicznej, 
choć w znacznie mniejszym stop
niu. bvla również pozostała, środ
kowa. zbiorowość gospodarstw’. Oko
ło 18 proc, spośród nich (w stosun
ku do ogółu) odbiegała w produkcji 
gotow:ej na 1 ha uż. roln. o 10— 
30 proc, w dół w porównaniu do 
przeciętnych, a około 25 proc, w 
takim samm stopniu w górę. Re
sztę: ti. 40 proc, stanowilv gospo
darstwa nie odchylające się w za
sadzie od poziomu' przeciętnego.

Celowe będzie przytoczyć niektóre 
dane charakteryzujące wymienio
ne wyżej skrajne grupy wyodręb
nionych gospodarstw. Pozwoli to 
wskazać na niektóre przyczyny eko
nomicznego umacniania się bądź 
podupadania gospodarstw.

pełni porównywalne.
Podobnie układała się sytuacja 

wewnątrz poszczególnych grup ob
szarowych. W gospodarstwach o tym 
samym obszarze występowały o- 
giomne różnice W wartości pro
dukcji gotowej na 1 ha uż. roln. 
(w grupie obszarowej 4.0 — 5.99 ha 
w gospodarstwach podgrupy • I - wy- 
noSłh 6,8 tys. zł, a w gospodar
stwach podgrupy IV aż 17,2 tys. zł). 
Tak duże rozwarstwienie gospo- . 
darśtw pod względem poziomu pro-

ruinie Instrumentem, który moi* 
złagodzić lub usunąć ujemne skutki 
schematyczności świadczeń, są in
dywidualne ulgi i umorzenia. 
Ogromną rolę do spełnienia ma 
również kredyt, praca służby rol
nej, kontraktacja, usługi kółek, po
prawa zaopatrzenia w środki pro- 
dukcjr itp.

Trzeba jednak powiedzieć, że wy
siłki mające na celu dźwiganie gos
podarstw ^'-binnych. niedopuszcza
nie do osłabienia normalnie funk
cjonujących muszą być podejmowa
ne na wielu frontach. Powinny być 
uruchomione równocześnie środ
ki ekonomiczne, administracyjno- 
prawne, organizacyjno-oświatowe 1 
organizacyjno - techniczne. Z tego

ogromnej, roli podmiotu gospodaru
jącego. Rolnik, jego wiadomości, 
zmysł organizacyjny i „handlowy” 
rozstrzygają w ostatniej instancji o

. efektach gospodarowania. Jednak 
jego inicjatywa w tych sprawach 
nie nosi autonomicznego charakte
ru. Może być kształtowana za po
mocą różnych narzędłS polityki rol
nej. Z tym przede wszystkim nale
ży wiązać nadzieje, co do możli
wości wpływania na pożądany spo
łecznie kierunek ewolucji siły eko
nomicznej gospodarstw indywidual
nych.

Przytoczone wyniki badań doty
czą małych rejonów. Mogą być jed
nak reprezentatywne dla znacznych 
połaci tzw. rejonu środkowo-wschod
niego, obejmującego według IER 
województwo warszawskie, biało
stockie, wschodnie powiaty woje
wództwa bydgoskiego i poznańskie
go oraz północne powiaty woje
wództwa lubelskiego i kieleckiego.

punktu 
została 
niana.

widzenia wyeksponowana 
chyba zb-t mocno wspom- 
administracyjna w istocie 
kampania rozpoznawaniaęzeczy, 

gospodarstw i wyszukiwania re
zerw przeprowadzona jesienią 1967 
r. Wiązano z nią i wiąże się chyba 
nadal zbyt .daleko idące nadreje.

,Z obserwacji widać. zebrany
materiał nie służy władzom GRN, 
PRN i innym instytucjom jako pod
stawa działania. Trzeba zresztą od 
razu zależeć, że proces likwidacji 
różmc między poziomem gospo
darstw będzie skomplikowany i dłu- 
goir\^’y. Część gospodarstw nie da 
się zmodernizować. Część zrobi to 
bez trudu, część jednak będzie, się 
długo opierać i wahać. Instvtucje 
rolnicze i współpracujące z rolni
ctwem będą musiały w gospodar
stwa ■ • tej ostatniej grupy działać 
z w.^.icim uporem.

Na tym tle zarysowuje się in- 
ny jeszcze problem. Chodzi mia-
nowicie że nowe metody
działania wymagają i lepszej zna-
jomości 
większego 
Werbalne

środowiska działania
wysiłku służby rolnej. ■ 
akceptowanie konieez-

Gospodarstwa najsłabsze ekono
micznie muszą być przeanalizowane 
bardziej szczegółowo. Chodzi tu 
przede wszystkim o ich podział na 
grupę zupełnie podupadłych i ta
kich, które dadzą się wydźwignąć 
z impasu. Podział taki został doko
nany w ostatnich latach. Jeszcze 
więcej uwagi powinno być poświę
cone, moim zdaniem, grupie’ gospo- • 
darstw o średnim poziomie pro
dukcji. W jakim kierunku będą

ności zróżnicowania metod oddzia-■ 
ływania na gospodarstwa chłopskie 
nie oznacza, że wszystkie ogniwa
instytucji rolniczych pełni je

one ewoluowały? 
nych czy słabych

Do grupy moc- 
ekonomicznie?

Niewątpliwie do jednych i do dru
gich. Ważne jest jednak to, by 
do grupy słabych weszło jak naj
mniej. Narzędzia polityki rolnej 
mogą odgrywać w tym istotną rolę.

Weźmy chociażby sprawę obcią-
żeń gospodarstw chłopskich. Ich

Yodśta-we *8'xaźr*iki ekonomlczne-prcdciccTjne - 
dla grup gcspcdaistw siabycn i mocnych ekonomicznie w po*.płockim

Gospodarstwa
Wartość w zł na 1 ha 
użytków rolnych

Sztuk 
dużych 
zwierząt 

na
100 ha

Nawe zenie 
mineralne 
* zg NPK na

'i ha

Oscb 
w wieku 
proc, 

na
100 ha

śrouki 
trwałe

Produkcja
ko towa towarowa

Skcr.omicznie 
ał aM ’ 7 COC 5 *oc » 5OC 50,8 38,5 ee,o

Ekonomicznie 
mocne 15 70Ć 1C 561 8 210 96.5 85.9 *0,5

wskaźnik oa- 
cbyienia 224,5 510.6 328,4 293.5 215,5 144,6
/Scsp.słabe=lOC/

doceniają i respektują w działa
niu. Wydaje się. że istnieje dyspro
porcja między koniecznością mody
fikowania dotrehezas stosowanych 
metod działania a pewnymi przy
zwyczajeniami aparatu służby rol
nej do traktowania indywidualnej 
gospodarki rolnej jako mało zróż
nicowanej wewnętrznie masy.

Nowe metodr działania osiągną 
swój efekt dopiero wtedy, gdy 
przyswoją je sobie ludzie, którzy 
stykają się bezpośrednio z rolni
kami, Do nich należą agronomowie 
i zootechnicy gromadzcy, służba 
rolna instytucji kontraktujących, 
władze GRN. różnych odmian spół
dzielczości, kółek rolniczych itp. 
Ich praca w nowych warunkach 
będzie trudniejsza niż dawniej. W 
pracy tej niezbędne .tost zaanga
żowanie społeczne. W przypadku 
przyjęcia postaw urzędniczych, na
dzieje jakie wiąże się z nowymi 
metodami działania mogą okazać 
się przedwczesne. Trzeba więc 
przygotowywać aparat służby rol
nej do nowych sposobów pracy. Z 

’ uwagi na duży akcent społeczny
tych sposobów.
spełnienia 
polityczne

mają
wielką rolę do 
tutaj organizacje

i społeczno-gospodarcze.
Administracja rolna nie może ogra
niczyć się, jak to było do niedaw
na, do wydawania nakazów i za
kazów i ich egzekwowania. Na

Jakość gleb 1 struktura obszaro
wa są dla obydwu grup gospodarstw 
bardzo zbliżone. Nie one więc za
decydowały o zróżnicowaniu tych 
gospodarstw. Pomijając przyczyny 
przypadkowe, podstawy zróżnico
wania siły ekonomicznej gospo
darstw tkwią przede w^zvstkim w 
zasobach siły roboczej, stopniu' na
sycenia środkami trwałymi orąz w 
różnicach stosowania nawozów mi
neralnych. Dysproporcje rozpięto
ści między gospodarstwami słabymi 
a mocnymi są większe w produkcji 
niż w czynnikach o niej decydują
cych. Pozwala to wnioskować o

wysokość jest ustalana w oparciu 
o obszar, klasę . ziemi i warunki 
ekonomiczne. System świadczeń 
może spełnić funkcję bodźca pod
noszenia -poziomu produkcji. Odnosi 
się to jednak przede wszystkim do 
gospodarstw-o, niskim poziomie pro
dukcji , i o dużych możliwościach, 
jeśli użytkownik zaniedbuje gospo
darstwo. Góspodarstwo natomiast, 
które przeżywa kryzys i powodu 
kosztownej choroby głowy lub 
członka rodziny, upadku w inwen
tarzu i braku siły roboczej itp. 
przy rygorystycznym egzekwowaniu 
świadczeń może ulec całkowitej

czoło powinny wysunąć się ele-
menty analizy, fachowej pomocy 
i opieki.

1) Zob. A. Szemberg. Tendencje ewo
lucji struktury agrarnej. Ż.G. 50 1963.

’) K. Michna. Produkcja gospodarstw
chłopskich. Studium na
rejonu puławskiego. Warszawa

przykładzie
1968.

’) Upraszczając, można powiedzieć, 
że na wartość piodukcji gotowej skła
dają się produkty rolne sprzedane na 
zewnątrz gospodarstwa i spożyte przez
rodzinę w ciągu

<) I. Adamski, 
siwa przodujące.
Farkowski. Chłopskie
-ekonomicznie stabe. W

roku»
Chłopskie gnspodar- 
Warszav a 1968. • Cz.

gospodarstwa 
zawa 1965.

CZYTELNICY PISZĄ CZYTELNICY PISZĄ CZYTELNICY PISZĄ

PRZEZ JEDNOSTKI I x _ . . ...
GOSPODARKI USPOŁECZNIONEJ I OPAKOWANIA DLA

Przewodniczący . Komitetu Drob
nej Wytwórczości wydal ostatnio 
zarządzenie z datą 12 listopada

PRZEMYSŁU 
CUKIERNICZEGO

1968 r. w sprawie: ogólnych warun- I
ków umów . o świadczenie niektó- I «wrr-xTrw — Hia
rych usług na, rzecz ludności przez I ^7 AGADNIENIE . ppa^p ■ 
jednostki gospodarki uspołecznionej I X— przemysłu spozywczęgo . j 
(Monitor Polski Nr 50, poz. 350). I obecnie sprawą nader ważną 1 

Jako załącznik do zarządzenia ■ wymagają ■ szybkiego nadrobienia 
ogłoszone zostały. wspomniane I ogromnych n.edociągnięć w tej ąue-’ 
„ogólne warunki umów*’ w. ramach I dżinie. '
których mogą ‘ być wykonywane I Pod względem estetyki, ksztaltó v 
przez jednostki gospodarki uspołecz- I i zastosowania ti^ęrzyw sztuczny 
nionej naprawy j k o n s er w a- I opakowania ’ artykułów spożywczych 
cja przedmiotów, jak też same I w Pęlsce (poza-, nielicznymi wyjąt- 
przedmioty na indy widual- I kami) wyraźnie odstają od e^opej- 
ne zamówienia. Chodzi o świadczę- 1 skiegó poziomu. . . ' 
nia z zakresu usług przemyśle- I ; Jest to jednak terpat 
wych, z wyjątkiem usług stacji I ny, wymagający oddzielnego omó- 
pojazdów mechanicznych.' ' ■ wienia; • < *•

jednostka gospodarki uspołecznię- I Tym razem ^wiaz-a"
nei nie może odmówić. — I sygnalizowania zagadnień.. z'^ąza- 
bez ważnej przyczyny — przyj ę- I nych z rozdzielnictwem, ° < - 
cia zamówienia na wykonanie I opakowaniowych, dyspozycją nimi 
usługi, objętej zakresem jej dzia- I oratz kwitnącego od wielu, ląt biu- 
j* • I rokratycznego svstemu .zarzQdzan.iat

.Ogólne warunki umów” normu- I poligrafią (tylko w zakr^ie opako- 
ją ”w szczególności następujące za-’I wań); „r,v
gadnienia: 1) obowiązki zakładu u- I Przemysł cukrowniczy na przy 
Kwego w zakresie staranności o | kląd. aby móc zamówić w zakla- 
iakość usługi ri uwzględnienie wv- I dach' poligraficznych . opakowania.

». voto I Ł s*.
zawarcia i treść umowy. 3) wyko- I a) dostarczyć na ten «1<^Powied- 
nanie umowy? 4) wydanie i odbiór I me surowce (papier, celofan, kar- 
przedmiotu usługi, » rękojmię za I ton, folię ' a b?01^®".’

Noie warunki' weld,
'■ ntp 3 czerwca 1969-r. ■ liczyć przekazany do przerobu su.-

Onrac^wal- I rowiec na wykonane opakowania.
JÓZEF ZIELIŃSKI I Zamówienia zaś ną określone ro- 

■ dżaje‘ońakowńń . muszą być składa
ne nie dó próducertta, cale dó'przed
siębiorstwa Spełniającego rolę po- 
śreinika póihiędży wykonawcą opa
kowań a‘ ich odbiorców i-r przemy* 
iłem cukierniczym. PrzedsiemorśtW: 
takich • (Przedsiębiorstwa ;Wydawni-

czo-Handlowe Druków Akcydenso
wych) jest w kraju kilka.

Na pozór wydawać by się mogło, 
że jest ; tu wszystko w porządku. 
PWHDA zbierają zamówienia na 
opakowanie i lokują je w zakładach 
poligraficznych. W praktyce' to ozna
cza znaczne wydłużenie drogi i opóź
nienie przepływu informacji pomię
dzy wykonawcą opakowań a ich od
biorcą, a w wielu, wypadkach znie
kształcenie' tej ' treści.'.

- Stan ten mo!żna określić jako u- 
trudnjeńie operatywnego działania 
i jako, taki winien jak najszybciej 
ulec zmianie.
'• Bezpośrednie kontakty odbiorcy z 
dostawcą opakowań stają się już 
nakazem obecnej sytuacji, rynkowej, 
do której przemysł ^cukierniczy zmu
szony jest dostosowywać kię w spo
sób Coraz bardziej, elastyczny, u- 
wżględniając stale zmienne potrze
by ryńku krajowego oraz- specjalne 
wymogi' w zakresie terminów ’ wy
konania zamówień i estetyki opa
kowań, stawiane przez, importerów 
cukierków. ' ,

Należy zatem jak najszybciej; zli
kwidować pośrednie ogniwo wystę
pujące w postaci PWHDA. .Praktyka, 
codzienna i tak już eliminuje to

mysłu cukierniczego w opakowania.
Nieprawidłowością organizacyjną 

nazwać też' trzeba system rozdziel
nictwa surowcowego dla produkcji 
opakowań; przemysł spożywczy, w 
tym również cukierniczy, otrzymuje 
przydziały materiałów opakowanio
wych a nie gotowych opakowań.

Jakie są .tego skutki?
Producenci opakowań postawieni 

są w wyniku tych praktyk w dziw
nej sytuacji, gdyż będąc pozbawieni 
możliwości bezpośredniego oddziały
wania na. wielkość przydziałów po
szczególnych rodzajów surowców o- 
pakowaniowych, ich jakość i termi
ny dostaw do przerobu — nie. mogą 
przyjąć pełnej odpowiedzialności za 
właściwą jakość i terminową dosta-- 
wę gotowych opakowań' do . zakła
dów. przemysłu cukierniczego. Tęn 
stan rzeczy powoduje wielorakie

—, nie dostarczyliście papieru, to
mofanu i' innych . surowców — nie 
otrzyrhacie opakowań!

Idąc za przykładem swoich ko
operantów. również przemysł cukier
niczy mógłby w podobny sposób za; 
latwiać odbiorców' czekolady i cu
kierków. Można np. postawić .wa
runek. przed handlem — „dostarczy
cie nam ziarno kakaowe, cukier, 
mąkę i inne surowce — dostaniecie 
wyroby!”. Wydaje się jednak, że nie 
jest to właściwa droga dla. normal
nej działalności gospodarczej.

Przydziały . materiałów opako
waniowych winny trafić bezpo
średnio do drukarni, kartoniarni, 
fabryk puszek i innych wykonaw
ców opakowań a nie, jak to ma 
miejsce obecnie, za pośrednictwem

słem poligraficznym a cukierniczym, 
winny ulec likwidacji a rolę koordy
natorów w tym względzie z powo
dzeniem spełniać mogą: Zjednocze
nie Przemysłu Poligraficznego, Zje
dnoczenie Przem. Włókien Sztucz
nych i inne.

Przemysłowi Cukierniczemu nale-
tv zapewnić możliwość- składania
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Nr 3 f905) — 19 1.1969 r.

zbędne ogniwo, ograniczając jego 
rolę do formalnego rejestrowania 
zamówień i ustalenia sztywnych, 
nieprzydatnych i nieprżestrzeganych 
w rzeczywistości harmonogramów 
realizacji zamówień , na opakowa
nie. .

Stwierdzić trzeba, że czyniono już 
próby usunięcia tej anomalii orga
nizacyjnej. Zlikwidowano, jedrio?tkę 
nadrzędną baz PWHDA występują
cą "w roli Zjednoczenia tych przed
siębiorstw, włączając jego agendy 
do Zjednoczenia Przemysłu Poligra
ficznego. Jest to jednak nieśmiała 
i niewystarczająca próba tózwiąza- 
nia'tak ważnego zagadnienia, jakim 
jest organizacja zaopatrzenia prze-

szkody a przede wszystkim: eliminu
je fachowy wpływ np. przemysłu 
poligraficznego • na producentów pa
pieru. kartonu, tomofanu itp. w za
kresie usuwania wad jakościowych 
tych surowców. W konsekwencji — 
zła jakość surowców przesądza o 
estetyce opakowań wyrobów cukier
niczych, krytykowanych z tego 
względu już nie tylko przez odbior
ców zagranicznych, ale coraz czę- - 
ściej i ostrzej również przez odbior- 
cóW-konsumentów krajowych, po
woduje zatracenie ambicji zawodo
wych wśród załóg wykonawców ppA- 
kowań (w zakresie dążności do udo
skonalenia poziomu estetycznego ich 
produktów), absorbuje w poważ
nym stopniu personel przemysłu cu- 
kierniczegó w' sprawę zdobywania 
przydziałów' surowców opakowanio
wych (niezręczne i niefachowe po
średnictwo na odcinku zaopatrzenia 
poligrafii w niezbędne materiały

przemysłu cukierniczego.
Bazy PWHDA — jako zbędne 

ogniwo pośrednie pomiędzy przemy-

zamówień na gotowe opakowanie 
bezpośrednio w zakładach poligrafi- 
cznych.

Opracowywanie projektów naszych 
opakowań winno przejść w gestię 
przemysłu poligraficznego, który w , 
tym celu zatrudniałby grafików zna
jących techniczne możliwości re
produkcji wzorów graficznych.

Natomast tolerowanie istniejące- 
gó stanu rzeczy w tej dziedzinie 
jest wysoce szkodliwe dla gospodar
ki narodowej.

CZESŁAW MAKOWIECKI

KTO PRODUKUJE MASZYNY DLA PRZEMYSŁU 
CUKIERNICZEGO?

W związku' z artykułem B. Wiś
niewskiej pt. „Nie jedzcie słody
czy’” (ŻG nr 51/52) śpieszymy wy
jaśnić, że prbducentem maszyn ido 
zawijania cukierków jest- Warszaw
ska Fabryka' Maszyn i Urządzeń 
Przemysłd Spożywczego przy ul. 
Wojnickiej w Warszawie. . Nasza 
fabąyka jest "jedną z niewielu w 
Europie (a nawet na świecie), 
która produkuje 'zawijarki’ do Cu- 
ląerków „MLCH” dla producen
tów słodyczy w kraju i zagranicą.

Dla informacji podajemy, że na
sza fabryka-- produkuje' także

produkcyjni).
Dość często bazy PWHDA ,i prze

mysł poligraficzny posługują się typ’ 
mocną, w’ ich pojęciu, argumentacją:

i inne maszyny. M.in. za,- 
mykartai ' do ’ puszek i słoi 
WZ—38, zamykarki do puszek i słoi 
typ’ . WZC—II, automaty ’ do 
pakowania i formowania dróż-

dży. agregaty do formowania kar
melków, maszyny do formowania 
trufli; przeciągarki do karmelu, za
mykarki okrętowe do puszek typ 
ZP—6Ó0, ostrzałki do noży, którymi 
odgławia się i filetuje ryby, szafj' 
i urządzenia pomiarowe automa
tycznej regulacji i kontroli, proce
sów technologicznych z instalacją 
i osprzętem, szafy i urządzenia po
miarowe automatycznej regulacji i 
kontroli procesów energetycznych 
z instalacją i osprzętem.

Nasza fabryka, pomimo trudnych 
warunków lokalowych,' eksportuje 
50-60 proc, swojej produkcji, 
głównie do ZSRR, Czechosłowacji, 
Indii, Egiptu, Jugosławii, Wietnamu, 
Kuby.

HENRYK ROglKON



N
A płycie lotniska w oto- 
ęzonym tropikalną dżun- 
gląNlcaro ląduje, samolot. 
Wysiada zeń pełnomocnik 
rządu rewolucyjnego Ku
by przedstawiając Ame

rykanom do podpisu dekret o {.na
cjonalizacji. Amerykanie składają 
na nim swe autografy. Rzecz dzieje 
się 25 października 1960 r. W ten 
sposób dobiegają kresu 54-letnie 
dzieje kapitalistycznych cyklów 
rozwoju kubańskiego przemysłu 
niklowego. ' •

Dzieje te zaczęły się w r. 1906. 
Amerykańska United States Steel 
zbudowała na zachód od zatoki Nipę 
zakłady la Feltpn, nastawione w 
latach 1909-1919 na produkcję pod
porządkowaną potrzebom toczącej 
się w tym okresie I wojny świa
towej. 'W latach następnych Ame
rykanie ograniczyli produkcję za
kładów la Felton do' minimum — 
pozbawiając robotników kubań
skich zarobku — aby w roku 1942 
wygasić piece hutnicze definityw
nie. W tym samym roku koncern 
amerykański Frederick Snare Corp. 
zwrócił uwagę na tereny położo
ne na wschód od zatoki Nipę, 
budując zakłady przemysłu ni
klowego w Nicaro. Ich produkcja 
również przyczyniała się do wzmoc
nienia potencjału militarnego USA, 
tym razem w czasie II wojny świa
towej. Tropikalną dżunglę podzielili 
więc między siebie Amerykanie re
prezentujący la Felton, Nicaro i 
United Fruit Co.

Uruchomienie zakładów w Nica
ro podyktowało Amerykanom ścią
gnięcie w dżunglę siły roboczej z 
całej wyspy. Zarząd zakładów zor
ganizował własną policję, której za
daniem było perswadowanie Ku- 
bańczykom bezsensu jakichkolwiek 
buntów przeciw zarządowi zakła
dów. Ostatecznym argumentem za
rządu było wyrzucanie robotników 
za bramę. Mimo to w r. 1944 komu
niści podjęli działalność na rzecz 
zorganizowania robotników w zwią
zku zawodowym, któremu Amery
kanie natychmiast przeciwstawili 
swoją organizację związkową.

Listopad 1946 r. przynosi z sobą 
zamknięcie ' czasowe zakładów w 
Nicaro. Wśród robotników Ićubań- 
skich — paniką. W oczy zagląda 
im widmo głodu, na co tylko cze
kają latyfundyści spod znaku Uni
ted Fruit Co. Im też potrzebni są 
robotn'cy, którzy w tej sytuacji 
przyj mą każde zaoferowane warun
ki. Wojna się skończyła, nikięl ku
bański już nie jest potrzebny Ame
rykanom. Chwilową koniunkturę 
dla Nicaro zapowiada jeszcze wojna 
— koreańska. W tym czasie Ful- 
gencio Batista inscenizuję zamach 
stanu przejmując władzę w kraju. 
Jego samoloty wojskowe typu B-26 
będą potem bombardować dżunglę 
wokół Nicaro tropiąc ruch party
zancki.

W międzyczasie Frederick Snare 
Corp. inwestuje 75 min pesos w bu
dowę nowych zakładów w • Mpa, 
które uchodzą za najnowocześniej
sze w przemyśle niklowymi na świę
cie, O nich to szef drugiego frontu 
partyzanckiego, Raul Castro( ..powie 
w czasie walk, że staną się wkrótce 
własnością narodu. Nadchodzi '25 
października 1960 f. Amerykanie pla
nują w tym dniu zamknięcie swych 
zakładów w.Moa i Nicaro. Realiza
cję tej decyzji uniemożliwia lądo
wanie samolotu z pełnomocnikiem 
rządu do spraw przemysłu...

Amerykanie śmieją się w głos: ęo 
z tego, że znacjonalizowaliście na
szą własność, kiedy i tak nie bę
dziecie mieli z niej pożytku, bo nie 
macie ani planów ani pojęcia o u- 
ruchomieniu zakładów bez naszego 
udziału!

*

Epizod w dżungli mi charakter 
symboliczny.

Chorująca przed rewolucją na cu
krzycę wyspa i jej ekonomika do
znawały nader uciążliwych skutków 
zwichniętej całkowicie struktury 
gospodarczej, która stawiała Kubę 
w rzędzie najmniej rozwiniętych 
krajów w tym regionie świata. A- 
merykanie i dyktatorzy wojskowi 
byli dalecy od rozwijania przemy
słu kubańskiego i eksploatacji bo
gactw naturalnych wyspy na uży
tek społeczeństwa. Przykładem te
go są dzieje zakładów w Nicaro 1 
Moa. Nawet produkcja drutu .kol
czastego opierała sie o dostawy z 
USA! Stąd hasło Fidela Castro: 
„Dwie rzeczy są niezbędne: rewo
lucja i technika!”.

Niełatwo było i Jest nadal oder
wać się Kubie od trzciny cukrowej 
która przez całe stulecia majoryzo- 
wala gospodarkę wyspy, aby do
prowadzić w rezultacie, dó rachi
tycznych wypaczeń struktury. Stąd 
też forsowne próby przezwyciężenia 
skutków monokultury i Ich ako- 
modacja do nowych warunków i 
wynikających zeń nowych zadań 
gospodarczych. Nieprzypadkowo 
tedy chemia cukrownicza jest dru
gim z podstawowych — po energe
tyce i ropie naftowej — kierunków 
rozwoju przemysłowego wyspy.

Aktualny potencjał Kuby w tej 
dziedzinie wyraża - Się produkcją 
rzędu 7,5 min ton cukry ręcznie ‘1 
zaś plany roku 1970 zakładają ' 10 
min ton cukru rocznie. Czyż
by więc forsowanie w dalszym 
ciągu monokultury? Pozory zde
mentował Fidel Castro w twym 
orzemówieniu w czerwcu ub. r, z o- 
kazji uroczystego nadania tytułów 
w Instytucie technologicznym
Ruben Martinez Villena” twierdząc 

że trzcina cukrowa Jest kubańską 
kukurydzą, jęczmieniem! i soją.’) 
Porównanie zwłaszcza z soją w 
pierwszym momencie budzi zdzi
wienie... Zniknie ono Jednak, kiedy 
dowiemy się, że współczesna chemia 
organiczna zdolna jest przetwarzać 
trz ię cukrową nie tylko na pro
dukty białkowe — tak'ę, Jakie za
wiera m. in. mączka sojoWa -- ale 

i na tłuszcz*  zbliżone swą strukturą 
chemiczną do tłuszczów żwierżę- 
cych, Okazuje się, że z 10 ton me- 
lasy trzcinowej , można uzyskać 1 
tonę tłuszczu! Zastosowanie, trzciny 
cukrowej jako surowca do, pro
dukcji wielu produktów żywnościo
wych — pozą ćUkrem — oraz kom
ponentów pasz treściwych . na cele 
hodowli staje się zatem jednym z 
podstawowych zainteresowań ku
bańskiej chemii cukrowniczej. Me
lasa trzcinowa o dużej ząwartości 
węglowodanów zamienia się w wy
niku przeróbki chemicznej również 
w produkt zdatny do bezpośredniej 
konsumpcji, w innej postaci niż cu
kier.

*
Pówróćmy Jednak do kluczowej 

gałęzi inwestycji przemysłowych ha 
Kubie, jaką jest energetyka i ropa 
naftowa. O wysiłku rządu rewolu
cyjnego świadczy fakt wzrostu w 
ciągu ostatniego 10-lecia produkcji 
energii elektrycznej o 68 proc.1) W 
okresie tym powstały nowe obiek
ty energetyczne w Rentć, Mariel i 
Hanabanilla. Jak wskazuje7 lokali
zacja elektrowni w Marięl w pro
wincji Pinar del Rio, związana jest 
ona z' przyszłością planowanegp tu
taj kombinatu górniczego w Man
tua, gdzie znajdują się poważne 
złoża pirytów. Energetyka determi
nuje cały rozwój przemysłowy wy
spy. Stąd też zamierzenia połączenia 
elektrowni Rente z budowaną akni- 
alnie w Nuevitas linią wysokiego 
napięcia. Linia ta będzie .pierwszym 
krokiem na drodze do stworzenia 
jednolitego systemu energetyczne
go wyspy. •

Rozwój potencjału energetycznego 
Kuby napotyka jednak poważne 
trudności natury obiektywnej. Pod
stawą tego rozwoju jest ropa naf
towa, stosowana do napędu turbin 
energetycznych, a więc produkt na 
wyspie wyraźnie deficytowy.' Dość 
stwierdzić, iż mimo rozwiniętych 
poszukiwań nowych złóż naftowych 
— opartych na dostawach rumuń
skiego sprzętu wiertniczego — pro
dukcja ropy kubańskiej wzrosła z 
27,6 tys. ton. w r. 1959 do 140 tys. 
ton w r. 1968, co stanowi zaledwie 
3»-4 proc, rocznego zużycia ropy pa 
Kubie.4) Próby ograniczania — mi
mo to — importu narzucają konie
czność stosowania substytutów ro
py, takich jak asfalt. Próby takie 
dały zachęcające wyniki w Postaci 
oszczędności ropy w cementowni 
„Rene- Arcay”. Drugim takim 
substytutem jest gaz, stosowany w 
elektrowni „Vicente” w Clego de 
Avila. Trzecim — torf, którego 
wielkie pokłady zalegają w rejonie 
Cićnaga de Zapata. ...

Nie zmienia to jednak faktu, że 
głównym źródłem kubańskiej ener
gii elektrycznej pozostaje ropa naf
towa, której zużycie roczne wzro
sło z 3 min ton w r. 1958 do 4,8 
min ton w r. 19675). Przy ograniczo
nych możliwościach importu prob
lem urasta do rangi „wąskiego 
gardła” kubańskiej ekonomiki, 0-. 
rientującej się na rozwój przemy
słowy wyspy. W tych warunkach 
rząd lansuje aktualnie ogólnospo
łeczną akcję oszczędności energii e- 
lektrycznej w myśl hasła: „Ahorrar 
electrlcldad es ahorrar petroleo!". 
Oszczędzać elektryczność to jest o- 
szczęózać ropę...

Jak powiedzieliśmy, własne wy
dobycie ropy osiągnęło 140 tys. toń 
Zwiększenie go do 200 'tys. toń' rocz
nie będzie E oznaczać jednak, te na 
T00 baryłek zużywanej ropy zaled
wie 4 . będą produkcji krajowej; O- 
bliczono wszak, te jeśli każdy t 1 
min konsumentów energii- elek
trycznej • wyłączy ną 2 godziny 
dziennie 60-'watową żarówkę, o- 
szczędnpści energii, a więc pośred
nio ropy wyniosą alternatywnie:

— równowartość'22 tys. toń ropy 
czyli 345 tyś. pesos dewizowych,

I) Bohem!*, nr 4«. Hawana 1968 r.
Z) Edlclones COB, nr 10, Hawana 1981 r.
3) Bohemia, nr S7, Hawana 1988 r.
*) j. w.
3) J. w.
8) j. w.
7) Panorama Economlco LaUnoamerl- 

cano. nr 231, Hawana 1968 r.
6) Bohemia, nr <0, Hawana 1968 r.

faktu intensywnej rozbudowy prze
mysłu, głównie maszynowego. Naj
większa ilość fachowców pracuje W 
Pradze i w okręgu zachodniocze- 
skim, na Słowacji prym dzierży 
okręg zachodnioslowacki ze stolicą 
Bratysławą. Warto wspomnieć, że 
właśnie w tych rejonach istnieją 
największe skupiska instytutów Cze
chosłowackiej względnie Słowackiej 
Akademii Nauk.

Zgodnie z przepisami dotyczący
mi pewnych stanowisk, 39 tysięcy 
fachowców powinno mieć wyższe 
wykształcenie. W rzeczywistości, wy
móg ów spełnia tylko 29 400 pra
cowników, zaś 504 osoby dopierf 
studiują na wyższej uczelni. Znacz
nie poważniejsza i bardziej skom
plikowana jest sytuacja 1 225 fa
chowców, którzy —- jak stwierdzo
no — nie mają nawet pełnego śred
niego wykształcenia;

Przeciętna wieku absolwentów 
wyższych uczelni zatrudnionych w 
placówkach naukowo-badawczych 
wyposi 37,1 lat. Najniższą średnią 
wieku notuje się w niektórych nau
kach technicznych I fizyce jądrowej 
— 28,8 lat, najwyższą zaś w ekono
mii i prawie *— 43,5 lat (J.3S.)

Główny jednak ciężar spoczywa na 
przeróbce trzciny cukrowej na wy
sokoprocentowe substancje białko
we — do 50 proc, zawartości prote
iny — których znaczenie staje się 
kluczowe dla dalszego rozwoju ho
dowli. Przykładem tych nowych 
tendencji jest fabryka w Camagiley, 
produkująca rodzaj drożdży zwa
nych torula: woda, amoniak, super- 
fosfat i- kultury bakterii powodują 
procesy, których wynikiem jest

KUBA

Przemyśl 
wychodzi 

z dżungli
LECH NIEKRASZ

białko ż trzciny cukrowej. Białko 
syntetyczne znajduje zastosowapie 
w hodowli drobiu, bydła mlecznego 
i trzody chlewnej. Podejmowane są 
nawet próby hodowania ryb w la
gunach. Kiedy Fidel Castro we 
wspomnianym przemówieniu powie
dział, że z trzciny cukrowej można 
dziś wyprodukować również rybę, 
sala wybuchnęła śmiechem... Fakty 
są Jednak faktami: badania nad 
stosowaniem produktów białkowych 
z trzciny są przedmiotem prac Na
rodowego Instytutu Nauk o Zwie
rzętach i wielu innych placówek 
naukowych.

, — pokrycie l-mleslęcznych po
trzeb Hawany,

— produkcję 417 tyo. ton cementu 
lub 805 tys. nawozów fosforowych.

pokrycie półrocznych potrzeb 
prowincji Pińar del Rlo,*).

Akcja oszczędności energii elek
trycznej w świetle tyeh; porównań 
staje się imperatywem społecznym 
i gospodarczym. Z 4,8 min ton po
nad 2,7 min ton ropy w postaci fuel 
oil 1 gas oil znajduje zastosowanie 
w przemyśle i transporcie. Z tych 
2,7 min ton ponad 1 min ton zu
żywa energetyka. I tutaj kryją się 
największe rezerwy w sensie możli
wości oszczędzania. 0,6 min ton zu
żywa przemysł cukrowniczy, 0,3 min 
ton — niklowy, 0,1 min ton — ce
mentowy, reśztę — inne gałęzie go
spodarki. Budowana w Nuevitas e- 
lektrownia zużywać będzie 600 tys. 
ton ropy rocznie.

*

Kolejną pozycję w przemyśle ku
bańskim zajmuje górnictwo. Wyspa 
obfituje w pokłady hematytów i 

magnetytów, nadto w kobalt, żelazo, 
miedź i nikiel, którego zasoby ku
bańskie oceniane są na drugim 
miejscu w świecie. W r. 1965 pro
dukcja niklu stawiała Kubę w rzę
dzie największych potęg, a w ub. r. 
Kuba osiągnęła 3 miejsce , w świe
cie pod względem eksportu. Poza 
Kanadą, ZSRR i 2 innymi krajami 
Kuba zajmuje aktualnie 5 miejsce 
w produkcji światowej niklu. Ogó
łem produkcja górniczo-metalur- 
giczna Kuby wzrastała w latach 
1963—1968 o 11,2 proc, rocznie, zaś 
minerały stanowią 2 pozycję eks
portową wyspy, W celu rozwijania 
tej gałęzi gospodarki .rząd ** obok 
inwestycji — planuje, powołanie kil
ku instytutów naiikowo-badaw*  
czych, które uzupełnią zakres dzia
łalności istniejącego Kubańskiego 
Instytutu Rezerw Mineralnych.

Nie sposób pominąć również bar
dzo poważnej gałęzi gospodarki, ja
ką jest produkcja nawozów sztucz
nych. Upowszechnienie ich stosowa
nia jest jedną z dźwigni uintensyw
nienia rolnictwa. W tej dziedzinie o- 
siągnięcia kubańskie są godne uwa
gi: wzrost zużycia nawozów .sztucz
nych wyniósł z 200 tys, przed rewo
lucją do 1 min ton rocznie w r. 
1967.') Rząd inwestuje W fabryki 
nawozów azotowych i superfosfa- 
tów, Ńowe fabryki powstają w Nu
evitas i Cienfuegos. Plany -w r. 
1965 zakładają produkcję krajową 
nawozów azotowych w wysokości 2 
min ton.

Duży wysiłek kierowany Jest na 
stworzenie przemysłu Okrętowego. 
Po pierwszych latach prób stocznie 
„Victoria de Girón’F w Cśrdenas 
„Chullima” na rzece Almendares w 
pobliżu Hawany opuszczają statki. 
Odpowiednikiem naszego „Sołdka” 
był zwodowany 2 lata temu stalowy 
statek „El Cocal” o nośności 709 
ton, otwierając nowy okres prze
mysłu okrętowego Kuby. Kubań
skie budownictwo okrętowe znane 
jest już dziś ze statków rybackich 
o specjalistycznym gharakterze. Ku

Baza naukowo-badawcza 

gospodarki CSRS
Badania prowadzone przez Głów

ny Urząd Statystyczny CSRS, pozwoli
ły stwierdzić, że w' czechosłowackich 
instytutach naukowo-badawczych i 
podobnych placówkach związanych 
ż postępem pracowało w 1967 roku 
128 969 <t»ób. Z tej liczby na okrę
gi czeskie przypadało 105 tysięcy, 
ńa Slowącję zaś — ponad .23, tysiące 
pracowników. Dane' te obejmują 
także fachowców na wyższych u- 
czelniach. ,

90 tysięcy pracuje w .przemyśle 
czechosłowackim, z tego około*  40 

.procent, a więc 35 tysięcy osób, w 
bardzo silnie rozwiniętym przemy
śle maszynowym. Na drugim miej
scu jest przemysł elektrotechniczny 
z. 16 500 pracownikami naukowo-ba
dawczymi. na trzecim'przemysł che- 
micznyC z '9 500 pracownikami, zaś 
na przemysł produkcji środków 
transportu przypada 6 900 osób.

Terenowe rozmieszczenie czecho
słowackiej bazy naukowo-badaw
czej *jeśt  bardzo nierównomierne. 
Wynika to przede wszystkim Z kon
centracji przemysłu w pewnych 
rejonach, skupienia wyższych u- 
czelni, tj. uniwersytetów i pólitech- 
nlk, w większych miastach' oraz z 

ba buduje również holowniki i statki 
naukowo-badawcze. Własne budow
nictwo .stanowi poważne uzupełnie
nie zakupów tonażowych głównie 
w kategorii jednostek rybackich.

Duże nadzieje wiązane są z za
kładami mechanicznymi „Fabric A- 
guilar” w Santa Clara, nastawio
nymi obok produkcji prostych jesz
cze urządzeń na dostawy części' za
miennych dla przemysłu cukrowni
czego, naftowego, energetycznego i 
górniczego. W Cienfuegos rozwija 
się produkcja silników dieslowskich, 
w Nuevitas — elektrod spawalni
czych. Pódstawą dla dalszego roz
woju przemysłu maszynowego wy
spy jest hutnictwo produkujące w 
r. 1959 zaledwie 8 tys. ton stali, zaś 
w r. 1967 — ponad 120 tys. ton8). 
Dumą kubańskiego hutnictwa jest 
zbudowany w r. 1966 w Santa Cla
ra kombinat hutniczy, w czym ma
ją swój udział również i polskie 
ekipy inżynieryjno-techniczrre.

Na drodze rozwoju znajduje się 
wreszcie własna, kubańska pro
dukcja cementu oraz inne gałęzie 
przemysłu. Rewolucja . kubańska 
stawia również na rozwój elektro
niki I automatyzacji produkcji, cze
go przykładem jest oddana niedaw
no do eksploatacji niezwykle nowo
czesna pod względem technologicz
nym fabryka past odżywczych „Vi
ta Nuova". Automatyka procesów 
technologicznych wkroczyła do ce
mentowni, elektrowni i gospodarki 
rybnej. W r. 1975 Kuba zamierza 
uruchomić pierwszą swą elektrow
nię atomową. Tym zadaniom służy 
aktualnie szkolenie szerokiej rze
szy specjalistów w zakresie fizyki 
i energii jądrowej.

*

-Przemysł wyspy wychodzi z 
dżungli. Z dżungli sprzecznych z in
teresami społeczeństwa i kraju dą
żeń Amerykanów, którzy czuli się 
panami, wyspy przez pół w jęku. Z 
trudem co prawda, Kuba odnajduje 
swą zatraconą osobowość gospodar
czą, dążąc do rozwijania gospodar
ki w możliwie wszechstronnym za
kresie.

Jej predyspozycje w tym dążeniu 
dały o sobie znać właśnie w dżung
li, w której rozlokował się przemysł 
niklowy; próżny okazał się sarkazm 
Amerykanów, dawnych właścicieli 
zakMldów w Nicaro: w niewiele po
nad pól roku, dokładnie 22 lipca 
1961 r., w Nicaro Kubańczycy u- 
zyskali pierwszy wytop niklu w 
znacjonalizowanym kombinacie. O- 
siągnięcie to stało się dziełem ku
bańskiego inżyniera Demetrio Pre- 
silli. Nicaro znów żyje i produkuje. 
Tym razem na potrzeby nie wojen 
światowych, ale — społeczeństwa 
wyspy„

Mimo blokady gospodarczej, jaka 
krępuje wyspę, Kuba rozwija swe 
stosunki handlowe z wieloma kra
jami świata, nade wszystko zaś z- 
NRD, CSRS, Węgrami i Rumunią. 
Nie są również wyjątkiem tran
sakcje gospodarcze wyspy z Fran
cją, W. Brytanią, Japonią, Szwajca
rią i Włochami. Firmy tych kra
jów — obok - specjalistów z państw 
socjalistycznych — instalują urzą
dzenia i uruchamiają coraz to inne 
gałęzie produkcji przemysłowej. 
Wyrazem bliskich powiązań Kuby 
z krajami zwłaszcza socjalistyczny-, 
mi było podpisanie w lutym 1967 
r. wielostronnej umowy między A- 
kademią Nauk Republiki Kuby a 
akademiami nauk Bułgarii, CSRS, 
Polski, Węgier i ZSRR o współpra
cy w zakresie studiów geologicz
nych- Rezultatem tej współpracy i 
studiów będzie sporządzanie mapy 
geologicznej Kuby,

Zbadanie bogactw naturalnych, u- 
krytych w głębi wyspy pozwoli Ku
bie w możliwie optymalny sposób 
zaplanować jej dalszy rozwój eko
nomiczny, którego podstawowym — 
obok intensyfikacji rolnictwa I 
stworzenia samowystarczalności pod 
względem żywnościowym — kierun
kiem jest przemysł oparty na naj
nowszych osiągnięciach i zdobyczach 
techniki.

ŚWIAT' EKONOMIA' POLITYKA

Brukselskie kontrowersje
Jest już tradycyjnym niemal zwyczajem, te pod koniec każdego nk« 

odbywają się w Brukseli „maratońskie" obrady ministrów sześciu krajów 
EWG, poświęcone najistotniejszym problemom tego ugrupowania. Tak było 
1 ostatnio. Pod koniec ubiegłego roku Bruksela stała się widownią serii 
spotkań, w trakcie których rozpatrywano szereg spraw proceduralnych, 
mających pozornie znaczenie drugorzędne, lecz związanych w gruncie rze
czy z zasadniczymi celami polityki integracyjnej, a ponadto przedyskuto
wano tak doniosłe zagadnienia jak współpraca z W. Brytanią 1 innymi kra
jami zabiegającymi o wejście do Wspólnego Rynku, plan przeobrażenia 
struktury agrarnej, czy przyszłość Euratomu — organizacji zajmującej się 
Wspólnym programowaniem i prowadzeniem badań jądrowych „szóstki".

Wspomniany „maraton” nie miął tak dramatycznego przebiegu jak przed, 
kilku laty, gdy na tle1 problemu polityki rolnej i opornego stanowiska 
Francji wobec zgłaszanych w tej dziedzinie projektów omal nie doszło do 
rozpadnięcia się EWG, ale kontrowersje nurtujące to ugrupowanie również 
teraz zarysowały się w sposób bardzo wyraźny. Warto je przypomnieć i 
nieco głębiej przeanalizować, ponieważ niewątpliwie będą one rzutować 
na dalsze poczynania „szóstki" w nadchodzących miesiącach, a nawet la
tach.

Zacznljmy od kwestii z pozoru tylko proceduralnych, które stanowiły 
przedmiot debaty ministrów spraw zagranicznych i dotyczyły zasad poli
tyki importowej. Otóż właśnie w tym zakresie uzgodniono ujednolicony 
tryb ustalania kontyngentów importowych i sporządzania list towarów, 
których przywóz ma być zliberalizowany, lecz z powziętych postanowień 
wyłączono produkty przemysłowe sprowadzane z krajów socjalistycznych 
— konkretnie z Albanii, Bułgarii, ChRL, Czechosłowacji,-Węgier, Rumunii, 
ZSRR, Polski, Mongolii, Korei Północnej i Wietnamu Północnego. Nastą
piło to wskutek interwencji NRF, które wystąpiła ze specjalnym wnioskiem 
domagając się prawa prowadzenia niezależnej polityki handlowej wobec 
krajów socjalistycznych.

W teń sposób, pod dymną zasłoną uchwał rzekomo czysto proceduralnych 
Niemcy zachodnie przeforsowały postulat mający w Ich przekonaniu ułat
wić realizację tego, co nazwano w swoim czasie „nową polityką wschodnią" 

Do ostrych starć doszło jednak w Innych sprawach. Jeszcze raz na wo
kandzie rozmów brukselskich znalazł się brytyjski wniosek o przyjęcie do 
.Wspólnego Rynku. W tym wypadku francuskie veto nadal stanowiło prze
szkodę nie do przebycia, lecz pozycja Paryża o tyle została złagodzona, że 
można było podjąć pewne kroki w kierunku zacieśnienia współpracy tech
nologicznej l patentowej między „szóstką" a czterema krajami zabiegają
cymi o członkostwo we Wspólnym Rynku — W. Brytanią, Danią, Nor
wegią i Irlandią. Otworzyły się także szanse rozciągnięcia tej współpracy 
na Szwecję, Szwajcarię i Austrię.

W trakcie debaty nad tym zagadnieniem okazało się, że W. Brytania 
1 zrzeszone z nią państwa EFTA mają mocnego poplecznika w Holandii. 
Złagodzenie nieprzejednanej poprzednio postawy francuskiej nastąpiło dro
gą swoistego kompromisu. Holandia wyraziła zgodę na przerwanie bojko
tu współpracy technologicznej w obrębie EWG, ogłoszonego jako protest 
wobec francuskiego veta zagradzającego innym krajom dostęp do Wspól
nego Rynku, natomiast Paryż ze swej strony przystał na zorganizowanie 
europejskiej konferencji, która byłaby poświęcona nawiązaniu ściślejszych 
stosunków z państwami kandydującymi do EWG, nie tylko zresztą w 
dziedzinie technologicznej i patentowej, lecz również handlowej. Nie zmie
nia to faktu, że Francja nadal traktuje tego rodzaju zbliżenie jako sprawę 
samoistną, nie mającą żadnego związku z przyjęciem wspomnianych kra
jów w skład sygnatariuszy Traktatu Rzymskiego.

Prawdziwą burzę wywołał przedłużony podczas serii niedawnych spot
kań brukselskich projekt gruntownego przeobrażenia struktury agrarnej 
„szóstki”, którego głównym autorem jest holenderski wiceprzewodniczący 
Komisji EWG, dr Sicco Manshdlt.

Jednym i najważniejszych założeń tego planu, wymagającego zresztą 
akceptacji rady ministerialnej EWG i budzącego wiele sprzeciwów jest 
zwiększenie rozmiarów gospodarstw rolnych oraz zredukowanie liczby o- 
sób pracujących w rolnictwie sześciu krajów z 10 do 5 milionów. Plan 
Mansholta przewiduje obrócenie około 5 min ha ziemi uprawnej na Inne 
cele, takie jak parki narodowe, „pasy zieleni”, czy tereny zalesione. W re
zultacie ogólny areał użytków rolnych byłby zmnielszony z 70 do 65 min 
ha. W parze z tym miałoby iść ustalenia nowych cen produktów, zachęca
jące farmerów do przestawiania się z produkcji masła na hodowlę bydła. 
W wyniku projektowanej reformy niepotrzebne stałoby się podtrzymywa
nie cen artykułów rolnych przy pomocy subwencji państwowych, co do
tychczas pociągało za sobą olbrzymie koszty. Wzrosły one w skau sześciu 
krajów Z 500 min dolarów w roku 1960 do 1500 min dolarów w roku 1968, 
a na rok Bieżący dojdą. Jak slę ptzypuszcza, do 2 mld dolarów. Znaczna 
część tych subwencji służy finansowaniu nadwyżkowej produkcji masła. 
Oblicza się/że zalegające w cWodhrtadh EWG zapasy tego artykułu wynoszą 
obecnie ok. 400 tys. ton, a do kwietnia, jeśli powiedzie się specjalnie w 
tym eelii prowadzona kampania zbytu, będą wciąż jeszcze kształtować się 
na wysokim poziomie 300 tys. ton.

Komisja EWG, pracująca w tym wypadku pod kierownictwem Manshol
ta, ustaliła minimalne rozmiary gospodarstw, poniżej których nie wolno 
byłoby schodzić: 80-100 ha dla ferm zbożowych, 40-60 krów dla ferm mle
czarskich, 150-2Ó0 sztuk bydła dla gospodarstw hodowlanych, 450-600 wiep
rzy dla gospodarstw nastawionych na tucz wieprzy i 10 tys. nosek dla ferm 
drobiarskich. Eksperci rolni Wspólnego Rynku uznali, że przestrzeganie 
tych norm zapewniłoby gospodarkę opłacalną 1 wydajną, umożliwiającą 
zrównanie poziomu /dochodów mieszkańców wsi l miast. W tym celu Jednak 
konieczne byłyby dobrowolne łączenia własności ziemskiej. Projektuje się 
uzyskanie tego pnrez stosowanie odpowiednich bodźców fiskalnych i praw- 
n Radykalny plan Mansholta spotkał się z gwałtownymi reakcjami, wśród 
których zdecydowanie przeważają oceny negatywne, a nawet demonstra
cyjno protesty. Charakterystyczne jest, że o ile Francja najbardziej zain
teresowana problemami agrarnymi Wspólnego Rynku z racji swej roli 
śpichlerza zbożowego szóstki" zachowała raczej postawę powściągliwą, 
zaznaezająe tylko, ze projekt Mansholta może być traktowany Jako mate
riał do dyskusji, o tyle NRF odrzuciła tego rodzaju reformę w sposób zde
cydowany. Przewodniczący Związku Chłopów Niemieckich, Edmund Reh- 
winkel oświadczył iż komisja EWG nie ma prawa dokonywania radykal
nych przeobrażeń struktury socjalnej i ekonomicznej państw członkowskich.

Jeśli do kontrowersji na tle wspomnianych zagadnień dodamy Jeszcze 
kryzys Euratomu, którego działalność od dłuższego czasu sparaliżowana 
jest wskutek braku odpowiednich funduszów i separatyzmu Francji, kon
centrującej Uwagę na badaniach Jądrowych prowadzonych we własnym 
zakresie, to wypadnie stwierdzić, źe przeszkody piętrzące się na drodze 
integracji zachodnioeuropejskiej po ustanowieniu unii celnej „szóstki oka. 
zują się znacznie poważniejsze, niż zapewne przypuszczali autorzy Trakta
tu Rzymskiego.

WSPÓŁPRACA GOSPODARCZA 
ZSRR x AFRYKĄ

W UM rolni Swiąsek Radziecki miał 
H umów paóstwwwyck*  krajami afry- 
kańskimi W dzledalnls wayółFTaey eko- 
nomleuaj l t*chnlesą*l.  Wspomniane 
umowy- układają perneo i wspłlpraeę 
pray pudowie 31*- otilektOw, w tym ISS 
obiektdw prumytłowyih. W eWektów 
rolnyek, »-Obtoktaw w nkreaio tran*,  
portu i lącnoołci oras okoto N placó

wek oświaty, kultury i ochrony *6ro-  
w,a.

Na pemtkn kr. ęgeino kwoty kro. 
dyttw udsiaionyck pruci Kwiąuk Ba- 
daleeki krajom afrykadiklm wynociły 
około 14 mM rkL > wymleoionyck 
kwot 78 proc, stanowiły kredyty na 
rośwOJ yracmyslp (lącraic ■ oecraetyką 
i pouuklwanUml s*oieZieMyml)i  U 
proc, — rolnłetwo f*  nakładami na. co. 
kety * Irygacrlneii Z proc. — transport 
i lącanott; 8 proc, — oSwlata, kultura 
I ochrona/ udrotrin'eras Inno.

JAN SIERZPUTOWSKI

Jak wiadomo, Jednym a najbardziej 
palących problemów rozwoju krajów 
afrykańskich Jsal problem edukacji ■ 
kaauiceni*  kadry specjalistów w wielu 
daiedzinach gospodarczych 1 pocasospo- 
darezych. Kra] Rad przyszedł ■ porno, 
cą przy budowie ponad W placówek 
naukowo-dydaktycanycb, spotród któ
rych obecnie czynnych Jeat jud W. W 
okresie współpracy Związku Radzieckie, 
go ■ krajami afrykańskimi specjaliści 
radzieccy przeszkolili około 40 tys, wy. 
kwalifikowanych robotników I maj. 
strów w trakcio budowy I uruchomię, 
nia obiektów przemysłowych w tych 
krajach, jak równieś około I tys.' w 
przodujących aakladach produkcyjnych 
w ZSRR.

Zgodnie ■ odpowiednimi porozumie
niami obecnie w Ałrycs pracuje ponad 
MS radzieckich pedagogów, «os lekarzy 
oras liczni Inżynierowie, technicy I wy. 
soko wykwalifikowani robotnicy.

Dominującą formą rozliczeń ■ tytu
łu pomocy radzieckiej dlą krajów atry. 
kańskjeb są wieloletnie kredyty, nisko 
oprocentowane (Z.O proe. rocznie), po
łączone * korzystnymi warunkami do
staw towarowych do ZSRR.

fWW)
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„POLITYKA" rozpoczęła druk nowego cyklu ariy- 
kułów Jerzego Jabłonowskiego „Miejsce Polski 
w świecie”; Pierwszy odcinek poświęcony, jest spra
wom gospodarczym i porusza szereg problemów, 
które nieraz były przedmiotem rozważań i w naszym 
piśmie. Dlatego pozwolimy sobie zreferować nie
które poglądy autora nieco dokładniej.

Część pierwsza artykułu poświęcona jest ogólnej 
periodyzacji procesów uprzemysłowienia. Wycho
dząc z założenia, że zadania gospodarcze są okre
ślane z jednej strony przez charakter ustroju spo
łecznego a z drugiej przez aktualny poziom go
spodarki, autor charakteryzuje trzy typy (a rów
nocześnie okresy) uprzemysłowienia. Typ pierw
szy, właściwy dla wstępnej fazy, a zarazem dla 
krajów zacofanych, polega na tworzeniu, przemy- 

'slu, który jest w stanie zaspokoić zapotrzebowanie 
na elementarne dobra konsumpcyjne i niektóre 
produkcyjne (np. materiały budowlane) oraz umoż
liwia pewien zakres eksportu. Wysoki udział mają 
wtedy przemysły wydobywcze, produkcja jest mało 
zróżnicowana, wzrost dokonuje się metodami eks
tensywnymi. Typ drugi, właściwy dla krajów 
średniorozwiniętych, polega na tworzeniu wszech
stronnego kompleksu przemysłowego, przy nadal 
wysokim udziale przemysłów wydobywczych i prze
wadze ekstensywnych metod rozwoju. Ten etap roz
wojowy przechodziły w latach pięćdziesiątych* euro
pejskie kraje socjalistyczne. Wreszcie typ trzeci, 
właściwy dla wysokorozwiniętych krajów kapita
listycznych, cechuje bardzo dynamiczny rozwój 
przemysłów przetwórczych, a zwłaszcza jego pew
nych, najnowocześniejszych gałęzi. Głównym opar
ciem rozwoju jest postęp techniczny.

Uznając za podstawową przesłankę rozwoju go
spodarczego uznanie priorytetowego charakteru 
wytwarzania środków produkcji, autor dzieli gru
pę „A” na dwa działy. Pierwsza to gałęzie trady
cyjne, takie jak przemysł paliw (bez ropy i gazu), 
hutnictwo żelaza, przemysł metalowy, przemysł 
środków transportu (bez lotniczego i motoryzacyj
nego), ciężka chemia, przemysł materiałów budo
wlanych. Są to gałęzie, w gospodarce niezbędne, 
ale nie one rewolucjonizują postęp techniczny i są 
motorem zmian w innych działach gospodarki. Tym 
motorem stały się obecnie niektóre gałęzie chemii 
i petrochemia, elektronika, automatyka, przemysł 
samochodowy i lotniczy itp.

Jak na tle powyższych rozważań wyglądał roz
wój przemysłu w'Polsce? Otóż w latach pięćdzie
siątych (autor w swoich rozważaniach nie wykra
cza' w zasadzie poza rok 1960) rozwijano u nas 
przede wszystkim gałęzie grupy pierwszej (trady
cyjnej). Wynikało to ze stosunkowo niskiego po

ziomu wyjściowego polskiej gospodarki oraz dąże
nia do.Osiągnięcia, dużego stopnia samowystarczal
ności.-'Wreszcie, có autor bardzo mocno. podkreśla, 

.ogromną .rolę odegrały konkretne warunki społecz
ne, . przede wszystkim realizacja polityki pełnego 
zatrudnienia. Tak więc, choć realizowany w Pol
sce typ ■ industrializacji, z przyjęciem za wiodące 
gałęzi tradycyjnych, może budzić zastrzeżenia z czy
sto ekonomicznego punktu widzenia, w . konkret
nych warunkach społecznych — był jedynym moż-, 
liwym..

Na marginesie tych ciekawych rozważań warto 
jednak zaznaczyć, że odnoszą się one do pewnych 
zaszłości historycznych. Fakt, że w zasadzie wszyst
kie kraje socjalistyczne przyjęły zbliżony typ eks
pansji’ przemysłowej, wzorowanej na doświadcze- 
.niach Związku Radzieckiego, wynikał z konkretnej 
sytuacji. Wydaje się, że zaważyły tu głównie dwa 
czynniki. Po pierwsze ustrój socjalistyczny zwy
ciężył w ogromnej większości w krajach zacofa
nych gospodarczo. Związek Radziecki, jedyny kraj 
o stosunkowo wszechstronnie rozwiniętym przemy
śle, musiał w tym okresie likwidować skutki 
ogromnych zniszczeń wojennych. Równocześnie za-’ 
ostrzająca się sytuacja polityczna zmuszała do szu
kania maksymalnej samowystarczalności i nie za
chęcała dp tworzenia gospodarki otwartej. Drugim 
czynnikiem, łączącym się zresztą z tym pierw
szym było nasilanie się zimnej wojny i wynikające 
z tego restrykcje oraz dyskryminacja krajów socja
listycznych przez wysoko rozwinięte kraje prze
mysłowe. Wydaje się jednak, że tendencje, zrozu
miałe i naturalne wówczas, w wielu wypadkach 
siłą inercji ciążą do dziś, co między innymi od
bija się. ujemnie na rozwoju integracji gospodar
czej krajów socjalistycznych, a przede wszystkim 
procesów' specjalizacyjnych w przemyśle. W efek
cie szybki wzrost gospodarczy staje się bardziej 
kapitałochłonny, wymaga wydatnego zwiększania 
stopy inwestycji w dochodzie narodowym,, podraża 
zarówno z ekonomicznego jak i społecznego punktu 
widzenia dalszy wzrost gospodarczy.

Kapitalne znaczenie ma podniesiona przez auto
ra zależność między stopniem otwartości gospo
darki, a więc jej możliwości i dążności do pogłę
biania międzynarodowego (a ■głównie między kra
jami socjalistycznymi) podziału pracy, a wielko-1 
ścią udziału produkcji przemysłowej tradycyjnych 
gałęzi, które przestały lub przestają być nośnikami 
postępu technicznego. Bliższa analiza tego zagad
nienia powinna przynieść wiele argumentów za 
dalszą integracją gospodarki krajów socjalistycz-

Lampa półpnewodnikowa
W USA wykonano miniaturową lam

pą półprzewodnikową, odznaczającą 
się niezwykle długim czasem pracy., 
GłAwnym jej elementem Jest kryszta
łek węglika krzemowego wykrystali
zowany w wysokiej temperaturze. Po 
przyłożeniu napięcia kryształek świe
ci Jasnożóltym światłem o dużej In- 
tentywności. („Internationale Elektro- 
nistie Rundschau'', nr ś/68)

Nowy zakład ETO
W Centralnym Biurze Konstrukcji 

Maszynowych w Bytomiu uruchomio
no Zakład Techniki Cyfrowej do obli
czeń naukowo-technicznych. Jest to 
już trzecia tego rodzaju placówka w 
woj. katowickim. Nowy zakład dyspo
nuje m. in. elektroniczną maszyną 
cyfrową „Odra !?M”. Zakład będzie 
wykonywał usługi obliczeniowe dla ca
łej branży dźwigowo-transportowej w 
kraju. (BNT-PAP)

Szybszy niż samolot
Na uniwersytecie Meijo (Japonia) 

opracowano projekt pociągu, którego 
prędkość bedzie znacznie większa od 
nowoczesnych komunikacyjnych sa
molotów odrzutowych. Ma to być po
ciąg rakietowy, a jego prędkość w 
przyszłości będzie nie mniejsza niż 
2250 km ha, a wiec bedzie dwukrotnie 
większa od prędkości dźwięku. Prze
wozić będzie 1000 pasażerów, zajmu
jących miejsca w kabinie umieszczo
nej pod korpusem uskrzydlonej ra
kiety stanowiącej napęd. Rakietowy 
pociąg poruszać się będzie nad spe
cjalnym betonowym torowiskiem — 
nie dotykając go — w którym umie
szczone będą przewody elektromag
netyczne kierujące rakietą i utrzymu
jące ją nad torowiskiem. Wykonany 
już prototyp osiągnął prędkość 1135 
km ha. („Product Engineering”, nr 
18 68)

Klimatyzacja elektroniczna
Znahy od 1834 r. efekt termo-elfk- 

tryczny Peltiera doczekał się prak
tycznego znaczenia dopiero po wy
nalezieniu półprzewodników. Pierwsze 
urządzenie, które grzeje lub chłodzi, 
w pełni automatyczne, pracujące w 
oparciu ' o ogniwa termoelektryczne, 
ukaże się na rynku w NRF w przy
szłym roku. Przy wymiarach 100x80x10 
cm zapewni pełną klimatyzację dla 
pokoju o powierzchni 50 m kw. Koszty 
eksploatacyjne mają być podobno 
znacznie mniejsze niź pp. instalacji

klimatyzacyjnej sprężarkowej, a przy 
tym urządzenie nie,będzie wymagało w 
ogóle dozoru i konserwacji. (PT nr 
43/68)

Stymulator pamięci
W USA tiyntetyżńw.no niedawno 

nową gubatąncje chemiczną, która sil
nie pobudza pamięć.'Jak dowodzą do
świadczania, szczury,, którym podawa
no sllert (tak nazwano preparat), 
uczyły się wykonywania zadań 4—5 
razy szybciej niż zwierzęta kontrolne. 
Uczeni .wyjaśniają efektywność dzia
łania silertu tym, te pobudza on szyb
sze tworzenie w organizmie kwasów 
rybonukleinowych. Odgrywających — 
według badaczy — podstawową rolę w 
mechanizmie pamięci. (WiT-AR)

Mówiący komputer
Profesor Wydziału Inżynierii Uni

wersytetu w Kioto Toshiyuki Sakai 
wespół z innymi pracownikami nau
kowymi wydziału skonstruował mó.- 
wiący komputer, , który tłumaczy na 
jeżyk japoński ustnie 1 pisemnie zda
nia angielskie, zapisane na kawałku 
papieru bądź taśmie perforowanej. 
Należy podkreślić, że dotychczas 
istniejące urządzenia tego typti tłu
maczyły z języków obcvch Jedvnie.na 
piśmie. Pamięć maszyny obejmuje 
1 ooo reguł gramatycznych języka ja
pońskiego i angielskiego oraz 8 000 
słów i 400 idiomów. Aktualnie kom
puter jest przystosowany Jedynie do 
pracy nad tekstami naukowymi, (ww)

Kopalnie bez hałd
Cotaz realniejsza staje się wizja ko

palń bez hałd, zanieczyszczających 
atmosferę w okręgach górniczych. W 
kopalni „Brzeszcze” wykorzystuje się 
ów kamień do budowania podsadzki 
w podziemnych korytarzach 1 wyro
biskach poeksploatacyjnych. Dzięki 
temu hałdy, które dn niedawna i nrzy 
tej kopalni stale się powiększały, obec
nie systematycznie maleją. Jest to re
zultat zastosowania nowego urządze
nia do kruszenia kamienia kopalnia
nego i pneumatycznego podsadzania 
tego materiału w pnlach, powstałych 
po eksploatacji węgla — konstrukcji 
grupy Inżynierów, .techników i gór
ników z kopalni „Brzeszcze". Warto 
tę metodę upowszechnić. (BNT-PAP)

Aqua — piast z NRD
Podczas oziębiania rozgrzanych ele

mentów stalowych przy hartowaniu 
następuje na ogól ich odkształcanie 
się. a nawet powstawanie rys i pęk
nięć. Tym niepożądanym zjawiskom 
ma podobno skutecznie zapobiegać 
preparat chemiczny, opracowany .w 
Instytucie Technologicznym w NRD. 
Preparat dodaje się do wody w ilości 
takiej, aby dostosować szybkość stu
dzenia do właściwości stall przy 
uwzględnieniu również kształtu przed

miotu, co przewidują odpowiednia tB* 
bele. (PT nr 43/68)

• O 40 KM więcej
Wytwórnia Sprzętu Komunikacyjne

go w Mielcu, gdzie na licencji Ley- 
landa produkuje się wysokoprężne «11- 
nlki spalinowe o mocy ZOO KM, przy
stąpiła obecnie do prac konstrukcyj- 
nvch nad zwiększeniem mocy tych 
silników o dalsze 4« KM. Pierwsze «J1- 
nikl o zwiększonej mocy ukażą się w 
1970 roku. (Motor)

Perfidia rybaków
Japońscy naukowcy zapisali na apa- 

raturze akustycznej dźwięki wydawa
ne przez ryby w czasie spożywania 
pożywienia Dźwięki te, odtwarzane 
przez specjalne urządzenia, zwabiają 
do sieci rybaków liczne gromady ryb 
z tego samego gatunku.

Fabryka hoteli
Nad Balatonem pomyślano również 

o uprzemysłowieniu budownictwa. Ko
sztem 6 min forintów zbudowano w 
pobliżu Balatonu zakłady prefabryka
tów, nastawione wyłącznie na wiel
kopłytowe budownictwo hoteli, cztero- 
i sześciopiętrowych, które będą sta
wiane ha południowym brzegu Bala
tonu. Pierwszy t hoteli wielkopłyto
wych. posiadający 400 miejsc, oddany 
zostanie do użetku przed sezonem let
nim 1969 r. (PT nr 41/68)

15 min aut elektrycznych
Według prognoz, pod koniec 1980 

roku na szosach radzieckich kursować 
będzie 1.5 min samochodów osobowych 
1 ciężarowych z napedem elektrycz
nym. a do roku 2000 ich liczba wzro
śnie do 1.3—15 min. Samochody te bę
dą jednak stanowiły zaledwie piątą 
rześć parku samochodowego, jakim 
pod koniec obecnego stulecia dyspo
nować będzie Związek Radziecki.

(Motor)

10 milionów na sekundę

W laboratorium ukraińskich zakła
dów budowy elektronicznych mikros
kopów I automatyki zbudowano czte
ry nowego rodzaju kamery filmowe 
nazwane „Lupa Czasu". Ich konstruk
cja pozwala na wykonywanie do 10 
milionów zdjęć na sekundę. Umożli
wia to filmową rejestrację bardzo 
szybko przebiegających procesów. Te
go rodzaju, zdjęcia są niezbędne w 
pracach badawczych z dziedziny fi
zyki jądrowej i fizyki plazmy, a tak
że proćpsów wybuchu. Gdyby zdję
cia do filmu wykonywanego omawia
ną kamerą trwale całą sekundę, to 
czas ich wyświetlania wyniósłby... 
dwie doby. (APN)

A Rtuai:■nosci
WZROST WYDOBYCIA 
GAZU ZIEMNEGO

Przemyśl nadrabia opóźnienia w 
wykorzystaniu najtańszego z paliw 
i cennego surowca chemicznego ja
kim jest gaz ziemny, którego złota 
nie były dotychczas w pełni wyko
rzystywane. Wydobycie' gazu ziem
nego w ubiegłym roku wzrosło, nieco 
ponad 50 proc„ a w br, ma wzros
nąć o dalsze 5< proc. W‘ konsekwen
cji, poczynając od -br., zużycie ga
zu ziemnego będzie wyższe od pro
dukcji i zużycia gazu koksowniczego.

Wzrost zużycia gazu ziemnego 
opiera się na przewidywanym w br. 
oddaniu do eksploatacji gazociągów: 
Opole-Wroclaw, Szopienice-Ząbko wi
ce i Tarnów-Grzy bów (łącznie off. 
170 km) oraz rozkładni gazu ziemne
go w Warszawie i w Szopienicach. 
Kontynuowana będzie ponadto bu
dowa gazociągów do- Zakładów Aio- 
towycb we Włocławku oraz Jaroslae 
wiu i Puławach. Rozpoczęta zosta
nie również budowa nowego gazo
ciągu, który pozwoli na zagos
podarowanie złóż gazu ziemnego s 
rejonu Ostrowia Wielkopolskiego.

Podstawowa część wysokiego 
wzrostu wydobycia gazu ziemnego w 
latach 1968-1369 związana jest ze 
zwiększeniem jego zużycia przez 
przemysł chemiczny, hutniczy, i 
energetykę. W stosunkowo mniej
szym stopniu wzrasta zużycie gazu 
w gospodarstwach domowych, o 
czym decyduje głównie brak odpo- 
wiednieb ilości rur do rozbudowy 
gazociągów w ośrodkach miejskich.

(Sb)

HUTNICTWO MIEDZI
Rdk ubiegły przyniósł wzrost wy

dobycia rud miedzi o 18 proc., ale 
w przeliczeniu na zawartość czystej 
miedzi wydobycie wzrosło o ponad 
50 proc. Eksploatowano już bowiem 
bogatsze pokłady z nowego’ zagłę
bia miedziowego. Produkcja miedzi 
elektrolitycznej w ub. r. wzrosła 
jednak bardzo nieznacznie (o 3 proc.).

Inaczej będzie w br. Przy - wzroś
cie wydobycia rud miedzi o nieco 
ponad 40 proc, nastąpi podwojenie 
wydobycia w przeliczeniu- na czystą 
miedź i zawartą w koncentracie. 
Równocześnie produkcja miedzi 
elektrolitycznej wzrośnie o ponad 
23 proc.

Jeśli więc w ub. r, możliwe oka- 
. galo się znaczne zmniejszenie impor
tu koncentratów miedzi, to. w br. 
powinno nastąpić pewne zahąmowa- 

■ nie wzrostu importu tych półpro
duktów, a także miedzi elektrolitycz
nej. Istotna zmiana w tej dziedzinie 
nastąpi w 1970 x., kiedy produkcja 
miedzi elektrolitycznej wzrośnie o 
dalsze 25 proc. (Sb)

eele Inwestycyjne, remonty, nsługi 
przemysłowe itp. Na dostawy eks-- 
portowe przypadało ok. 28 proc, i 
ok. 21 proc, na produkcję rynkową.

W założeniach na 1969 r. udział 
produkcji eksportowej wzrasta do 
29,5 proc., a maleje udział dostaw 
na potrzeby rynku krajowego do 
20,2 proc. Dostawy eksportowe wzras
tają bowiem A o ponad 19 , proc., a 
rynkowe - o 7,3 proc, (bez dostaw । 
maszyn dla kółek rolniczych i spół
dzielni produkcyjnych).

W oparciu -o dostawy rynkowe s 
przemysłu maszynowego oczekiwać 
możemy, te wzrosną w br. dostawy 
do- handlu wyrobów przemysłu ma
szynowego o 4 proc, (w tym ma
szyn i narzędzi rolniczych, o 5,3. 
proc.), wyrobów przemysłu elektro
technicznego o ok. 8 'proc., środków 
tżanspóitu 6 i*,* proc. Dostawy te 
w wielu przypadkach, nie zdołają 
Jednak zaspokoić w- pełni potrzeb 
rynku, co sprawia, te wysoce pożą
dane jest ponadplanowe zwiększenie 
produkcji rynkowej w- toku realiza
cji planu na br. (Sb)

EKSPORT MASZYN 
ROLNICZYCH
A POTRZEBY KRAJOWE

Produkcja maszyn 1 narzędzi' rol
niczych (bez Ciąghików) w 1968 r. 
wzrosła o ok. 13 proc., a w br. ma 
wzrosnąć o ok. 12 proc., Równocześ
nie jednak szybko wzrasta eksport 
■naszyn i narzędzi rolniczych, w 
szczególności do krajów, RWPG, w 
ramach specjalizacji produkcji. , 
Zjednoczenie Produkcji Ciągników i 
Maszyn Rolniczych ma bowićm bar
dzo zaawansowaną kooperację s 
krajami socjalistycznymi.

Wraz z rozwojem eksportu maszyn 
rolniczych narasta jednak problem, 
zaopatrzenia rynku krajowego. - Po
prawie sytuacji na tym odcinku słu
żyć ma m. in. szczególnie wydatny 
wzrost produkcji poszukiwanych ma
szyn 1 narzędzi np. konnych siewni- 
ków nawozowych (ze 190 szt. w 1968 
r. do 10 tys. szt. w 1M9 r., rozrzut- 
ników do wapna, a 10 do ponad .11 
tys. szt. i grabi konnych s ok, U' do 
32 tys. sztuk.

Równocześnie przewidziany , Jest 
snaczny wzrost produkcji ciągników 
(z 35 tys. szt. w 1968 r.- do ponad., 44‘ 
tvs. szt. w 1969 r., tj. ok. 27 proc, 
wobec ok. 18 proc, wzrostu w 1968 r.). 
Z wyprodukowanych ciągników . ok. 
10 tys. przeznaczone ma być. na 
eksport, który w ostatnich latach 
rozwija się dość pomyślnie. , (Sb)

SAMOCHODY OSOBOWE 
W LATACH 1969 - 1970

SILNIKI 
WYSOKOPRĘŻNE

W ■ planie na 1969 r. przewidziana 
jest produkcja ok. 22 tys. wysoko
prężnych silników spalinowych ma
lej i średniej mocy, tj. o 12 proc, 
więcej niż w 1968 r. Podstawą tego 
wzrostu produkcji jest jednak prze
de wszystkim zwiększenie produkcji 

- silników opartych o zagraniczne li
cencje, tj. prawie czterokrotny 
wzrost produkcji silników „Leylan- 
da” i „Hensęhla” oraz wydatny 
wzrost produkcji licencyjnych silni
ków samochodowych.

Jeśli chodzi o silniki większej mo
cy to odnotowania .wymaga przewi
dziane na br. zwiększenie ich pro
dukcji do 135 szt., tj. o 35 proc, i 
podjęcie produkcji silników trak
cyjnych do lokomotyw spalinowych 

I o mocy 1700 kM na licencji j,Fiata”.
Wzrośnie ponadto (o ponad 15 proc.) 
produkcja silników okrętowych do 
napędu głównego, których wytwo
rzymy ponad 100 szt., w czym pod- 

S stawową pozycję stanowić będą wy- 
| sokiej klasy silniki licencyjne. (Sb) 

| PODZIAŁ PRODUKCJI
PRZEMYSŁU
MASZYNOWEGO

Z ogólnej wartości prodiikcji fi
nalnej przemysłu maszynowego w 
ub. r. ok. 51-proc, przypadało na kra- 
Jówe dostawy maszyn' i urządzeń na

Produkcja samochodów osobowych 
w 1968 r. przekroczyła 40 tys. szt., 
co odpowiada zwiększeniu produkcji 
o 46 proc, w porównaniu «1967 r. 
W br. produkcja samochodów . oso
bowych wzrosnąć ma o, dalsze, ponad 
23 proc, i wyniesie ok.50 tys. szt. 
Z ilości tej„ok.-20 tys. szt; przypada 
na „Syrehy”) ok. 12 300 szt; przypa
da na „Warszawy”, i;ok. 15 tys. szt. 
na „Fiaty". .Poza tym wyprodukowa
ne zostanie ok. 2,5-tyir mikrobusów 
na zespołach samochodu „Warsza
wa”. .

w 1970 t. produkcja samochodów 
osobowych wynieść ma, ok.. 70 tys. 
szt., a cały jej wzrost dotyczyć ma. 
samochodów „Fiat", który wyniesie 
ok. <5 tyś. szt. Produkcja pozosta
łych samochodów osobowych pozo
stać ma bez zmiapy. <Sb)

W porcie gdańskim Przedsiębiorstwo Budownictwa Inżynleryjno-Morskiego buduje nowe Nabrzeże Prze
mysłowe. Jest to inwestycja powstająca w związku z budową Gdańskich Zakładów Nawozow Fosforowy „ 
Nabrzeże będzie przystosowane .do przyjmowania statków o nośności do 35 tys. ton. Wielkie taśmociągi 
i inne nowoczesne urządzenia umożliwią przeładunek 2.5 niln ton towarów masowych rocznie.

Na zdjęciu: montaż taśmociągów i wież przeładunkowych na nowym Nabrzeżu Przemyśl owym w 
gdańskim. Zdolność przeładunkowa tych urządzeń wykonanych przez zakłady „Famak w KluczDorKU 
wyniesie 1000 ton na godzinę. CAF — Uklfejewski

• Polskie żółte sery różnią się Je
den od drugiego głównie nazwami, 
bo smakiem i ceną — minimalnie. 
W tej sytuacji dobrze się dzieje, że 
wybór gatunków jest niewielki. Po 
cóż ludzie mają się męczyć zapa
miętywaniem nazw? Wszystkie sery 
żółte prawie zawsze są pierwszego 
gatunku, trudho bowiem byłoby wy
obrazić sobie jadalność gatunku dru
giego, skoro się zna smak pierw
szego. W tym rokit producenci zwięk
szyli dostawy serów’ żółtych twar- 
dych o 17 procent w stosunku * do 
zeszłego roku, mimo to w przecięt
nym sklepie spożywczym jakikolwiek 
ser gości rzadko, zaś pęcznieją zapa
sy. Przyczyną jest- przeciwserow’y 
opór handlu. Z braku maszyn do 
krojenia ekspedientki muszą przy 
serze pracować nożem, na - co jak 
powiadają, nie mają czasu, siły ni 
ochoty. Więc właśnie teraz niektó
re spółdzielnie -mleczarskie zaczęły 
dostawiać sery porcjowane, sery w 
plasterkach. Jest tu oczywiście tylko 
eksperyment. Zachęcamy do kupo
wania serów’ w plasterkach, mimo 
że ich trwałość wynosi tylko trzy 
dni, a cena jest wyższa o koszty 
porcjowania. Jeśli nie wykażemy się 
chęcią kupowania — spółdzielnie 
uznają eksperyment za nieudany 
1 serów w ogóle nie będzie w skle
pach.

•Zapowiedzi * aktualne handlu ią 
bogate: dżemy typu „Lwist-ofr* i pa
sta do podłóg pachnąca jodłą. 68 ro
dzajów wyrobów z ziemniaka od 
krochmalu do czyszczenia wierteł po 
cukierki i wódkę. W Szczecinie za
miast mleka można już będzie abo- 
nować zupy w butelkach (pomido
rową, barszcz, żurek, grochową, ro
sół, kapuśniak i ogórkową). Na świę
cie zupy zawsze sprzedaje się stężo
ne. U nas nie będą ich odparowy
wać w fabryce — co niezwykle pod
niesie koszty pakowania i transpor
tu, bo w formie zup będą cyrkulo- 
W’ać hektolitry zbędnej wody. „Milo" 
„Tomosos” i „Miczup” — 10 trzy no
we sosy. Oczywiście wszystkie z po
midorów. Przemysł tytoniowy wy
puszcza prawie beznikotynowe papie
rosy „Zenit”, dystansując tym prze
mysł spirytusowy, który jeszcze nie 
pomyślał o bezalkoholowej wódce. 
Wszystkie dziedziny przetwórstwa 
spożywczego podały przed święta
mi do prasy komunikaty o swoim, 
działaniu utrzymane w takim to
nie, jakby chodziło tu o wy-\ 
granie wojny światowej. Np. tytuł z 
warszawskiego, dziennika: „Pełne po
krycie zapotrzebowania na mąkę, cu
kier, tłuszcze”. Producenci i handlow
cy są bici podwójnie za wszelkie luki 
w świątecznym zaopatrzeniu, więc 
dbają zawczasu o przeciwdziAłanie 
biciu przez odpowiednią „publicity”. 
Trzeba ich zrozumieć.

• Do restauracji „Wypoczynek” w 
Poznaniu wkroczyło z nagła stado 
dzikich kaczek. Kaczki, świadome, że 
menu „Wypoczynku” nigdy się nie 
zmienia spokojnie pospacerowały po 
sali jadalnej, po czym one wróciły na 
łono natury, a konsumenci do scha
boszczaka. Była to pierwsza w hi
storii polskiej gospodarki socjali
stycznej manifestacja surowca, urzą
dzona w przedsiębiorstwie państwo
wym.

WTT gospodarcze
Hvlli
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